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Tragiczny eksperyment pastuch. - Aresztowanie konku- 

renta monopolu spirytusowego. - „Topielet* zmartwych- 

wstał po 20 latach. - Uwięzienie plenipotenta hr. Zamoy- 

skiego. - Zachiiało mu sie samochodu. - Zderzenie auta 
z tramwajem. - Zamaskowany bandyta w taksówce. 


Tancerka Z dancingu wspólniczką kas'arzy w Łodzi. 


Szyrkę pragska, wędiiny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane“ Lwów. ul. Akademi:ka 24, 


ROZBUDOWA MOŚCIC. 

Warszawa, 17. czerwca. (PAT). 
Bank Gosp. Kraj. uzyskał u swoich 
korespondentów zagr. kredyt na o- 
kres 18-to miesięczny w wysokeści 
210.000 funtów szterlingów, przezna- 
czonych dla państwowej fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach. 

——I—— 

REPRESJE ANGIELSKIE w INDJACH. 

Bombay, 17. czerwca. (PAT). 2 se- 
kretarze Biura kongresu i redakcji 
Biuletynu kongresowego skazani zostali 
na 6 miesięcy ciężkiego więziemia za 
pogwałcenie rozporządzenia o Zakrazie 
pochodów, W ciągu dzisiejszego ranka 
aresztowano 11 ochotników,  pełmią- 
cych straż ped magazynami angie)- 
skimi i niedopnszezających do nich 
kupujących i skazano na 4 miesiące 
więzienia każdego, 


Odprawa. | 


Paryż, 17 czerwca. (PAT). Wraca- 
jąc do niedawnej polemiki na łamach 
dziennika „L' Ordre* między Kazimie- 
rzem  SŚmogorzewskim i niemieckim 
generałem ven Der Lippe, prowadzo- 
nej w sprawie korytarza pomorskiego, 
de Givet zaznacza w tym samym dzien 
niku, że opinja Niemiec żąda, ażeby 
oddano Niemcom terytorjum rdzennie 
polskie, stanowiące jedyny front mor- 
ski, dany Polsce przez traktaty, jedyny 
punkt pozwalający jej swobodnie od- 
dychać, i to tylko dlatego, aby usta- 
nowić połączenie między- Rzeszą nie- 
miecką, posiadającą już szeroki front 
na dwóch morzach, a krajem, klórego 
niemieckość jest sporna. Nie jest to 
usprawiedliwione ani politycznymi, a- 
ni gospodarczymi względami, tembar- | 
dziej, że przejazd przez korytarz jest 
zupełnie wolny i łatwiejszy nawet niż | 
przejazd z Prowancji francuskiej do 
Algieru. Oddanie Niemcom korytarza | 
oraz udzielenie Polsce mniemanych 

| 


Najdoskonalsze szkła do okularów 

i cwikierów, lornetki teatr. i połowe, 

termometry, przyrządy miernicze, 
poleca po najniższych cenach 
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kompensat, któte projektuje gen. von 
Der Lippe, miałoby jeden tylko skutek, 
mianowieie wzmocnienie Rzeszy nie- 
mieckiej pod względem matiezjalnym i 
moralnym. 
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SO me ta, należaoby tę drogę  uzmpełnić, 
Węże Stan urodzaiów w Polsle. |iie i num mi 
a busowego przystosować i ruch ten 
morsk ʻe, SPRAWOZDANIE GŁÓWNEGO URZĘDU STATYSTYCZNEGO, jak najprędzej zaprowadzić. 


Lwów, 18. czerwca. 

Słynne są w okresie kanikularnym 
„węże morskie', wyłaniające się z glę 
bin oceanów, celem wypełnienia roz- 
paczliwej pustki, panującej w tym cza- 
sie w informacjach prasowych. Poli- 
tyka ma także swe legendarne potwo- 
ry, groźnie sapiące pod ziemią, na któ 
rej mie dzieje się nie godnego uwagi. 

Niedawno takie sensacyjne „inter- 
'nezzo“ przerwało ciszę, panującą na 
„froncie ukraińskim“.  Moskalofilski 
„Russkij Golos“ podał garść informacyj 
o rzekomo dojrzewającej ugodzie mię- 
dzy rządem poiskim a UNDO, przy- 
czem ceną ugody ma być z jednej stro 
ny deklaracja lojalności i oficjalne zer 
wanie z polityką niepodległościową te- 
go stronnictwa, z drugiej zaś szereg u- 
stępstw natury politycznej, gospodar- 
czej i kulturalnej, a wśród nich — 
szczegół najżywiej interesujący na- 
szych moskalofilów — oddanie Naro- 
dnego Domu w ręce ukraińskie. Oso- 
bisłościami firmowemi, prowadzącemi 
rokowania, miał być b. min. Józewski 
i metropolita Szeptycki. 

W prasie polskiej rewelacje te wy- 
wołały spora szumu.  Podniosły się 
„zasadnicze protesty”, lub też bardziej 
wstrzemięźliwe żądania ujawnienia 
szczegółów paktu. Prasa ukraińska 
mulczała, aby nagle ze swej strony wy- 
słąpić z rewelacją inną, nie mnie) sen 
sacyjną. 

Oto przemyski „UWkr. Hołos“ (prze- 
drukowany natychmiast z komenłarza 
mi przez moskiewskie „Izwiestja“) do- 
niósł o rozłamie, dokonanym wśród u- 
kraińskiej emigracji w Polsce, przy- 
czem powodem rozłamu ma być jakaś 
nowa „umowa“, zawarła między czę- 
ścią działaczy emigracyjnych z gen. 
Salskim na czele a rządem polskim. 
Umowa ta ma zasadnicza potwierdzać 
umowę warszawską z r. 1920, zawie- 
ra jednak niektóre dalsze ustępstwa 
terytorjalne, a mianowicie oddaje Pol- 
sce (I) okolice Kamieńca, Płoskirowa i 
Słarokonstanty nowa. 

Komentarze „dzwiestyj' idą oczy- 
wiście po linji insynuowania Polsce 
„nowych zamiarów awanturniczych'" 
i „wojennych przygotowań  politycz- 
nych“. Rzecz godna uwagi, że również 
rzekomą ugodę z UNDO uważa się w 
kołach moskiewskich „pacyfistów“ za 
przygołowawczy krok wojenny, mają- 
cy na celu zabezpięczenie sobie tyłów 
przez zlikwidowanie ukr. irrydenty w 
Małopolsce Wschodniej i wciągnięcie 
całego społeczeństwa ukraińskiego do 
frontu przeciwrosyjskiego. 

Ze sltony czynników polskich na- 
stąpiło do tej chwili tylko jedno zaprze 
czenie, nawiasem mówiąc, niewystar- 
czające. Zaprzeczono, jakoby rozmowy 
b. min. Józewskiego z metropolitą Szep 
tyckim posiadały inny charakter poza 
akiem kurtuazyjnym. Komunikat ów 
wprawdzie podważa wiarygodność ca- 
łej rewelacji, obalając jej szczegół, jed- 
nak zasadniczo nie dementuje ani fak- 
tu rokowań, ani ich rzekomo pozyty- 
wnego wyniku. 

Sądzimy, że zaprzeczenie rewela- 
cyj w ich pełnej rozciągłości dlatego 
tylko nie nastąpiło, ponieważ polemikę 
z niemi uznano za bezprzedmiotową. 
Pozatem już chociażby owe apetyty 
polskie na Starokonstantynów wygląda 
ją tak niezręcznie i naiwnie, że przy 
bardzo umiarkowanej spostrzegawczo- 
ści wykryć można grube ściegi, uży- 


Warszawa, 
podstawie 


17. czerwca. (PAT) Naj 
sprawozdań korespondentów 
reInych Główny Urząd Statystyczny po- 
daje do wiadomości, cd następ 1j:: Mie- 
siąc maj miał naogół temperaturę nieco 
niższą od średniej wieloletniej. Stan za- 


pszenica ozima 3-9 
żyto vzime RZ 
jęczmień osimy 35 
pszenica jara 35 
jęczmień jary 34 
owies 3.4 


" Najlepszą kwalifikację ozimin wyka- 
zują województwa wsołyńskie i tarnopol- 
skie. Stan zasiewów około 5. czerwca 
pelepszył się w stosunku do okresu oko- 
ło 30. maja, przyczem żyto ozime wyka- 
zuje większe polepszenie, pszenica vzi- 
ma i jara plus 0.1 stopnia, jecznień i 
owies pozostają bez zmian. Zasiewy 07i- 


początek 
pszenica ozima 41 
żyto ozime 4.0 
jęczmień ozimy " 3.6 
pszenica jara 3.6 
jęczmień jary 3.5 
owies 35 


PROJEKT B. PREZESA DYREKCJI 


Warszawa, 17. czerwca. (st.) Na 
ostatniem posiedzeniu państwowej 
rady kolejowej b. prezes dyrekcji ko 
lejowej we Lwowie inż. Rybicki wy- 
stąpi ze szczegółowem projektem za- 
prowadzenia publicznego ruchu ato 
busowego na szlakach projektowa- 
nych linij kolejowych jako ty mczaso- 
wego środka komunikacyjnego. U- 
motywowanie tego projektu jest na- 
stępujace: Program orzbudowy sie- 
ci kolejowych, który wymaga około 
2 miłjardów zł, jest ustalony od 
dwóch lat, lecz jego realizacja zależ- 
na od uzyskania potrzebnych fundu- 
szów budżetowych lub pożyczek za- 


te do zszycia zbyt nieprawdopodobnej 
historji. 

„Ugody”, zawierane z poszczegól- 
nemi stronnictwami ukraińskiemi, ma 
ją swą przeszłość, liczącą wiele dzie- 
siątek lat i chyba znaną naszym czyn- 
nikom państwowym. Poglądy b. min. 
Józewskiego na ukr. nacjonalizm, w 
Małopolsce Wschodniej są znane i zu- 
pełnie kategoryczne. 

Ugoda warszawska przyniosła rów- 
nież cenne doświadczenia, wykazujące 
nierealizm pewnych obliczeń politycz- 
nych w warunkach, które od roku 1920 
do chwili nbecnej zasadniczym zmia- 


1930 
koniec maja kcniec kwietnia 


czerwca 1930, 


Lwów jest 
W JEDNYM MIESIĄCU PRZEPROWADZONO U NAS PRZESZŁO 4 MILJ. 
ROZMÓW TELEFONICZNYCH MIEJSCOWYCH. 


siewów w stopniach kwalifikacyjnych (5 
oznacza stan wyborowy, 4 dobry, A śred- 
ni, przeciętny, 2 mierny, 1 zły) około 20. 
maja dla całej Polski przedstaw:ał się, 
jak następuje: 


1929 

Koniec maja 
- 33] 

3.4 

30 >» 

3.2 

3.4 

3.3 
me przedstawiają się lepiej niż jare. 
Stan ziemniaków i buraków cukrowych 
naogół jest dobry, aczkolwiek jeszcze 
trudno jest powiedzieć coś konkretnego. 
Stan zasiewów w stopniach kwal.fikacyj- 
nych okału 5. czerwca dla całej Polski, 
w porównaniu z tymże okresem roku u- 
biegłego przedstawiał się, jak następuje. 


3.8 
3.8 
3.5 


początek czerwca 1429: 
3.6 
3.5 
3 
3.3 
3.5 
3.6 


gadatliwy. 


Warszawa, 17 czerwca. (PAT). | 1.697.815, Kraków 2.248.152, Wilno 
„Polska Gospodarcza“ podaje zesta- | 1594.782, Katowice 1,321.247, Toruń 
wienie ilości rozmów telefonicznych | 1,211.172. Ilość rozmów w innych 
miejscowych, przeprowadzonych wl, miastach waha się od cyfry 758.940 
kwietniu 1930 r. w poszczególnych | (Bydgoszcz) do cyfry 76.486 (Tarno- 
miastach: Warszawa 20,699.122, Łódź | pol) 

4,523.608, Liwów 4,301.791, Poznań 


kutobusy zamiast pociągów. 


KOLEJOWEJ WE LWOWIE. INŻ. 


RYBICKIEGO. 


(Teletonem od naszego korespondenta.) 


granicznych, jest rzeczą niepewnej i 
prawdopodobnie dalekiej przyszło- 
ści Dlatego też trzeba szukać pomo- 
cy w środkach prowizorycznych. Ja- 
ko takie uważać można budowę 
dróg bitye hi zaprowadzenie prowi- 
zorycznego ruchu autobusowego na 
szlakach projektowanych linij kole- 
jowych, przyczem należałoby trasę 
tych dróg bitych tak poprowadzić, 
aby można z czasem po zdobyciu po- 
trzebnych środków finansowych zbu- 
dować na trasie drogi bitej kolej że- 
lazną. W wypadkach, gdy na szla- 
kach projektowanej kolei już istnie- 
je choćby tylko częściowa droga bi- 


e e 5 —IBCK 4 GLEBY "Z R E 


nom nie uległy. Stąd i poddawanie re- 
wizji wniosków, płynących z tych do- 
świadczeń, byłoby dziś co najmniej 
przedwczesne. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że obie „u- 
gody“ zostały gorliwie podjęte przez 
część polskiej partyjnej prasy opozy- 
cyjnej, widzącej — w zgodnym dwugło 
sje z prasą moskiewską — w całej „a- 
ferze' potwierdzenie ponurych podej- 
rzeń p. Romana Dmowskiego. Ale by- 
łoby niezrozumiałe, gdyby podejrzenia 
te podzielało nasze społeczeństwo i 
pod ich wpływem dawało do siebie przy 
aian jakimkolwiek niepokojom. 
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DELEGAT LIGI NARODÓW NA PO. 
GRANICZU POLSKO . LITEWSEKLEM 

Wilno, 17 czerwca. (PAT). Z koń- 
cem bm. na pogranicze poisko - lilew- 
skie przybędzie delegat generalnego 
sekretarjatu Ligi Narodów Poman, ce- 
Jem zaznajomienia się ze stosunkami 
gospodarczymi i oświałowymi na po- 
granżiczu.  Dokona on również obja- 
zdów pogranicznych miejscowości ł2- 
tewskich i litewskich. Po zebraniu po- 
trzebnego materjału złoży on szczegó- 
łowe sprawozdanie Lidze Narodów ze 
rwej podróży na pogranicze polsko-li- 
tewskie + 

——— 
ZAPRZECZDNIE. 

Warszawa, 17. czerwca. 
Wszelkie pogłoski ukaznjące się od 
jakiegoś czasu w prasie polskiej i 
niemieckiej o mającej nastąpić nie- 
bawem nominacji p. Aleksandra 
Skrzyńskiego na stanowisko posła 
polskiego w : Berlinie, są bezpod- 
stawne. 

LU 322 
POLSKI BIAŁY KRZYŻ. 

Warszawa, 17. czerwca. (PAT). 
Zjazd delegatów Polskiego Białego 
Krzyża dokonał wczoraj na końco- 
wem posiedzeniu wyboru zarządu, 
do którego weszli pp. Rydz-Śmigło- 
wa, Berbecka, Frankowska, gen. Koł 
lataj, pułk. Abłamowicz, senator 
Szujski, p. Ostrowska, adwokat Za- 
ryń, adwokat Cegielski i p. J. Olpiń- 
ska. 


(PAT). 


RAF 2. 
LOSY NAUMOWA 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17 czerwca, (st.) Żona 
Naumowa, urzędnika sowieckiej mi- 
sji handlowej w Paryżu, który przed 
kilkoma dniami z obawy przed po- 
wrotem do Moskwy usiłował popet 
nić samobójstwo w Białej Podla- 
skiej, wyjechała wczoraj z Paryża do 
Warszawy, aby osobiście zająć się 
losem męża, pozostającego w Szpitalu 
w Białcj Podlaskiej. 

——0 = 
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
W BIAŁEJ. 

Katowice, 17 czerwca. (PAT), De- 
cyzją wojewody krakowskiego rozwią- 
zana została Rada miejska w Białej 
koło Bielska, a komisarzem rządo- 
wym mianowany został dotychcza30a 
wy burmistrz dr. Dellinger. 


STRACENIE 3 ARABÓW W JEROŻO. 
LIMIE. 

Jerozolima, 17. czerwca. (PAT). 
W dniu dzisiejszym wykonano w wig- 
zieniu głównem wyrok imieni przez 
powieszenie na trzech Arabach, ska- 
zanych ma śmierć za udzóał w rozm- 
chach w Hebron w sierpniu rokm ubie- 
głego, Na znak protestu wszystkie ma- 
gazyny arabskie w mieście są zamka 
nişte, zaś lokal arabskiego komitetu 
wykonawczego przystrojony fest kie 
rem, W mieście panuje spokój. 


SZUBIENICA W CIESZYNIE. 

Katowice, 17. czerwca. (PAT) W 
procesie o  dzieciobółstwo przeciwko 
70-lelmmemu Pawłowi Kozłowi, byłemu 
leśnikowi i jego 26-tetnicj gospodyni 
Karolinie Wiłosowej, Sąd przyszągiych 
w (Cieszynie wydał onegdaj wyk, 
skazujący Pawła Kozła na karę śmier.- 
ci przez powieszenie, a Kazalinę Wiio- 
sową na 6 lat ciężkiego więzienia. | 


Nr. 9251 


la wypadek wo 


„GAZETA PORANNA“ 


ny włosko - jugosłowiańskiej 


z dnia 19 czerwca 1930. 


miata himteira ułatwić Włoskom p'zemarsz przez tr. torjum Gus ri 


rekrutów w obecności prezydenia Mi- | rej przypatrywał się również włoski 


| Wiedeń, 17. czerwca. (PAT). „W. 
Al. Ztg., twierdzi, że major Pabst 
został wydalony z Austji z powodu 
jego konszachtów z faszystami wło- 
skimi. Pabst zobowiązał się, że Heim 
wehra na wypadek wojny włosko- 
jugosłowiańskiej stanie po stronie 
włoskiej i ułatwi przemarsz armji 
włoskiej przez terytorjum Austrii, 
Z tego powodu poseł Jugosławii u- 
czynił u rządu austrjyckiego przyja 
zue przedstawienie i otrzymał uspo- 
kojające wyjaśnienie ze strony kane 
łerza Schobera. Podobną umowę za- 
warł rzekamo major Pabst także z 
pewnemi kołami węgierskiemi. 


TĘSKNOTA ZA PABSTEM. 

Wiedeń, 17. czerwca. (PAT). 
Wczoraj odbyło się w Leoben zebra- 
nie przewódców Heimwehry, na któ- 
rem omawiano sytuację wywołaną 
wydaleniem Pabsta. Uchwały tam po 
wzięte są poufne. Słychać tylko, że 
uchwalono przenieść siedzibę kierow 
nictwa Heimwehry do Leoben i że 
dotychczasowe agendy Pabsta objąć 
ma Rauter. Ogólne kierownictwo po 
zostanie nadal w rękach Pabsta. 
Kontakt z nim utrzymywany będzie 
przez regularną służbę kurjerską. 
22 burmistrzów styrvjskich oświad- 
czyło się za Pabstem i ofiarowało mu 
prawo obywatelstwa w jednem 
miast Styrji. Pabst wyjechał z We 
necji do Medjolanu i jak donoszą 
dzienniki, ma zamiar udać się w naj. 
krótszym czasie do Monachium. 

Insbrnk, 17. czerwca. (PAT) Kje- 
rownictwo Heimwchry Lyrolskiej urzą- 
dziło wczoraj wieczorem generalny ra- 
port formacyj i rezerw Heimwehry w 
Insbrnkn, podczas którego dr, Schwei- 
nitzhaupt wygłasił mowę, w której 
zaprotestawał przeciwko wyiłalemin 


mjr. Pabata, Następnie zakoamuniko-. 


wał, że odbyło się posiedzenie kierow- 
nidtwa Hemwehry w bardzo licznym 
składzie. Uchwały zapadłe tamże mu- 
szą być narazie trzymane w łajemni- 
cy. Uczestnicy raportu odmaszerowali 
następnie w porządku wojskowym. 
Do majora Patsta wysłano depeszę 
z pozdrowieniami. Spokoju nie zalkłó- 
cono nigdzie. 


GRANDI NA ZAPRZYSIĘŻENIU 
REKRUTÓW, 

Wiedeń, 17. czerwca. (PAT) Dziś 
odbyła się uroczystość zaprzysiężenia 
BANDYTYZM W CHICAGO. 

Chicago, 17 czerwca. (PAT). Szaf 
policji chicagowskiej podał się do dy- 
misji. Usunięcia szefa policji oraz jego 
zastępcy jako początkowego zarządze- 
nia w kierunku zwalczania codzien- 
nych aktów zbrodni, domagała się 
„Chicago Tribune“, której redaktor, 
specjalista reportażu kryminalnego, 
przeprowadzający ankietę o działalno- 
ści motorycznych bandytów Chicago, 
gosłał w ubiegłym tygodniu zabiły 
strzałem rewolwerowym przez niewy- 
kryłego zbrodniarza. 

W Chicago odbywają się zebrania 
obywateli miasta, na których rozwa- 
żane są zarządzenia, jakie należy 'pod- 
jąć w celu przywrócenia w mieście pa 
mowania prawa i porządku. 


Pokój do śniadań, handsi delikatesów Mi. 


klasa, członków rządu 1 przedstawi- 
cieli korpusu dyplomatycznego. Po 
uroczystości odbyła się defilada, któ- 


minister spraw zagranicznych Grandi, 
bawiący we Wiedniu. 


Inter,elacja z powodu Franciszka Józefa. 


ECHA NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNEGO ZA DUSZĘ CESARZA, 


Wiedjień, 17. czerwca. (PAT) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady Narodo- 
wej przyjęto w tnzeciem czytaniu usta- 
wę o rozbrożeniu. Pierwsze czytanie 
ustawy o reorganizacji koleji państwo- 
wych zostało odłożone z powodu dy- 
misji ministra handlu. Socjalni demo- 
kraci zgłosili interpelację z powodu 
udziałn członków rządu, a mianowicie 
kanclerza Schohera i ministra skarbu 
Juchy w uroczystem nabożeństwie ża- 
łobnem za duszę cesarza Franciszka 
Józefa, kitóre odbyło się w ubiegłą nie- 
dzielę w kościele św. Szczepana. In- 
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tempelanci wytykają, że w tej mamife- 
stacji monarchistycznej wzięli udział 
członkowie rządu, że ponadto wyde- 
legowamno wojsko dla utrzymania szpa- 
lero. Przedstawiciele władz odśźpiewałi 
po nabożeństwie hymn cesarski 
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W słanimie najchłodniej. 
(Telefonem od naszego koresponderta). 
Warszawa, 17. czerwca. (st) Po 
małych chwiowych  zachmurzemiach 
nastąpiła w dmiu dzisiejszym w całym 
kraju pogoda niemal upalna. Tempe- 
| ratura o godz. 8 rano byla następująca: 
| W Warszawie, Kielcach, Bydgoszazy, 
| Hali Gąsienicowej, Mławie, Zaleszczy- 
kach — 18 stopni, Lwowie, Wilnie, 
Zakopanem, Skierniewicach 15, 
w Mińsku, Gdyni, Tarnopolu, Łucku, 
| Przemyślu, Krynicy, Katowicach, Ja- 
błomnej pod Warszawą — 16, Krako- 
wie, Lublinie, Białymstoku, Brześciu, 
Cieszynie, Lubawie — 17, Poznaniu, 
Toruniu, Płocku — 19. Nieco chłodniej 
w Momskiem Oku — 13, zaś najchłod- 
+ niej w Słonimie — 9 stopni 


Kaa ai 


tawa o rozbrejeniu. 


OSTRA POLEMIKA W SPKAWIE WYDALENIA PABSTA. 


Wiedeń, 17. czerwca. (PAT). Dziś 
o godz. 7 wieczorem odbyło się po- 
siedzenie Rady Zwiaązkowój, na któ- 


W d lszym ciągu wyś ietla z powod eniem pie wszy france - 


pewny wroi ¿łownej A. LAUGE 


Śsiewax z Mantpa nasu. 


Paryża, kt re wkrite: śpiewać będze 
cały L- ów N:dto. Dos o ała dodi Li dź „ię owe. 


WARTOŚĆ KOMORY CIESZYŃSKIEJ OCENIAJĄ NA 25 MILJ. KOR. ZŁ, 


(Veleionem od naszego korespondentay. 


Warszawa, 17. czerwca. (Z) Osta- 
teczny wyrok Sądu Najwyższego w. 
sprawie pretensji b arcyks, Fryderyka 
Habsburga i jego rodziny do skarbu 
pańsiwa z tytułu przejętego przaz rząd: 
polski na mocy traktatu pokojowego 
majątku Komory Cieszyńskiej, zakoń- 
czył procse, który ciągnął się przed 
trzema imstacjami blisko 5 lat, Przy- 
znany przez Sąd Najwyższy skarbowi 
państwa bez żadnych odszkodowań 
majątek Komory Gieszyńskiej obejmuje 
obszar 30 tys. ha ziemi i lasów. Rząd 
republiki austriackiej ocenił po wojnie 


L WST o ruch i315: dyniomać I polsiej 
a Wol ERDE) AUE i i? ži 3 
I NOWEJ PROKLAMACJI PRZYJAŹNI SOWIECKO-NIEMIECKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 czerwca. (Z). „Berl. 
Tagbl.' z dnia 15. czerwca omawia 
na miejscu naczelnem w artykule 
Teodora Wolffa nowy etap sowjecko- 
niemieckich stosunków politycznych i 
poświęca wiele uwagi nowym zada- 
niom polityki niemieckiej. Autora 
niepokoi ruchliwość polskiej dyplo- 
macji. Stwierdza on, że zabiegi o pań 
stwa bałtyckie (Polski) według 
wszelkich pozorów są skuteczne i o- 
wocne. Ruchliwość Polski wymaga, 
a to z pewnością widzi Min. spraw 
zagr. Rzeszy, wzmsżenia aktywności 
polityki niemieckiej. Musi się ona 
przedewszystkiem wyrazić w próbie 
osiągnięcia porozumienia z Polska, 
a jeżeli Polacy nie dokonają ratyfi- 
kacji traktatu handlowego, gdy my- 
śmy go już ratyfikowali, wówczas nic 
nie spóźnimy i sytuacja będzie wy- 
jaśniona. W tej chwili jednakże je- 
steśmy wobee Polski izolowani. Co 


wartość tego majątku na 100 mig. ko- 
ron w złoce, Międzyaljancka komisja. 
odszkodowań ustaliła wartość Komory 
Cieszyńskiej urzędowo w wysokości 
25 milji. koron w złocie, Majątek ten 
położony na granicy czeskiej, znajdłuje 
się od chwili przejęcia go przez Polskę 
pul zarządem państwowym. O wyro- 
ku Sądu Najwyższego  adrzucającym 
pretensje rodziny b. arcyks Prydery- 
ka, obrońcy prawni zawiiadomili tele- 
graficznie przebywającego "na Wę- 
grzech b. arcyks. Fryderyka, 


də tego nie trzeba się u nas łudzić. 
Izolacja niemiecka jest tak samo ma- 
ło „splendid isolation“, jak zwycię- 
stwo boksera, który w czterech run- 
dach częściowo pobity, widzi w tom 
świetną okazję do hymnu o zwycię- 
stwie. Celem politycznym musi być 
zmiana tej sytuacji i wyjście z niej. 
Nie jest więc całkowicie wykłuczone, 
że nowa proklamacja przyjaźni nie- 
miecko-sowieckiej gdziekolwiek w 
jakiś sposób okaże się pożyteczną dla 
tego zadania. 

Jak widać, nie rozstaje się naczel 
ny redaktor „Berl. Tgb.“, pisma, któ 
re do niedawna w sposób bardzo 
krytyczny oświetlało przyjaźń sow.- 
niemiecką, z myślą o tem, że wzno- 
wiony traktat rapalski ma przede- 

sszystkiem za zadanie utrudnienie 
Pelsce jej pokojowej misji mad Bal- 


tykiem. | 


—— N 


imi 


I: 


towania honoru narodowego. W spra 


rem uchwalono ustawę o rozbrejenin 
26 głosami przeciwko 15. Za usiawą 
głosowali: stronnictwo chrześcijań- 
sko-socjalne, zwiazek chłopski i stron 
nictwo wszechniemieckie, przeciw 
socjalni demokraci i reprezentant 
tyrołskiego rządu dr. Steidle. 

Przed głosowaniem wywiązała 
się dyskusja, w której zabrał głos 
m. i. dr. Steidle, oświadczając, że bę 
dzie glosował przeciw ustawie o roz- 
brojeniu dlatego, ponieważ ustawa 
ta została podyktowana przez zagra- 
nicę. powtóre zaś, że ukróca ona pra 
wa krajów na rzecz rządu centralne- 
go. Co do Pabsta oświadczył Steidle, 
że wydalenie go oznacza stłumienie 
krytyki czynów rządowych. To, co 
się zarzuca Pabstowi, pochodzi od 
konfidentów. Mówca nie domaga się 
zniesienia zarządzeń, lecz powołania 
do tej sprawy kompetencji sądu. 
„Cheiano Heimwehrę sprowokować“ 
— zakończył mówca.  „Heimwehra 
jednak zachowała żelazny spokój. 
Wydalenie jest nadużyciem władzy 
urzędowej i zaspokojeniem osobi- 
stej zemsty“. 

Kanclerz Schober odpowiedział na 
wywody dra Steidlego, oświadczając 
za całą stanowczością, że nie przyj- 
mie od nikogo pouczeń, co do respek 
wie wydalenia Pabsta oświadczył 
kanclerz: 

Minister spraw wewnętrznych już cd 
dawna planował to zarządzenie, kanclera 
jednak nie zgadzał się na nie, nie chcąc 
zaostrzać sytuacji politycznej. 

Po zgromadzeniu Heimwehry w Kro- 
neuburgu zaniechał kanclerz swego Gpa- 
ru przeciw wydaleniu, tembardziej, że 
wedle zeznań wiarogodnych i zasłagują- 
cych na szacunek Świadków Pabst pla- 
nował w najbliższym czasie rozpocząć 
agitację w armji, żandarmerji i policji. 
Pclicja informowała ọ wszystkich swoich 
zarządzeniach prokuratorję, tak, że nie 
można powiedzieć, by sprawa ta była 
sądowi nieznana. Kanclerz zastrzegał się 
przeciwko zarzutowi, jakoby zachodziło 
tutaj nadużycie władzy urzędowej. 'idy- 
by dr. Steidle nie był nietykałny, wów- 
czas pociągnałby go kanclerz do odpo- 
wiedzialności. Władze potwierdziły i 
skonstatowały już oddawna, że Pabst, 
który jest obywatelem austriaekim, nie 
ma prawa wywoływać zamieszek i walk 
wśród ludności austrjackiej. 

—=—AJ 0 
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Dalsze szczegóły. ty. włama- ! 


nia do Banku Handl, 


WSM 


Warszawa, 17 czerwca. (st) 
sprawie zuchwałego napadu na s: 
Handlowy w Łodzi nastąpił sensacyj- 
ny zwrot. Wczoraj w nocy aresztowa- 
ny został i przyprowadzony do urzędu 
śledczego wożny Banku 75-letni Jul- 
jusz Hofman. Hofman — jak wiado- 
mo — pracowal w Bankn od 26 lat i 
cieszył się doskonałą opinją. On też 
pierwszy został obezwładniony przez 
bandytów i nawet pobity przez nich 
tak silnie, że wybito mu kiłka zębów. 

Przyczyną aresztowania Hofmana 
jest sprzeczność jego zeznań z zezna- 
niami innych świadków, przez co bu- 
dzą one bardzo poważne wątpliwości. 
Hofman ma pozostawać w areszcie 
śledczym tak diugo, dopóki zeznania 
jego nie zosłaną uzgodnione i wyja- 
śnione z innemi zeznaniami. Według 
przypuszczeń jednak jeszcze w dniu 
dzisiejszym należy oczekiwać zwoinie- 
nia zatrzymanego, 

Tymczasem władze śledcze prowa- 
dzą śledztwo w dalszym ciągu. Wczo- 
raj wieczorem przybyli do Warszawy 
przedstawiciele policji łódzkiej celem 
porozumienia się z centralą służby 
śledczej i przejrzenia kartotek prze- 
stępców - kasiarzy. Nocy dzisiejszzj 
przeprowadzono obławy i rewizje na 
dworcach kolejowych w Warszawie 
oraz w schroniskach przestępców, 
przyczem aresztowano kilkanaście o- 
sób, podejrzanych o współudział w na 
padzie. Policja w ł.odzi obstawiła sil- 
nemi posterunkami wszystkie szosy 
+ drogi oraz obsadziła dom przy ul. 
Aieksandrowskiej 175 na Radogosz- 
czu, gdzie mieszka wspólnik kasiarzy 
Otto Jung wiaz z rodziną. Pozatem do 
wszystkich większych miast w Polsce 
wyiechali wywiadowcy z urzędu sled- 
czego w Łodzi z rysopisem Junga. 


Cztery walizki wyp- 
chane banknotami. 


Władze policyme na zasadzie po- 
zostawionych przez bandytów przed- 
miotów, a więc gumowych rękawiczek 
i eleganckiej walizy skórzanej, pełnej 
narzędzi kasiarskich, jak kluczy, no- 
ży, witrychów, borów ilp. oraz dwóch 
butii z tlenem — są zdania, iż napadu 
dokonali nie kasiarze łódzcy, ale mię- 
dzynarodowi specjaliści, operujący 
przy użyciu ostatniej zdobyczy tech- 
niki, a rola kasiarzy łódzkich ograni- 
Czyła się zapewne tylko do nadania 
roboły i pomocy. 

Skradziony łup wynieśli bandyci 
w czterech walizkach, przyczem w 
Łodzi kursują pogłoski, iż skradziono 
znmę, która obłiczają na 600 tys. zł. 
Obiega również pogłodka, iż kasiarze 
mie mogli skmaść więcej gotówiki oraz 
papierów wamtościowych, gdyż poapro- 
stu nie mieli gdzie po wypełnieniu wa- 
linek, ładować łupu. 


Drugi z rzędu wj- 
padek. 


Przypomnieć należy przy tej spo- 
sobności, iż dwa łata temu w tym sa- 
mym Banku jeden z woźnych inkasu- 
jacych pieniądze z innych hanków, 
zdefraniował przeszło 50 tys. złotych, 
poczem uciekł za granicę. Został on 


inica KaSiarz 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


DAR i ZETA PORANNA” 


Tancerka z 


sprowadzony aż z Kuby i skazany na 
jłwuietnie więzienie. Istnieje również 
pogłoska, dż Jung wszedł w zmawę 
z kasrairzami na żądamie damy swego 
serca, której adresu ani nazwiska nie 
zdołano jeszcze ustalić. Ma to być 
tancerka  dancimgowa, 
Katowic, młoda, przystojną blomdyn- 
ka, wspólwiczka międzynarodowych 
kasiarzy, której rola polega na poszu- 
kiwaniu względów osób, przy pomocy 
których banda dokonywa swych prze- 
stępsliw. 

Wśród przemysłowców i właści 
cioli safesu Banku Handlowego panuje 
całkowite uspokojenie tem bardziej, że 
WCZOTAj (pO pałudniu naczelny dyrek- 


Polska a 


przyjezdna z : 


z dnia 19. czerwca 1930. 


z dancin 


ła jej namową woźny Ju 
ca delit swe! pimecy. 


|. 


tor Banku Gordowski zaprosił wszyst- 
| kich właścicieli safesu do lokalu Ban- 
| ku i pokazal im, że są nieuszkodzone, 
Dyrekcja Banku wyznaczyła nagrodę 
| w wysokości 15 tys. zł. za ujęcie 
sprawców włamania. Zdamiem dyrek- 
| cji skarbiec bankowy jest całkowicie 
| chroniony przed włamaniem i gdyby 
nie klucze, które włamywacze zabrali 
wicedyr. Przedpełskiemu, nigdyby się 
| do wnętrza nie dostali, Prócz płyt pan 
cernych chronią skarbiec gazy trujące, 
| mieszczące się w ścianach skarbca. 
W razie przebicia otwonu w ścianie, 
włamywacze byliby natychrriast padli 
| tropem pod działaniem silnych gazów 
trujących, 


W. M. 


UDZIAŁ SZEREGU PAŃSYW W KAPITALE AKCYJNYM BANKU. 


Bazylea, 17. czerwca. (PAT) Dy- 
mekitor Banku wypłat  międzynarodo- 
wych Quesnay przyjął przedstawicieli 
prasy i oświadczył, że Rada Banka 
zaproponuje w dniu dzisieszym An- 
strji, Węgrom, Polsce, Rumunji, Gre- 
cji, Czechosłowacji, Bułgarii, Finlamzji, 
Gdańskówi, Danfi, Jngosławji i Poriu- 
galji wzięcie udzialu w kapitale akcyj. 


nym bawkn, Pierwszych 10 państw 
otrzyma niezwłocznie akcje subskry- 
bowane, natomiast Poritugalja i Jugo- 
sławia będą mogły otrzymać akcje 
dopiero po ustabikizowaniu ich walut. 
Bauki Szwajcarji, Szwecji; Holandi: 
będą mogly subskrybować najwyżej 
| po 4.000 akcji, 


Zamaskowany bandyta W taksówce 


ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCRI W BERLINIE. 


Berlin, 17 czerwca. (PAT). Dziel- 
nica berlińska Tempelhof była wczoraj 
w południe widownią niezwykle cieka- 
wego napadu bandyty. Do mieszkania 
jednego z kupców zakradł się pod nie- 
obecność właściciela bandyta. Zastaw 
szy samą tylko służącą usiłował ogłn- 
szyć ją uderzeniem młotka w głowę. 
Gdy mu się to nie udało, zrzucił ją 
z okna na ulicę, poczem sam wysko- 
czył ż usiłował umknąć. Za uciekają- 
cym puścili się w pogoń zaalarmowa- 
ni przechodnie i zatrzymawszy go, od- 
dali w ręce policjanta. W te} chwili 
podjechała dorożka aulomobilowa, z 
której wyskoczył drugi zamaskowany 


ArsSZIDWAN 8 PIENIA 


| bandyta i dwoma strzałami z rewolwe- 
ru zranił śmiertelnie policjanta. Z za- 
mieszania skorzystał aresztowany 1 
razem z zamaskowanym bandytą 
wskoczył do dorożki, która odjechała 
w szybkiem tempie. Policja wszczęła 
energiczne poszukiwania i już w pół 
godziny po wypadku zgłosił się na po- 
sterunek policji szofer dorożki, o0- 
świadczając, iż pod grożbą rewolweru 
musial odwieźć bandytów, a następnie 
odjechać z nimi na peryferje Berlina. 
Pardyci, znalazłszy się za miastem, 

| wy kei z dorożki i zniknęli wśród 

| lasn, pozostawiając szofera samego. 


plenta tr. LAMA JSKIEDO 


MÓWIĄ 0  SPRZENIEWIE RZENIU SUM SIĘGAJĄCYCH 
PÓŁTORA MILJONA ZL. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17. czerwca. (st.) Z po- 
lecenia władz sądowych po przepro 
wadzeniu rewizji w mieszkaniu pry- 
watnem aresztowano  pienipotenta 
Tomasza hr. Zamoyskiego p. Zygmun 
ta Liedkego (Wiejska 7). Aresztowa 
nie wywołało zrozumiałą sensację w 
mieście, gdyż p. Liedke cieszył się 
przez dłuższy czas zaufaniem rodzi- 
ny hr. Zamoyskich i znany był w 
szerokich kolach finansowych i prze- 
mysłowych Warszawy. Mieszkanie p. 
Licdkego opieczetowano celem umoż 
liwienia dalszego, bardzo szezegóło- 
wego Śledztwa sądowego. P. Liedke 
podejrzany jest o sprzeniewierzenie 
na niekorzyść swych mocodawców 
hr. Zamoyskich olbrzymich sum pie- 
niężnych, sięgających półtora miljona 


zł. Na działalność p. Liedkego zwró- 
cili uwagę hr. Zamoyskich urzędnicy 
ich biur. Liedke wobec starszego już 
wiekiem Tomasza hr. Zamoyskiego 
umiał zawsze przedstawić na swoją 
korzyść pewne subtelne i ryzykow- 
ne interesy, które bądź to w imieniu 

swych mocada wców, bądź w własnym 
interesie prowadził. Szczegóły tej 

afery nie będa do zakończenia 
| śledztwa ujawnione. Mówią o 
wckslach na krociowe sumy wysta- 
wionych przez p. Liedkego rzekomo 
na pelecenie hr. Zamoyskiego. Rów- 
nież krąża pogłoski o _ podrabianim 
| weksli hr. Zamoyskich. 
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ka dł polSKO-FOSYJSZ 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 17. czerwca. (st) Polskie 
Towarzystwo handlu z Rosją sowiecka 
„Polros* podpisała umowę przedluzają- 
cą współdziałanie tego Towarzystwa z or 
ganizacją importowo-eksportową rządu 
sowieckiego „Sowpoltorg* na jeden res. 
W ostatnich dwu latach działalność g2- 
spodarcza tej organizacji była nardze wy 
datna, a jej obroty gospodarcze wzrasła- 
ły znacznie. Według statutu import dd 


związku sowieckiego za pośrednictwem 
„Sowpołtorgu* może się odbywać tylko 
z Polski, natomiast eksport hierowany 


jest do Polski i innych krajów europej- 
skich. „Sowpoltorg*, który korzysta ze 
znacznych kredytów w Polsce, dopierc 
z końcem lata br. ustali plan tegorocznej 
kampanji gospodarczej zarówno co do 
eksportu z Polski do Rosji, jak też wi- 
wozu z Rosji sowieckiej do Pa'shi i in- 
nych krajów. 

Warszawa, 17. czerwca. (st) Sowiecka 
misją handlowa w Warszawie finalizuje 
rokowania z  przedstawicielstwen hut 
śląskich „Laura“, „Bismark“ 1 iune w 
sprawie dostawy dla rządu sowieckiego 
znacznego transportu żelaza sztabowego. 
Maksymalna suma wartości tej trarsońcji 
wynosić ma półtora miljona funtów 
szterl., ezyli przeszło 60 milj. zł Huty 
górnoślaskie udzielić mają odniorcom £o- 
wieckim kredytu weksłowego na okres 
13 miesiecy z tem, że weksle te byłyby 
częściowo redyskontowane w poważnych 
krajowych instytucjach kredytowych. Wy 
mienione huty śląskie również w riku 
ub. zawarły podobną transakcję z sowie 
czą misją handlową w Warszawie. 
POSIEDZENIE STANISŁAWOWSKIEJ 

RADY KOLEJOWEJ. 

sSłanisiawów, 17 czerwca. (PAT). 
Dmia 17 czerwca br. odbyło się w Sta- 
nisławowie posiedzenie dyrekcyjnej 
Rady kolcjowej, na kłórem wśród sze- 
regu spraw omawiano szczególnie ob- 
szernie sprawę tarył kolejowych i w 
związku z tem uchwalono stworzyć 
stałą komisję laryfowo - handlową, 
któraby w sprawach dotyczących dzia 
łu handlowego, dostaw i taryf współ- 
pracowała z dyrekcją i Radą kolejową. 
Kwesłję utworzenia komunikacji na 
południowym krańcu Rzplitej uznaje 
wprawdzie Ministerstwo komunikacji 
+ zamierzało uruchomić jedną linję au- 
łobusową, lecz odpowiednie kredyty 
zostały z budżetu skreślone. W roz- 
kładzie jazdy uwzględniono na czas 
letni dezyderaty publiczności ndającej 
| się do Kosowa i pociąg pospieszny wy 
j chodzący w południe ze Stanisławo- 
wa, otrzymał postój w Zabłolowie. 
Q0—— 
ZAMORDOWANIE LIU - HUAN-YENA. 

Kanton, 17 czerwca. (PAT). Agen- 
cja Reutera donosi o zamordowaniu 
w Kantonie Liu-Huan-Yena, który zo- 
stał zabity przez jednego z członków 
swojej eskorty. Zabójca wszedł do po- 
koju, gdzie Liu-Huan-Yen wypoczy- 
wał po odbyciu rozmowy z gubernato- 
rem Kwantungu i zamordował Liu- 
Huan-Yena wystrzałem z rewolweru. 
Ranny zmarł w drodze do szpitala. 
Zabójca zbiegł, został jednak później 
aresztowany przez policję i zeznał, że 
dowódca wojsk powstańczych Kwang- 
Si ofiarował mn 10.000 dol. i rangę 
pułkownika za zamordowanie iu. 
Hnan-Yena. 


——0—— 
KASYNO GRY W GDAŃSKU 
Wiedeń. 17. czerwca. (PAT) „N. 

Piesse'* 


Fh 
donosi z Paryża: Właściciel sze- 
regu domów na Riwierze Frank I. Could 
zamierza zbudować kasyno gry w Gdań- 
sku kosztem 100 miljenów franków. 
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ZYGŁAMI. 


Rozmowa 
na przystanku. 


Lwów, 18. czerwca. 

Od kilku tygodni, w domu czy na Uu- 
licy, w cukierni czy kawiarni, w tram- 
waju czy pociagu, a nawet w kinie, ma 
się pełne uszy kłopotów szkolnych. — 
Skarżą się dzieci i rodzice, skarżą i na- 
uczyciele. Kłasyfikacja, promocja, „dwó- 
ja”, sekatura — są to wyrazy, które brzę 
czą ciągle i wszędzie jak natręlna mu- 
cha. 6 

Te pogawędki i biadania na temat 
szkolnych krzywd na ogół mnie nudzą. 
Rzadko zaś dziwią i gniewają, bo trze- 
ba przecież na kogoś złożyć winę, jeżeli 
samemu nie chce się za winnego ucho- 
dzić. Czasem mnie jednak, choć rzadko, 
interesują, choć masłuchałem się ich 
dość i niewiele z nich nauczyłem się. U- 
twierdzam się bowiem w przeświadcze- 
niu, że nic nowego pod słońcem, W każ- 
dym razie nic lepszego, szlachetniejsze- 
go i mądrzejszego. 

Wczoraj czekałem oparty o słup la- 
tarni przed pocztą na tramwaj. Tuż przy 
mnie stały dwie damy i tak hlisko, że 
musiałem chcąc nie chcąc przysłncehiwać 
się ich rozmowie. 4 

— Co z pani radczyni Zbysiem? 

— Grozi mu dwója z dwóch przed- 
miotów. Sekatura i tyle. Ale nie daruję 
swego. chośbym miała pojechać do mi- 
mistral Mąż ma tam stosunki. Chłopak 
inteligentny. aż strach i pierwszy spor- 
towiec. Oczytany jak rzadko. Niema pra 
wie książki w czytelni, którejby nie prze 
czytał, A tu ten „od łaciny" dokucza 
mu, jakby łacina komu była potrzebna 

— A z francuskiego poprawił już? 

— Nie dali mu „ferzecki*, niby, że 
przez cały rok był wykazywany. Miał 
przez czerwiec „pomoc“. Płaciłam po 5 
zł, od godziny. Ale ten stary dureń po- 
wiedział, że trudno, aby się Zbyś przez 
dwa tygodnie tego nauczył, czego nie 
zrobił przez 7 miesięcy. A chłopak pra- 
wie genialny, Byłoby dziecko  „prze- 
szło”, ho tem od matematyki ustąpił, 
choć z tego przedmiolu Zbyś także cały 
rok był wykazywany. Nawet z polskiem 
sobie paradziłam przez kuzynkę, choć 
„profesor się „rzucał“, że Zbyś nie pi- 
sze ortograficznie, Na to mu Mysia, tj. 
moja kuzynka powiedziała, że jej mąż 
także czasem nie wie, jak się pisze to, 
albo tamto słowo, a jest naczelnikiem 
„oddziału i ma pod sohą kilkudziesięciu 
urzędników, a prezydent mówi do nie- 
go: „Panie Kolego!“ Moja pani kochana, 
czy ci ludzie nie mają sumienia, aby tak 
niszczyć nasze dzieci i marnować naszą 
krwawicę? Nie kupiłam sobie nawet 
tych „czółenek* beżowych, cośmy na 
wysławie w środę oglądały. Trzeba by- 
ło zapłacić za „pomoc“. Bóg ich skarze 
za naszą krzywdę na ich własnych dzie- 
ciach. 

— Święte słowa pani dyrektorowej! 
Katy nie ludzie. Ale ja pani coś powiem: 
z nauczycielkami jeszcze gorzej. A naj- 
gorzej, gdy trafi się im panienka z do- 
brego domu, taka, co i do ludzi i do Bo- 
ga. Moja Nusia także przepadnie, bo jej 
te lafiryndy dokuczają. Ale niech tami 
I tak wyjdzie za mąż, bo i posag ma i 
tańczy i inteligentna. 

— To czemu ją pani ze szkoły nie 
odbierze? 

» — A coby w domu robiła? Nawet 
stróża dziecko pcha się dziś do szkoły, 
to jakoś nie wypada, aby panienka z na- 
szej sfery nie skończyła choćby marne- 
go gimnazjum. Nusia jest właściwie jak- 
by zaręczoną. ; 

— Przepraszam panią dyrektorową. 
Czy z tym blondynem, czy z tym brune- 
tem? Bo czasem ją widzę w kinie z tym, 
a czasem z tamtym. 

— E, to z tymi tylko tak. Żadna par- 
tja. Jeden jakiś aplikant, a drugi coś 
jeszcze mniejszego, Nusi narzeczony jest 
wprawdzie trochę starszy i łysy, ale ma 
starszą jeszcze i bogatą ciotkę bezdziet- 
ną i grubą protegę w Warszarvie, a na 
Bajkach kamienicę. Tego narzeczonego 
to jej nawet nauczycielka od algebry za- 
zdrości, bo miała na niego apetyt. Dla- 
tego Nusi daje dwóję z matematyki, a 
inne nauczycielki z solidarności dają z 
innych objektów, Powiadam pani: czy- 
ste łajdactwo i tyle. Żle się u nas w Pol- 
sce dzieje! 

Dopiero wskakując do tramwaju zau 
ważyłem, że genialny Zbyś  przysłuchi- 
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Interesujący referat radcy lwachowa. 


Lwów, 18 czerwca. 

(—) Na wstępie wczorajszej TOZ- 
prawy, przewodniczący, ogłosił uchwa- 
łę Trybunału nuchylającą pytanie dra 
Hankiewicza, postawione przedwczo- 
raj w sprawie rzekomego faktu pobicia 
w policji w ostatnich czasach. 

Obr. dr. Hankiewicz do Krnszel- 
nickiego: Czy ojciec pański pytał pana 
w obecności sędziego śledczego, czy 
pana pobito? 

Kruszelnicki: Tak jest. 

Dr. Hankiewicz: A czy sędzia śled- 
czy pozwolił panu odpowiedzieć na lo 
pytanie? 

Kruszelnicki: Nie. 

Dr. Hankiewicz (do oskarż. Koło- 
dzieja): Czy panu nie zarzucano, że 
pan zanosił walizkę na Targi Wscho: 


dnie? 

Kołodziej: Dnia 23 i 24 września 
wywiadowca Radoń namawiał mnie, 
żebym się przyznał do tego, mówiąc, 
że jestem wsypany. Następnie skon- 
frontowano mnie z Popadiukiem, któ- 
rego poznałem oraz z Bidą, którego 
nie poznałem. Wtedy kom. Czechow- 
ski powiedział do mnie, że ja byłem 
z Bidą na Targach Wschodnich. 


Przew. (do świadka Radonia): Co 
pan na to? 

Św.: To nieprawda. Żadnych na- 
zwisk nie znałem, mieliśmy rysopis 
Bidy i znaliśmy rysopis wykładowcy 
z Kaiserwaldu. Mieliśmy jego foto- 
grafję, którą rozpoznał Łemiszka i 
Naorlewicz 


Zeznania komisarza Billewicza. 


Z kolei staje przed sądem świadek 
Kazimierz Biłewicz, komisarz P. P. 
kierownik brygady politycznej Świa- 
dek podaje, że śledztwo powierzył kom. 
GCzechowskiemn i dał mu do pomocy 
wywiadowców, sam. zaś zatrzymał so- 
bie techniczne kierownictwo i wyda- 
wał polecenia na podsiawie meldun- 
ków referentów i podreferentów. Świa- 
dek sprawdzał zcznania każdego are- 
sztowanego. Świadek był obecny przy 
rozpoznaniu Hurtaka przez Nasriewi- 
cza, a obecny również * przy tem wy- 
wiadowca Kowalczuk oświadczył, że 
Hurtaka widział w czasie periustracji 
w Ukraińskim Domn Akademickim. 
Na pytanie świadka, dlaczego wów 
czas nie aresztował go, odpowiedział, 
że nie wiedzial, iż Hurtak był poszu- 
kiwany. Dalej podaje świadek, że wy- 
wiadowca Dębicki, którego oskarżeni 
darzyli sympatją, “ pokazał mu kartkę 
Bidy z przyznaniem się do winy. Świa 
dek tem się bardzo ucieszył, gdyż wte- 
dy nie było jeszcze wiadome, kto tego 
zamachu dokonał. Potem dopiero Bida 
sam szczegółowo opisał przygotowa- 
nia do zamachu, rozkład ubikacji w 
zarządzie Targów Wschodnich oraz 0- 
pisał obecne tam wówczas osoby. 

Przew.: Czy oskarżeni przyznali 
się do przynależności do U. O. W.? 

Św.: Oczywiście. 


Przew.: ʻA czy zeznawali dobro- 
wolnie? 

Św.: Tak jest, aż to mię samego 
zdziwiło ? 


Przew.: Czy bito lub grożono? 

Św.: Instrukcje w tym kierunku są 
bardzo ostre. Mam ludzi spokojnych 
i zrównoważonych, wykluczam coś po 
dobnego i przeczę temu kategorycznie. 

Sędzia dr. Peter: Czy przed Targa- 
mi Wschodniemi było coś wiadome o 
planowanym zamachu? 

Św.: Mieliśmy wiadomość pouiną 


wał się także interesującej konwersacji. 
Musi być dobrze wychowany, jeżeli do 
niej nie wmieszał się i nie obdarzył 
przy tej sposobności swoich wychowaw- 
ców jakimś soczystym epitetem. Prze- 
cież z ust mamy i jej przyjaciółki do- 
wiedział się, jeżeli dotychczas nie wie- 
dział, że wina nie jest po jego stronie. 
ar. 
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„dzielił głosu biegłemu, 


o organizowaniu zamachu, podpaleniu 
fiiia 
Sedzia dr. Peter: 


Bez nazwisk | 


osób? 

Św.: Tak jest, bo gdybym miał na- 
zwiska, tobym ich wprzód aresztował. 

Sędzia dr. Slezanuwski: Czy po od- 
daniu  Kruszelnickiego do sędziego 
śledczego, został on z powrotem spro- 
wadzony na policję i przez dwa tygo- 
dnie tam trzymany? 

Św.: To nieprawda. 

Dr. Slezanowski: Kto dawał pozwo- 
lenie na sprowadzenie więźniów i na 
wejście do celi? 

Św.: Ja dawałem kartki, a bez 
nich nie wpuszczano 

Obr. Dr. Starosoiski: Na jak dtu- 
go przed Targami mieli panowie 
wiadomość o grożącym zamachu? 

Św.: Na dwa tygodnie. 

Obr. Dr. Szuchewicz: Czy można 
wiedzieć, co zawierało poufne donie 
sienie? 

Św.: Że coś będzie, jakiś zamach 
i sabotaż wykonany przez U, O. W. 


Konfrontacja. 


Zabiera głos oskarżony  Teresz- 
czuk i zwracając się do świadka 
pyta: 

— (Czy pan komisarz sobie przy- 
pomina, że uezył mnie tańczyć do- 
koła stołu? Było to po pobiciu mnie, 
nie mogłem wtedy stać na nogach. 

Św.: To bajki. 

Dr. Hankiewicz do Popadiuka: Pa 
nie Popadiuk, niech pan mówi. 

Osk. Popadiuk zwracając się do 
świadka: Po aresztowaniu powie- 
dział pan do mnie: „To ty Hurtak. 
Czasy się zmieniły, nowa procedura 
pozwala na trzymanie przez 4 mie- 
siące w areszcie". Z początku obcho 
dzili się ze mną dobrze, ale kiedy 
sie nie przyznałem, powiedział pan 
do mnie: „Ty teraz nie mówisz, ale 
mówić będziesz“. Następnie przeczy- 
tano mi protokół Machnickiego, je- 
den, w którym on się nie przyznał. 
a następnie drugi już po pobiciu go. 
Potem mówił pan do mnie, kto jaki 
wyrok dostanie i powiedział pan, że 
wszystko to od pana zależy. 

Św.: Proszę mnie zwolnić od od- 
powiedzi na te wstętne insynuacje, 
to są brednie i kłamstwa. 

Osk. Wacyk: Mnie pan komisarz 
groził, że zniszczy moją rodzinę, 


| 


więc boję się powtarzać tego wszysi- 
kiego. 

Osk. Naoriewicz: Gdy znalazłem 
się w biurze, pan komisarz wyciąg- 
nął jakąś fotografję i pytal się mnie 
kto to: Powiedziałem, że nie wiem. 
Wówczas powiedział mi, że to jest 
Hurtak. Odpowiedziałem znowu, że 
nie wiem. Na to wyciągnął pan re- 
wolwer i powiedział: „Zaraz bę- 
dziesz na Łyczakowie, potem zarzu- 
cono mi koc na głowę i zadano 80 
uderzeń w pięty. Komisarz Bilewicz 
bił mnie najwięcej. 

Św.: To jest stek bredni i wy« 
mysłów. 

Osk. Kiryluk: Po pobiciu leża: 
łem i nie mogłem się ruszać. przy- 
szedł do mnie pan komisarz i powie- 
dział: „Przyjdzie lekarz, musisz cho- 
dzić i nie śmiesz niczego lekarzowi 
powiedzieć. 

Św.: To nieprawda 

Na tem zakończyła się końfronta- 
cja oskarżonych ze świadkiem ko- 
misarzem Billewiczem. poczem prze- 
wentyłowano jeszcze sprawę mapy 
przeznaczonej dla zamacłowców, ma 
jących wykonać napad na komisarza 
Feduniszyna. 


Ekspertw sprawach UOÓW. 


Pa przerwie przewodniczący u- 
radcy woje- 
wództwa Kazimierzowi Iwachowowi, 
który jest ekspertem w sprawach U. 
0. w. Radca Iwachów na wstępie 
rzucił tło na genezę U. 0. W. przy- 
czem posługiwał się dokumentami i 
aktami. Oto w r. 1920 na skutek de- 
cyzji rady korpusu oficerskiego 
strzelców siczowych powstała Ukraiń 
ska Organizacja Wojskowa. Od pierw 
szej chwili na czele tej organizacji 
stał pułk. Włodzimierz Konewalec. 
Pierwszą formację utworzono na te- 


tytorjum dzisiejszej Ukrainy sowie: 
ckiej, W początkach podlegała ona 
bezpośrednio dykiatorewi Peźrusze- 
wiczowi i stanowiła niejako jego 
zbrojne ramię.  Petraszewicz liezył 
się wówczas z 'pomyśtna dla siebie 
decyzją Rady Ambasadorów w spra- 
wie Małopołski Wechodniej i dłatego 
organizował na naszym terenie U. O. 
W., któreby odrazu miało objąć Ma 
łopolskę i być zaczątkiem ukraiń- 
skiej siły zbrejnej. Petruszewicz w 
tym czasie zasypywał zagraniczne rzą 
dy memorjałami o połażeria Ukraiń 
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ców na terytorjum Małopolski Wsch.. 
ale spotykał się z obojętnością i 
chłodną odprawą, a to tembardziej, 
że wskazywano mu, iż w Małopolsce 
panuje lad i porządek. Wobec tego 
Peruszewicz polecił U. O. W. zerga 
nizowanie szeregu aktów teroru i sa 
botażu, by móc wykazać, że właśnie 
w Małopolsce panują stosunki nienor 
malne. W międzyczasie w r. 1922 roz 
pisano wybory do sejmu polskiego. 
Podczas gdy większość społeczeństwa 


Dalsze losy 


W r. 1923, gdy Petruszewicz po- 
czął prowadzić politykę wybitnie so 
wietofilską, nastapił w U. 0. W. roz- 
łam. Partja ta oddzieliła się od Petru 
szewicza i poczęła działać na własną 
rękę, albowiem U. O. W. nigdy nie 

istniała samodzielnie, lecz zawsze 
była przybudówką partji politycz- 
nej. Gdy Petruszewicz zmienił swo- 
ją orientację niemiecka na rusofil- 
ską U. 0. W. odpadła od niego. Wte- 
dy Petruszewicz zorganizował sobie 
drugą podobną organizację terory- 
styczną pod nazwą  „Zachodnio- 
ukraińska rewolucyjna nacjonalna 
organizacja (Zunro), ale organizacja 
ta sama się szybko zlikwidowała. 
Wykonała ona bowiem kilka aktów 
sabetaku, poczem wszyscy jej człon- 
kowie zostali wyłapani i 'postawieni 
przed sąd, Temsamem „ramię zbroj- 
ne“ Petruszewicza zostało zlikwido- 
wane. Równocześnie i U. O. W., które 
pozostawało od początku pod kie- 
rownictwem Konowalca straciło swo 
ja przybudówkę polityczną i dlatego 
w lipcu 1927 zwołano do Pragi kon- 
ferencję, na której postanowiono za- 
łożyć związek organizacji ukraiń- 
skich nacjonalistów. Po kilku odkła- 
danych komgresach zwołano wreszcie 
z końcem stycznia 1929 wielkie zebra 
nie do Wiednia, na którem ustalono 
taktykę i ideologję nowej partii i u- 
chwalono szemat pracy organizacji, 
której krerownikem wybrano Kono- 
wałca. a 


Organem tej organizaci stała się 
„Rozbudowa macji*, wychodząca w 
Pradze, zaś organem U. O. W. pozo- 
staja „Surma“, W dalszym ciągu po- 
czął radca iwachów mówić o celach 
i zadaniach U. O. W., opierając się na 
artykułach „Sumny'”. 

W tem miejscu zabrał głos obrońca 
dr. Szuchiewicz i prosit, aby znawca 
wydał swoje orzeczenie na podstawie 
tego, co ugłtaliło śledztwo i przewód 
sądowy, a nie odczytywał  mslępów 
„Surmy”, które nie stanowią dowodów 
sądowych. Prokurator w odjpowiiedizń o- 
świadczył, że «łczytanie jest dopu- 
szczalne, jetnakowoż wniósł, aby 
rozprawa była tajna na czas odczyty- 
wania. 

Na temat tem wywiązuje się dłuż- 
sza dyskusja między prokuratorem a 
abrońcami, poczem Trybunał udał się 


na naradę, po której przewodniczący 
ogłosił postanowienie, mocą którego 


STRASZNA KATASTROFA SAMO- 
CHODOWA. 

Berlin, 17 czerwca. (PAT). W Wie- 
denbruch obok Münster samochód cię- 
żarowy, w którym znajduwało się 18 
hittlerowców najechał na drzewo, roz- 
bijając się w drzazgi. Trzech hittle- 
rowców poniosło śmierć na miejscu 
7-mia zaś jest ciężko rannych. 

v 


GAZETA PORANNA" 


| ukraińskiego chciala wziąć udział w 
wyborach „i spełnić swój obowiązek 
obywatelski, Petruszewiez polecił U. 
0. W., aby bezwzględnie przy pomo- 
cy teroru odstraszyła ludność od u- 
działu w akcji wyborczej i propago- 
wała hasło zupełnej abstynencji, ce- 
lem zamanifestowania przed świa: 
tem, że ludność tej dzielnicy nie jest 
zadowolona z rządów polskich. 
W tym czasie U 0. W. zamordowało 
prof. Sydora Twerdochliba 


a e. 
organ 'zacji. 
uważa zarządzenie tajności rozprawy 
za przedwczesne, a zarazem zwrócił 
uwagę Znawcy, by poczynił sobie za- 
piski i tyń uich korzystał, paczem 
ogłosił przerwa. ,tozprawy do dnia 
dzisiejszego. 


e Å i 


z dnia 19. czerwca 1980. 
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„icpieles Zmartwychwstał po 20 20 latach. 


NALEWKI MAJĄ OBECNIE SENSACJĘ. 


(Telefonem od naszego koresponden:n). 


Warszawa, 17. czerwca. (sł) Na 
brzegu Wisły w pobliżu Warszawy 
zmaleziono w r. 1910 tmpa mężczyzny 
w wieku około 28 lał, Przy iopialcu 
mie znaleziono żadnych dokumentów. 
W tym samym czasie zmikł w tajem- 
niczy sposób miady kupiec Josek Ge- 
lemter, znany na Nalewkach jako Jo- 
sek Trejlekiszke (Trefna kiszka). Żona 
Gelerntera poznała w topielcn swego 
męża, Ciało wydano wdowie, która je 
pochowała. Minęło kilka lat, Ruchla 
Gelernterowa wyszła powtórnie zamąż, 
Córki jej, dziś już mężatki, rokrocznie 
na grobie swego ojca odprawiają na- 
bożeństwo za spokój jego duszy. Kilka 


Zachciało mu się samochodu... 


LIST 


15-LETNIEGO ESTOŃCZYKA DO PREZYD. RZECZYPOSPOJATEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta!. 


Warszawa, 17 czerwca. (st) Estoń- 
ski dziennik „Vaba Maa“ drukuje list 
pewnego 15-letniego DBstończyka do 
Prezydenta Mościckiego oraz oipo- 
wiedź p. Prezydenta przesłaną za po- 
średnictwem posła polskiego w Esto- 
aj. Młody Estończyk zwrócił się do 
prezydenta Polski z oryginalną prośbą 
o przysłanie mu pieniędzy na kupno 
samochodn. W odpowiedzi p. Prezy- 


dent połecił przesłać chłopcu książkę 
o Polsce, radząc, aby pilnie zajmował 
się nauką, co mu pozwoli stać się nie 
tyłko właścicielem samochodu, lecz 
również pożytecznym członkiem, spo- 
łeczeństwa oraz dobrym obywatelem 
swej ojczyzny. Gazeta estońska pod- 
kreśla uprzejmość, z jaką potraktowa- 
no list chłopca, zasługnjący właściwie 
na wrzacenie do kosza, 


Zderzenie auta z tramwajem. 


5 OSÓB ZOSTAŁO ZABITYCH, 3 ODNIOSŁO RANY. 


Oklahoma, 17 czerwca. (PAT). Przy 
zderzeniu samochodu z tramwajem 
podmiejskim 5 osób zostało zabitych, 


a 3 odniosło ciężkie rany. Przy zde- 
rzenin samochód został rzucony na 
słnp telegraficzny i uległ zniszczeniu. 


Hwa meod wydobywania radu. 


Warszawa, 17. czerwca. (PAT). 
Jeden z dzienników drukuje wywiad 
p. Wacława Rogowicza z uczonym 
polskim, zamieszkałym w Cape Mar. 
tin na Rivierze francuskiej, prof. 
Zbigniewem  Dunikowskim, twórcą 
nowej metody wydobywania radu, 
znacznie szybszej i tańszej od dotych 
czasowych. Prof. Dunikowski odbył 
przed trzema laty podróż naukową 
po południowej Italji i Tunisie w ce- 
lu zbadania «<iał promieniotwór- 
czych, zawartych w formaejach wal- 
kanicznych tych krajów. Po powro- 
cie osiadł w Monaco, gdzie majac do 

| 

| 

i 
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dyspozycji urządzenia tamt. instytu- | 


TRAGICZNY WYPADEK TRZECH 
KSIĘŻY. 

Zakopane, 17. czerwca. (PAT). 
We wtorek, 17. bm. wracała z Mor- 
skiego Oka krakowską taksżwką wy 
cieczka trzech księży. Na ostrej ser- 
pentynie w Jaszczurówce podczas 
jazdy w pełnym pędzie ku mostowi 
nad potokiem Olczyskim, szofer stra 
cił z powodu nagłego ediektu kie- 
rownicy panowanie nad autem i wóz 
wpadł do kamienistego potoku. 

Ciężkich obrażeń doznali ks. Ro- 

man Korth, lżejszych zaś obrażeń ks. 
Karol Sziguła, obaj z Ameryki. Rów- 
nież lekko raniony został towarzyszą- 
cy im ks. Władysław Studencki. Dwaj 

pierwsi pozostali w stacji klimatycz- 
i nej, trzeci zaś po zaopalrzeniu udał się 
do domu. Szofer wyszedł cało. 


tu oceanograficznego, badał przywie- 
zione z podróży okazy minerałów o 
własneściach radioaktywnych i czy- 
„mił doświadczenia nad minerałem ty- 
tan, którego wielka ilość znajduje się 
w Alpach nadmorskich. 

Badania te doprowadziły do wy- 
krycia nowej metody wydobywania 
radu. System profesora Dunikowskie- 
go, jak zaznaczył on w swej rozmo- 
wie z p. Rogowiczem, jest 20 razy tań- 
szy od dotychczasowego. Przy pomo- 
cy tego systemu wydobywa się znacz- 
nie więcej pierwiastków  promienio- 
twórczych niż sposobem dotychczaso- 
wym. 


ROKOWANIA GRECKO-TURECKIE. 

Wiedeń. 17. czerwoea. (PAT) Dzienni- 
ki wiedeńskie donoszą z Aten: Rząd 
grecki zamierza wdrożyć rokowania z 
Turcją celem zawarcia paktu przyjaciel- 
skiego i paktu dla ograniczenia zbrojeń 
morskich na podstawie równości fiat 


——— nm 
TRAGICZNY EPILOG WYCIECZKI. 


Gdańsk, 17. czerwca. (PAT) Ubiegłej 
niedzieli Związek polskich pracowników 
Lupieckich w Gdańsku urządził wyciecz- 
kę do kapieli morskich w Bąsoku. W cza 
sie kapieli w morzu, dwóch członków 
Związku, a mianowicie 20-letni Eryk 
Karau i 38-letni Seczen, pochodzący z Lo- 
dzi, utonęli. 

=g 


a O a A A On s a e IZA e Ë e ano m n a 


dni temu do sklepu starego kupca 
Mendia Ilubermana na Nalewkach 
grzyszedj jakiś mężczyzna w wielkich 
amerykańskich okmlarach. Dowie- 
dmiawszy się, że ma do czynienia z 
Mendlam Hubermanem opowiedział, 
że jest wianie zaginionym  Joskiem 
Trejfekiszke. Okazało się, że Gelem- 
ter nie utonął wcale, lecz wyjechał 
potajemnie do Ameryki, bo miał na 
sumieniu pewną przykrą sprawą. 


LWÓW OTRZYMA 8 WIZYTATORYUW 
SZKOLNYCH. 

Warszawa, 17. czerwca. (PAT) Mini- 
sterstwo W. R. i O. P. zarządziło od dnia 
1. września br. zwiększenie lierby wizy- 
tatorów szkół średnich przez przydziele- 
nie wybitniejszych dyrektorów 1 nauczy- 
cieli do peinienia obowiązków wizytalcr- 
skich. Liczba więc wizytujązych szkoły 
średnie ogólno-kształcące w yoaszczegól- 
nych okręgach szkolnych byłaby nastę- 
pująca: okręg szkolny krakowsai 7 wi- 
zytatorów, lubelski 3, lwowski 5, łółrxi 
5, poleski 1, pomorski 2, pozaański 4, 
warszawski 12, wileński 4, wołynski 1, 
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PREZ, HOOVER PODPISAŁ USTAWĘ 
TARYFOWĄ. 
Waszyngton, 17. czerwca. (PAT) 
W chwili podpisania ustawy taryfowej 
przez prezydenta Hoovera, obecny był 
sekretarz Mellon i szereg wybitnych 
osobistości ze świata politycznego. 
Zebram powitali fakt podpisamia usta- 
wy gorącymi oklaskami. Nowa ustawa 
wchodzi w życie o północy. Wiele 
okrętów zdąża z całym pośpiechem 
do portów amerykańskich, aby przy- 
być przed tym terminem i zaoszczę- 
dzić w ten sposób impomierom wisla 
tysięcy dolarów wydatków. 
iag tad 
JESZCZE SIĘ NIE POGODZILI 
JEST NADZIEJA. 
Wieień, 17 czerwca. (PAT) W. B. K. 
donosi z Bukaresztu: Jakkolwiek ani 
król, ani królowa Helena nie poczynili 


— ALE 


żadnych oficjalnych kroków celem 
unieważnienia rozwodu, to  jedmak 


stwierdzono stałą poprawę ich wwa- 
jemmych stosunków. Król Karol od- 
wiedził wczoraj królowę w zamku my- 
śliwskim w Sorovistea pod Bukaresz- 
tem, gdzie królowa bawiła z wielkim 
wojewodą Michałem. Król przepędzi 
część lata w Koanstancy, dokąłl uda się 
również królowa Helena z wiejkim 
wojewodą Michałem, Wielki wojewoda, 
Michał pozostanie przy matce, a wy-, 
chowaniem jego kierować będą wspól- 
nie król Karol i królowa matka. Ksie- 
żmiczka Neana, która po zerwaniu za- 
ręczyn Z hr. Hochbergen bawiła przez 
kilka dni w Bgipcie, powraca 18. bm, 
do Konstancy. 
—0—— 
STRAJK W „MOMENCIE“. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17. czerwca. (st.) W 
żargonowem piśmie „Der Moment* 
od kilku dni trwa strajk na tle za- 
targu o płace. W dniu dzisiejszym od 
bedzie się zebranie współpracowni: 
ków redakeyjnych, technicznych i ad 
ministracyjnych tego pisma, pa któ- 
rem — o ile nie dojdzie do porozu- 
mienia — strajkujacy bedą wydawać 
nowy organ żargonewy na własną 


rękę. 
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Tajemnica czeku 


na 500 dola: ów. 


"GARE 3» ROGZENOA s 


Fatalna omyłka przyniosła 
3 krawcowi przemyskiemu cu- 
© dzą przesyłkę pien ężną. 


z dnia 19, czerwca 1930. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei".) 


Przemyśl, w czerwcu. 
W poszukiwaniu pracy wye- 


(M) 
migrował swego czasu majster krawiec 


ki, Jakób G., z Przemyśla za Ocean, 
przyczem dłuższy czas twal się po 
świecie, aż zawadził o wyspę Kubę, 
która bywa częslo przystanią dla emi- 
grantów, nie mogących się przedosłać 
do Ameryki. Czekają oni na jakiś szczę 
śliwy traf, któryby im dopomógł do o- 
ałatecznego ziszczenia się ich marzeń 
o Ameryce. 

Podczas gdy G. siedział, cierpiąc 
skrajną nędzę na Kubie, to rodzina je- 
go, równie biedna, przebywała nadal 
w Przemyślu, oczekując zmiany losu, 
która jednak jakoś nie nadchodziła. -— 
Kiedy wkońcu usiłowania emigranla 
G., aby się przekraść do Ameryki, speł 
zły na niczem, ani też nie miał tam 
żadnych środków, aby móc dłużej tam 
przebywać, postanowił G. powrócić z 
Kuby do Przemyśla, co też uczynił — 
Ponownie więc olworzył pracownię 
krawiecką przy ul. Dworskiego, w do- 
mu znanego przemysłowca B. Bakona. 

Do tej nowej pracowni bieda sta- 
wiła się w starem, nieco tylko popra- 
wionem wydaniu. Aż oto niedawno 109 
mu się vśmiechnął. G. otrzymał nie- 
spodzianie awizo celem podjęcia w je- 
dnym z banków przemyskich czek na 
kwotę 500 dalarów. ladość, która z 
lego powodu zapanowała w domu G., 
była bezgraniczna, chociaż przytłu- 
miała ją gorżka nieco wiadomość, że 
szczęśliwy adresat nie miał w Ame- 
ryce właściwie nikogo takiego, któryby 
mu z dobrego serca tak stosunkowo 
znaczną kwotę mógł przekazać. G. je- 
dnak pieniądze podjął, odbiór w porząd 
ku potwierdził i zapomocą tych dola- 
rów w tempie iście amerykańskim prze 
prowadził kapitalny remonł bytowania 
swojej rodziny. W tym celu zaręczył 
też córkę i sprawił jej odpowiednią 
wyprawę ślubną, zakupił ponadto to 1 
owo, pospłacał długi i spłukał się nie- 
mal zupełnie z przekazu dolarowego. 


Ale już wkrótce po tem radosnem 
wydarzeniu przyszło sregie rozczaro- 
wanie. Nastąpiło zresztą lo, co sam G. 
z pewnością przeczuwał. Oto owe 500 
dolarów wcale nie były dla niego prze- 
znaczone, bezpodstawnie więc przy- 
jął awizo i podjął gotówkę, gdyż pie- 
niądze te nadeszły dla osobnika, który 
ma wprawdzie przyjemność nosić takie 
same imię i nazwisko, ale mieszka w 


okolicy Przemyśla i ma krewnych w 
Ameryce, którzy o nim pamiętali. 

Z tego „nieporozumienia“ wyni- 
kła wielka awantura, niestety bezpło- 
dna, bo nie przyczyniła się wcale do 
odrodawnia owych dolarów, które p. 
Jakób G. wydał na swoje cele osobiste, 
a teraz niema ani jednego centa amer. 

G. zasłania się 109-procentową do- 


Ostafn e ZWI nau! cwe 
genjalnego uczonego. 


profesora Einsteina 


Lwów, 18. czerwca. 

{—) Zapowiedź twórcy teorji 
względmości, Alberta Einste'ma wystą- 
pienia z nvwą tecrją wywołała wielką 
sensację nawet poza kołami fachowe- 
mi i zrozumiiałą, ciekawość dla no- 
wych wyników naukowych jednego 
z najsławniejszych fizyków świata, 
Słowa, które Fanstoim, jak o tem nie- 
dawno doniosła krótka dopesza, wy- 
powiedział przed szczupłem audytor- 
jum w umiwersytecie holenderskim w 
Nottingham, zapowiadają bardzo wie- 
le zwłaszcza, że ten uczony, odzna- 
czaliący się niezwykłą skromnością, 
Ra znacznie mniej zapowiała niż 


| 


brą wiarą. Czy sądy przyjmą to ūspra- 
wiedliwienie jako wystarczające? 
Jedno w tem wszystłkiem jesl je- 
dnak pewnem, że swoich 500 dolarów 
w całości właściwy i prawowily ich od 
biorca nigdy już nie zobaczy. Wszyst- 
ko inne wobec te) pewności blednie I 
staje się czemś podrzędnem. Gdyby 
bowiem autentyczny i niedoszły wła- 


N © 


po tem spelnia. 

Nowa. teorja będzie w każdym Ta- 
zie bardziej obszerna nilż tak ważna i 
doniosła nauka o względności, Jeszcze 
przed rokiem przedłożył Albert Ein- 
skan pruskiej Akademi Umiejętności 
swą „teszję pola". Ta „teorja pola”, 
będąca arcydziełem, może uchodzić za 
krok przedwstępny do teraz zaąpowic- 
dziamej obszernej nauki. W swaj teorji 
pola uprościł Einstein. 

fizykalny obraz świała. 

Ten obraz świata znał ddtąd dwie 
siły: Jedna z nich nazywała się siłą 
przyciągania, Podległe jej są wszystkie 
ciała we wszechóświecie, mie przenika- 


Dozerczyni szedkeberczynią 


miljona dolarów. 


NIESPODZIEWANY, KAPRYŚNY UŚMIECH FORTUNY. 


(D9 ryciny na str. 


Lwów, 18 czerwca. 

(=) Ludzie niezamożni lubią nie- 
raz marzyć o 
niespodzianym nuśmiesku szczęścia. 
Pogrążeni w słodkich rozmyślaniach 
zastanawiają się nad lem, coby zro- 
bili ze „swoim“ majątkiem... Jeden 
pragnie ustawicznie podróżować... Dru 
gi chciałby zakupić sobie wspaniałą 
posiadłość ziemską... Trzeci widzi 
przed sobą spokojną pracę naukowa, 
niezależną od kłopotów materjal- 
nych... Wszyscy ci ludzie są w tem 
zgodni, że majątek 

zmieniłby 


ich aa a i życie na coś lep- 


Aresztowanie ki konkuienta 


monopolu spirytusowego. 
SPTRYTUS DENATUROWANY OCGZYSZCZAŁ I SPRZEDAWAŁ. 


Lwów, 18. czerwca. 

(—) Wczoraj  funkcjmariusz TII. 
Komisariatu P. P. pnzytrzymał na wuli- 
cy 4l-letniego Wolfa Homiga, handla- 
rza, zamieszkałego w Zamarstynowie, 
niosącego kilka Maszek spirytusu ska- 
żonago, kłórego pochodzenia Honig nie 
mógł podać. Wobec tego przeprowiadzo- 
no rewizję w jego mieszkaniu, kltóra 
dała wynik sensacyjny. Mianowicie 
znaleziono "= 250 litrów spirytusu 


skażonego częściowo już oczyszczone- 
go. W toku dalszych dochodzeń stwier 
dzono, że Homig już od dłuższego cza- 
sn trudniił sią zawodowo oczyszczaniem 
spirytusu skażonego i sprzedawał go 
następnie wieśniakom po cenie wódek 
monopolowych, Znaleziony zapas spi- 
rytusu oraz narzędzie, służące do od- 
każania zakwestionowano, zaś Honiga 
aresztowano. 
pz” rm 


1). 

szego i promienniejszego... Tymczasem 
los jesi kapryśny i obdarza nieraz o- 
soby, dla których największy nawet 
majątek jest rzeczą zupełnie obojętną... 

Niedawno otrzymała  dozorczyni 
jednej z kamienic paryskich, pani Zu- 
zanna Brełot, wiadomość o śmierci 
swego kuzyna w Ameryce, który zapi- 
sal swemu najbliższemu spadkobiercy 
miljon dolarów... Sprawą tą zajął się 
pewien adwókat amerykański, który 
stwierdził, że właśnie pani Bretot po- 
zostaje w stosunku najbliższego pokre- 
wieńsiwa do owego krezusa, który 
zmarł jako człowiek  bezżenny i bez- 
dzietny. 

Adwokat, przybywszy specjalnie 
w tym celu do Paryża, spodziewał się, 
że niezamożną konsjerżkę ogarnie na 
wieść o olbrzymim spadku 

istny szał radości. 
Tymczasem pani Bretot okazała za- 
dziwiającą obojętność. Oświadczyła o- 
na co następuje: 

— Po co mi te pieniądze? Gdyby 
przynajmniej żył jeszcze mój biedny 
mąż i mój syn, który zmarł jako małe 
dziecko... Ale ja zupełnie pieniędzy 
nie potrzebuję... 

Ostatecznie jednak pani Bretot 
spadek podjęła i jesl obecnie jedną z 
najbogatszych Paryżanek. Co pocznie 
z tą olbrzymią fortuną — narazie nie- 
wiadomo... 

u —— 
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ściciel dolarów naweł wygrał w spo- 
rze cywilnym, czy karnym calego ku- 
bańskiego krawca, to za warłość przed 
miolu sporu nie da nikt zwycięzcy a- 
ni grosza. 


a ieorja 


Cz: s to tylko for- 
w ma przestrzeni. 


jac jednak ich wewnętrznych  istoł. 
nych przyczyn, Obok tej wszechmoc- 


nej pani istnieje jeszcze 


i 

| 

| 
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druga władczyni, 
niemniej polężna i powszechna. Jest 
nią siła  elektromagneiyczna, której 
skutki widzimy wszędzie, która roz- 
hepa nasze noce, porusza koła na- 
zych maszyn, żyje również w prze- 

kimera międzypianełarnych, Gi- 
żantyczne przemiany w płonącej kuli 
słońca, których ślady dostrzegamy 
jeko plamy na promiiennem odbiciu 
Heljosa są zjawiskami eleltromagne- 
tycznemi, których fale wskutek nagłe- 
go wzmożenia się plam slonecznych 
wpływają hamująco nawet na sieć na- 
szej ziemskiej te'egrafów i telefonów. 
Ogony komet, klóre zawsze odwrócone 
są od słońca, okazują z dobitna jasno- 
ścią siłę odpychającą fal elektrycz- 
nych, wychodzących ze słońca. Taka 
niewidzialna i wszechpolężna 

sieć elektryczna 


ciągnie się także w około innych 
słońc i gwiazd stalych kosmosu. Tak 
więc kosmos, który poznaliśmy przed 
tam jako AlE działania siły ciężkości, 
jest jednocześnie potężną przestrzenią 
elektryczną. Przepaście  pnzestrzenih 
przenikają zatem dwie siły pozonnie 
różne w swej istocie, różne w swych 
skntkach, 

Usiławamia poprzedniej nauki o 
przyrodzie, zmierzające do zbudowa- 
nia moslu między temi dwiema siła- 
mi, spełzły na niczem, Binsteimowska 
teoria poła dokonała tego cadu. Zarwie» 
ra ana ową 

formułą caarodziefską, 
wypowiadziamą z trześwym i nieza- 
wodnym języku matematyki — for- 
malg, łączącą te dwie sprzeczne moce 
i ujmmjącą je jako właściwości jedne- 
go i jednolitego pola siły. Najnowsza 
teorja Kimsłerna, kilórej nazwa jest na- 
razie nieznana, czyni na dmodize ku 
temu zjednoczeniu potężny krok mna- 
przód. Przestrzeń i czas są jeszcze 
dwoma rozmańlemi kryterjami,  klióna 
przykładamy do zjawisk tego Swiata, 
aby je pojąć i ująć. Prawdzie teonja 
wzplędiności zbliżyła je meco do sie- 
bie, mimo to trwają one, jak przedtem, 
w postaci eddziglonej i  samotniczej, 
| Najnowsza teorja Einsteina bndufe no- 
wy i wspaniały most o śmiałe zato- 
czonym łukm. Objawia ona, że 
czas jest tylko formą przestrzeni 
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i że da się z niej wyprowadzić przy 
pomocy tormmi matematycznych, 
Przestrzeń stanie się dzięki temu 
wszechmoecną i wszechwspaniałą jed- 
nością świata. 

Oczywiista, iż w krótkim artykule 
nimiejszym, utrzymanym w tonie re- 
lacji zupełnie popularnej, ujęliśmy za- 
gadnienie z konieczności w ionmiie zn- 
pełnie ogóinikowej i prymitywnej. 

Już jednak ten sakicawy zarys na- 
wet w laiku wzbudzić musi przekona- 
nie, że nowa teonja Eiusteina będzie w 
namce zjawiskiem rewelacyjnem i re- 
wolncyjnem, 


Policj nei cost za ili 
dezertera. 


Lwów, 18. czerwca. 

(—) Wczoraj funkcjonarjusze poli- 
cymi z posterunku Hubicze (pow. Dro- 
hobycz) w. pościgu za zbiagłym dezer- 
terem i  imebezpóeczuny:u przerliiępcą 
kryminałnym Janem Śniałyńskim z 
Drohobycza użyli broni palnej, raniąc 
go w plecy. Śmiatyńskikgo po zaopa- 
trzeniu odstawiono do szpatańa wi Dro- 
hobyczni 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 19, czerwca 1930. 


P.ękna uroczystość w Przemyślu an 


ODZNACZENIE PRACOWNIKA MŁYNA ZA PÓŁWIEKOWĄ PRACĘ. 


= (Korespondencja własna „Gaz. Por.'). 


Przemyśl, w czerwcu. 
W poniedziałek w południe w hali 
walcowej młyna parowego Frenkla i 
Ski w Przemyślu, w obecności zgro- 
madzonych pracowników tego zakła- 
du, wręczył p. wojewoda Gołuchowski 


kowi, który przez pół wieku bez przer- 


wy w tem przedsiębiorstwie pracuje, 
odznakę honorową Ministerstwa prze- 
mysłu i handlu z dotyczącym  dyplo- 
mem, 

Po ekończonej uroczystości wrę- 
czenia, oprowadzany przez właściciela 
p. Alfreda Frenkia, zwiedził p. Woie- 
woda nowe urządzenia tego młyna. 


Pogoda według życzenia. 


DESZCZ I SŁOŃCE NA ZAMÓWIENIE, 


Lwów, 18. kwietnia. 
(=) Od wieków marzy człowiek o 
tem, aby zdobyć władzę nad pogodą 
i niiepogodą, ażeby móc dowalii kiero- 
wat zwłaszcza 
opadami atmosterycznemi, 
Ta jednak „maszyrerja“ 
dkomiplikowama, że wszelkie 
ludzkie spełzły ma mikzemi. 
Dopiero w ostatnich czasach uzy- 
skane pewne 


tak jest 
wysiiki 


pracownikowi młyna Michałowi Pop- 
rezultaty pomyślne, 


choć jeszcze połowiczne. Należy tutaj 


TABLICZKA 
DELNE 100 GRAMÓW 
WYKWINTNEJ CZEKOLADY 
DESEROWEJ, 
MLECZNEJ, ORZECHOWEJ, 


ITUKTALZCE nz ad 


Jen. Przedst: DJA R. Wertheim, Warszawa, Królewska 18 
Zast. GR i każ AMIS Za Kraków, ; Szewska 11. 


V ICH 1L'NA SZWARCÓWN a, 


FEJLETON „GAZ. POR“ x 19. VA. Lav. 


Tydzień artystyczny w Berlinie. 


(Berliński „Tydzień artystyczny” 
panuje w całej pełni. Wprawdzie blask, 
którym byty burmistrz Berlina, Boess, 
otoczyć chciał ten Tydzień, przybladł, 
lecz niemniej miasto ożywione jesł 
niezuńernie i ściąga dużo obcych. — 
Przedewszystkiem prześliczną wysta- 
wę urządziły Targi berlińskie, dzięki 
pomysłowości kierownika oddziału pra 
sowego, p. Vettera. Wystawa obecna 
zatytułowana „Stary Berlin“ wskrze- 
sza dawne miasto z tajemniczym cie- 
niem jego starych, wąskich ulie, kędy 
mieszkał sławny awanturnik Michał 
Kohlhas, szukający napróżno sprawie- 
dliwości, aż się wreszcie dusza poety 
podjęła oczyścić starego zawalidrogę 
przed światem, kędy mieściła się księ- 
garnia Nicolai'a, skupiająca cały ów- 
czegny kwiat inteligencji berlińskiej. 
Z wielką miłością odtworzono praco- 
wnie (och! jakże skromne!) Aleksan- 
dra Humboldta, dawnych lekarzy, przy 
rodników, historyków, wydobyto z za 
pomnienia obrazy sędziów berlińskich, 
z tą samą miłością jednak odtworzono 


izdebki szewskie, ślusarskie, piekar- 
skie. Potem idzie cech kuśnierski, któ- 
ry jednocześnie w tym roku rozpoczy- 
na nie mniej ni więcej tylko... 650-iy 
rok istnienia. W witrynach umieszczo 
no porcelanę, zabytki puprostu „bez 
ceny“ z czasów cesarstwa aż do prze- 
ślicznych okazów doby obecnej. Usta- 
wiono też w szeregu [figury woskowe w 
mundurach dawnych policjantów nig- 
mieckich, w mundurach, które dziś 
śmiech wzbudza ją. Publiczność za- 
śmiewa się na widok tych „marsowych' 
postaci. Gdzieś, w kącie, oparty o ścia- 
nę, stoi synny „kapitan z Köpenick“. 
Lecz są jeszcze inne wspomnienia, 
które wskazują, iż wielkość tego miasta 
w każdym kierunku niemal, 
swój wywodzi z przeszłości. o której 
| dzisiejsza generacja nie wiele wie. W 
przeszłości te) położone już zostały 
Turdamenty, na których rosła, mogła 
róść potęga stolicy. 

Mówią o tem nazwiska tych, którzy | 
rozwój ten tworzyli: Heine i 
Hoffmann, Schinkel, słynny budowni- 


mi. o ae. 


początek ; 


| wymienić inż. holenderskiego Peerała, 
kióry jest zarazem doskonatym pilo- 
tem. Wziął on ze sobą do samolotu 


ij, wazleciawszy ma wysokość 3000 m, 
rozsiał ów proch lodowy w powietrzu, 
ywołując utwonzenie chmury, oraz 
rzęsisty deszcz 
Obszar, objęty tym deszczam, wyno- 
sił zaledwie 4 km kwadratowe, W każ 
dym razie deszcz spadł wcale obficie, 
zraszając spaloną i łaknącą dżdżu 
ziemię, Niestety ten eksperyment był 
bardzo kosztowny i pochłonął nigpro- 
porejonalnie znaczną lczbę guldenów 
holemderskich, Nie można zatem myś- 
leć narazie o praktycznem zastosowa 
niu tej oryginalnej próby, 

:. W czasach ostatnich czyniono 
również eksperymenty, idące w kie- 
runku wproai przeciwnym, Chodziło 
mianowicie 0 to, ażeby mwozprószyć 
chmury, grożące 

niepotrzebną ulewą, 


Lwów, 18. czerwca. 
(—) W Derewni (pow. Żółkiew) 
wydarzył się przedwczoraj tragiczny 
wypadek spocjlowamy własną mieostro- 
żnością. Oto 17-letni pardbek Wasyl 
Łys, pasąc konie na pastwisku, spo- 
rzadzi! sobie Z lufy PR przymo* 


czyj Feliks opisom - Bartholdy, 
E Adolf Menzel i Raabe, autor starego 
Berlina, słynna Rachela Varnhagen- 
Levin, której salon literacki był ostoją 
romantyzmu. Przypomnienia te są bar 
dzo wskazane, są bardzo ważne. Są 
dowodem, że nie militaryzmem naród 
rośnie.., 
s a LJ 
| 
l 
| 
[| 


Śród powadzi koncertów, wznowień 
i nowości operowych w czasie Tygo- 
dnia artystycznego niesłychane powo- 
dzenie (słuszne zresztą) zdobył Tosca- 
nini. Ten genjalny dyrygent, ciągle je- 
szcze największy wśród największych 
zadziwił, porwał,  oczarował mas 
wszystkich. Nikt z nas, zebranych w 
sali filharmonii berlińskiej nie słyszał 
kiedykolwiek przedtem tak wykonanej 
„Eroiki'* Beethovena lub Haydna „Wa- 
rjacji' 
tów, 


“< Niesłychana wyrazistość tema- 
wydobyta prostymi napozór środ- 
kami, przocudowne piana, rytm pory- 
wający, lekkie jak wiew allegra, ca- 
łość przepajona duchem samej w sobie 
| rozkochanej muzyki, przykuwały od 
l pierwszego lonu upojonego słuchacza. 
Przylem Toscanini nie uronił jednej 
| choćby pauzy, jednego tonù, jednej 
drobnej nutki. Świetny jest zespół no- 


| 
Ę 
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Ameryce posługiwać 


oibrzymiemi balonami, 
napełnionemi gazem łatwo ekspiodn- 
jącym, Przy pomocy odpowiedniego 
przyrządu balony owe zapalano i na- 
stepowa? w przestworzach wybuch " 
przy włórze potężnej detonacji Ale 
wywarło ta tylko w skromnej mierze 
dkutek pożądany; zresztą podobnie, 
jak eksperyment Pecrata, tak posługi- 
wanie się balonami gazowemi jest 


nader kosztowne i nie może zmaleźć 
praktycznego zastosowania. 
— 0m 


NADESŁANEB. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Syłatuska 37 (róg Słowackiego). 
Teuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
mien. Diatermia, lampa kwarcowa. 


Napady rabunkowe. 


Lwów, 18 czerwca. 
(—) Onegdaj po północy nieznany 
sprawca włamał się do mieszkania 
Tekli Kotnli w Przylasku (pow. Rze- 
szów). Gdy obuwdzona szmerem gospo- 
dyni zapytała, kto jest w mieszkaniu, 
sprawca zagroziwszy jej rewolwerem 
zralbował jej portiel z gotówką 40 zł, 
OE zbiegł. 
L L LJ 
Wczoraj popołudniu na drodze Ra- 
wa Ruska-Hujcze na jadącego rowe- 
rem Jana Łucia napadło dwóch uzbro- 
jonych osobników, którzy zrabowali 
mu rower, poczem zbiegli, Dochodze- 


W tym celu zaczęto się niedawno w | nia w toku. 


Tragiczny eksperyment pastucha. 


UGODZONY KAWAŁKIEM LUFY PONIÓSŁ ŚMIERĆ, 


cowanej do kawałka irzewa rewolwer, 
z którego strzelał, nabijając Imię pro- 
chem. Po trzecim wystrzale wskutek 
silnego zatkania wylotu lufa Została 
rozerwana i Łys ugodzony w głowę, 
poniósł śmierć na miejscu. 


gs 
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wojorskiej onkiestry (dużo w  nijj 
siedzi obcokrajowców, ale cóż to zna- 
czy?), takiej blachy również tutaj ʻe- 
szcze nie słyszano. Toscanini zrósł tez 
z tą orkiestrą podobnie jak Furtwaen- 
gler z berlińską filharmonją. 
Muzycznym czynem nazwać można 
śmiało wystawienie dwu krótkich oper 
Arnolda Schoenberga, przenoszących 
nas w zupełnie inny świat. Schoenberg, 
kompozytor kroczący drogą atonalno- 
ści par excellence, zdobędzie może pu- 
bliczność drugiej, a może trzeciej gene 
racji, dziś 'ma niewielu wyznawców. 
Wychowani w czarze harmonji Bee- 
thovena czy Brahmsa, nie możemy 
zrozumieć „piękności“ nowej „harmo- 
nji“ Schoenbergera. Mówię to zupeł- 
nie poważnie. Przecież był czas, iż mu 
zyka Wagnera, śmiałe akordy Chopi- 
na, były wysoce nieharmoniczne. Na- 
wet muzycy twierdzili, że ostatnia, 
prześliczna część sonaty b-moll Chopi- 
na, brzmi niczem kociokwik. Należy 
uczynić lak, jak to robi publiczność 
berlińska, la istotnie kulturalna, muzy- 
cznie wykształcona, dyscyplinowaa1a 
publiczność: szanuje pracę kompozy- 
tora, słucha jej z całym szacunkiem 
dla jego uciążliwej, uporczywe), nie- 
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GAZETA PORANNA" 


Konkurs letni „Gazety Porannej . . 


uie! 


niiu, pamela 


z dnia 19. czerwea 1930. 


słowie Konkurs” 


ż: Ci ono przynieść w darze prześlczną willę w Olesiowie 


Lwów, 18. czerwca. 

Konkurs „Gazety Porannej* jesi 
niebywałą okazja, promiennym u- 
śmiechem szczęścia, cudowną spo- 
sobnością, z której wszyscy powinni 
skorzystać. Wszak za wysłaniem 
30-tu kuponów można wziąć udział 
w imprezie, której główną nagrodę 
stanowi 

urocza willa 


wraz z parcela w Ołesiowie, a w któ 
rej ponadto wygrać można jeszcze 
jedną z 20-tu nagród pocieszenia, 
składających się z` przepięknych wy- 
robów fabryki pacykowskiej. 

Konkursu „Gazety Porannej* 
powinien nikt pominąć, 
robinę cierpliwości i dobrej woli 
czeka zapłata wprost wspaniała- 
Wszak otrzymana za darmo willa to 
rzecz niezmiernie ponętna, o którą 
powinni się pokusić bez wyjątku, 
jak jeden mąż, wszyscy nasi Czytel- 
nicy i Prenumeratorzy. | 

Konkursowi „Gazety Porannej* 
nawet czarny pesymista nie może 
odmówić istotnej i wielkiej warto- 
ści. Pragniemy bowiem, aby szezę- 
śliwy laureat zyskał własny szmal 
ziemi wiejskiej wraz z willą w pięk 
nej okolicy na tle rozkosznego kraj- 
obrazu sielskiego. 

Konkurs „Gazety Porannej* u- 
znać należy za jeszcze jedną złota 
nić, wiażacą Czytelników z Wydaw- 
nictwem naszego pisma. Najgoręt- 
szem naszem życzeniem jest zaciś- 
nienie tego serdecznego kontaktu, 
a już teraz mamy dowody w licz- 
nych listach i interpelacjach telefo- 
nicznych oraz ustnych, że tak się 
rzeczywiście stało. Nasza akcja roze- 
szła się szerokiem echem, a liczne 
dowody sympatji i uznania są dla 
nas prawdziwą satysfakcją za trud 


nie 
gdyż za od- 


podjęty. 
— „O konkursie!“ — Takie we- 
stchnienie 


wydobywa się obecnie z 
zrozumiałej dla niej pracy, zjawia się 
- stale taum, gdzie grają jego utwór, lecz 
nie ma między nimi kontaktu, niema 
między nimi miłości. 

Po Toscaninim zdobył wielki suk- 
ceş Volpi swym wspaniałym głosem. 
Gdziekolwiek się zjawił, na scenie czy 
na estradzie, publiczność podążała za 
nim. Program tegorocznego Tygodnia 
artystycznego był pod pewnymi wzglę 
dami lepiej ułożony, gdyż dawał przede 
wszysikiem pole do popisu i tutejszym 
siłom operowym. ' Furtwaenglerowi, 
który jako dyrygent „„idelia” wydo- 
był nowe, nie starzejące się zupełnie 
piękności utworu. Jednak należałoby 
raz chuciaż porzucić szablon i dać na- 
prawdę coś innego, nie'tylko te odwie- 
czne cykle. Obok znanych trzeba by 
jeszcze przędsławić nowych, niezna- 
nych, a dobrych, nowych kompozytlo- 
rów z dobrymi pomysłami. Opera „Pod 
Lipami“ ma tak dobrego doradcę w o- 
sobie dra Juljusza Kappa, autora wie- 
lu doskonałych dzieł z zakresu histo- 
ri opery, iż śniiało zadanie to posla- 
wić jej można. 


Berlin, w czerwcu. 


wielu, wielu piersi. Zamiast wzdy- 
chać, czyż nie lepiej skrupulatnie 
wycinać i gromadzić kupony i żywić 
nadzieję, że właśnie los do nas się 
uśmiechnie. Przecież wysiłek jest 
minimalny, a perspektywa wygra- 
nej tak olśniewająca... 

Konkursem letnim „Gazety Po- 
rannej* interesować się powinni 
wszyscy nasi Czytelnicy, a zaintere- 
sowanie to polegać powinno nietyl- 
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ko na czytaniu rubryki odpowicd- 
niej w naszem piśmie, ale i to prze- 
dewszystkiem na czynnym i osobis- 
tym udziale w samej imprezie. 
W konkursie ietnim „Gazety 
Porannej* mieści się 
myśl szlachetna i piękna. 
Ziścić marzenie mieszczuclia, wy- 
rywającego się z zakurzonych ulic 
miejskich na wolny przestwór ziemi 
| i nieba — oto cel, który wytknęliś- 


Jakie sp>s!rzeż.nia poczyn ł tem M 


E Lwów, 18. czerwca. 
Maurice Dekobra odbył, jak 
wiadomo — niedawno podróż po 
Ameryce, gdzie poczynił szereg 


niczwykle ciekawych spostrzeżeń, 

które zamieszcza obecnie w pra- 

Sie zagranicznej. Niżej przytacza- 

my jeden z jego ostatnich artyku- 

łów. 

— Czy widzi pan tę elegancką da- 
mę, która weszła do pracowni krawiec 


kiej? Czy poznał ją pan? — zwrócił 
się do mnie mój przyjaciel Edwin. 
— Nie. 


— Jest to wielka księżna Marja, 
kuzynka cara, która przywędrowała 
do Stanów Zjoedmoczonych, by praco- 
wać podobnie, jek jej demokratyczne 
siostrzyce. Zarabia 1000 dolarów mie- 


| sięcznie! Jest szczęśliwa i zmianę losu 

znosi z całkowilem zadowoleniem. 

Innym razem poznałem pewną księ 
żniczkę, 50-letnią niewiastę, która rów 
nież żyła na wygnaniu w Nowym Jor- 
ku i początkowo zarabiała, jako tele- 
ionistka w instytncji kredytowej, ponie 
waż innych środków mna utrzymanie 
nie posiadała. Na początku zarabiała 
dwadzieścia dolarów tygodniowo. Sze- 
jowa doszła wkróice do wniosku, że 
owa wyksziałcona dama może oddać 
swe usługi w innej dziedzinie i zamia 
nowała ją sekretarką z pensją 35-ciu 
dolarów tygodniowo. 

Dziś, lo jest po trzech latach, księż 
niezka europejska zarabia w Ameryce 
120 dolarów na tydzień, 


Historja dwóch dziewcząt europejskich. 


Po pewnym czasie zelknąłem się z 
dwiema rodaczkami, które zwierzyły 
się z ich szalonej podróży do Nowego 
Świata. Historję tę powtarzam dla tych 
dziewcząt europejskich, które marzą o 
nowych horyzontach życia, zdala od 
naszej taednej, starej, pajęczyną za- 
snutej Europy, zdala od Starego Świa- 
ta, krępowanego przesądami i tradycją. 

Obydwie dziewczęta, z których je- 
dna miała 24, a druga 27 lat, postano- 
wiły pewnego dnia opuścić swe rodzi- 
ny, gdyż nie uśmiechał im się pobyt w 
ojczyźnie, skromne pensyjki i ograni- 
czone możliwości. Cały ich bagaż skła 
dał się z kilku banknotów tysiącfran- 
kowych i gruntownej znajomości języ- 
ka angielskiego, który jest konieczny, 
gdy się chce mieć szanse utrzymania 
się na powierzchni życia. 

Po dwóch miesiącach kołatania do 
różnych biur i rozdawania na prawo 
i na lewo listów polecających, wysiłki 
ich nwieńczone zostały nareszcie po- 
myślnym skutkiem. 

Jedna z nich, która prócz angiel- 
skiego znała jeszcze język niemiecki 
i hiszpański, została szefem wydziału 
korespondencyjnego w banku. Dzięki 
jej poparciu druga została nauczyciel- 


ką francuskiego. Pierwsza nabrała 
wkrótce polrzebnej rutyny i zarabia 
około 60 dolarów tygodniowo. 

Druga zarabia lekcjami około 50 


dolarów lygodmiowo. Obydwie pracują 

w bardzo dogodnych warunkach i cie 

szą się zaufaniem przełożonych. 
Lecz zwrócicie mi uwagę, że pięć 


lub sześć tysięcy franków miesięcznie 
w Nowym Jorku znaczy mniej więcej 
tyle, co tysiąc pięćset franków w Pa- 
ryżu. Twierdzenie takie jest mylne. 
Życie lam jest drogie, tego nie da się 
zaprzeczyć, ale dla pracujących kobiet 
istnieją tam wielkie ułatwienia, które 
u nas wcale nie są znane, Amerykan- 
kom zaś pozwalają za skromną stosun 
kowo sumę prowadzić luksusowe ży- 
cie. 


Oryginalny klub 


Czy słyszeliście już cośskolwiek o 
A. W. A? American Women's Asso- 
ciation jest niezwykle oryginalną in- 
styłueją, o przez wielkoduszne 
filantropki, które nie tracąc czasu na 
czcze gadaniny, utworzyły niezwykle 
pożyteczny klub. Pracujące kobiety w 
Nowym Jorku powinny być wdzięczne 
protektorkona tego klubu pani Annie 
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Przy braku apetytu, kwaśnem odbija- 
niu się. zepsutym żołądku, upsśledzonem 
trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, za- 
burzeniom przemiany materji, pokczyw- 
ce i swędzeniu skóry naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa usuwa z orga- 
nizmu substancje gnilne, zatruwające or- 
ganizm. Już dawno mistrzowie wiedzy 
medycznej uznali, że woda Franciszka- 
Józefa jest jedynym pewnym środkiem 
przeczyszczającym dla organizmu. 
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my sobie. Oczywisła, iż niemożliwą 
rzeczą byłoby zaspokoić w lym 
względzie wszystkich. Mimo to jed- 
nak w ramach naszych sił zrobiliś- 
my dużo, a od Czytelników wyma- 
gamy tylko jak najliczniejszego, jak 
najgorliwszego udziału w naszym 
konkursie, 


E 


ietrowym domu kobiet. 


urice Dekobra. 
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Ut udniena dla 


członkinie lego klubu, nie znałem je- 
szcze panującego tam porządku. Chło- 
piec od windy zwrócił się do mnie: 

— Czy pan ma kartę wstępu? 

— Po co? 

— Aby dostać się do mieszkania 
pań. Pan będzie łaskaw 
się w biurze... 

Zastosowałem się do lych przepisów. 
Urzędnik podał mi listę, na które) mu- 
oraz 


| Gdy cdwiedzałem poraz pierwszy 
| zameldować 


sialem wypisać swoje nazwisko 


Morgan, Vanderbild, Pierrepont i in- 
nym. 

Ów oryginalny klub, do którego 
przyjmowane są wylącznie kobiety 
pracujące, mieści się w 24-piętrowym 
drapaczn chmur, w którym może zna- 
leść pomieszczenie około dwuch tysię- 
cy niewiast. Odwiedziłem tam moje 
rodaczki i byłem zachwycony porząd- 
kiem i komfortem, panującym w całym 
gmachu. 

Za osiemdziesiąt dolarów miesięcź 
nie każda kobieta pracująca olrzymu- 
je komfortowy pokój z łazienką. Obsłu- 
ga kosztuje lylko 25 centów miesięcz- 
nie. Trzykrolne pożywienie dziennie 
wynosi jeden dolar 50 centów. W klu- 
bie mieści się: księgarnia, biuro tea- 
Iralne, zbiory obrazów, oranżerja z an 
gielskim ogrodem, wielka sala chińska 
oraz sala w stylu hinduskim do obia- 
dćw, bankietów i przyjęć, kawiarnia, 
pokój do gry w bridża i do nauki bri- 
dża dla początkujących,  bibljoteka, 
sklep galamieryjny, sala koncertowa, 
urząd  lelefoniczno - telegraficzny, 
czynny w dzień i w nocy, biuro nota- 
rjalne, załatwiające sprawy klubowe, 
stoły ping - pongowe, cicha sala odpo- 
czynkowa dla zmęczonych pań, basen 
do pływania, w którym można się ką- 
pać tylko po zbadaniu lekarskiem, biu 
ro podróży, sala gimnastyczna. 

Wszyslkie te urządzenia są w każ- 
dej chwili do dyspozycji dam klubo- 
wych. Koszty utrzymania w A. W. A. 
wynoszą 80 dolarów plus 45 dolarów 
za utrzymanie, co razem wynosi 125 
dolarów. 

Kohieta, zarabiająca 250 dolarów 
miesięcznie, przeznacza 50 procent 
swego dochodu na mieszkanie i utrzy- 
manie i pozostaje jej 125 doaarów na 
stroje i kino, 


wz t męskich. 


nazwiska pań, które zamierzalem od- 
wiedzić. Zaznaczył dokładnie godzinę 
mego przybycia i wręczył mi czerwoną 
kartkę, która upoważniala do złożenia 
wizyty damom w ich pokojach. Póź- 
niej olrzymałem od mych rodaczek 
dalsze szczegóły co do obowiązujących 
w tym klubie przepisów 

— Klub nasz nie jest klasztorem. 
Mężczyźni mogą nas odwiedzać, lecz 
o północy ostałni mężczyzna musi zje- 
chać na dół windą. Kobiety, wracają- 
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ce do klubu z teatru lub kina po półno 
cy, muszą się pożegnać ze swymi towa 
rzyszami na dole w hallu. 

Lecz to jeszcze nie wszystko. Klub 
A. W. A. posiada własne pismo tygo- 
dniowe, z którego można się dowie- 
dzieć, że człankinie tego klubu mają 
prawo wsiępu do wszystkich pokrew- 
nych klubów, istniejących we wszyst- 
kich większych miastach Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Gdy opuszczalem wielki gmach A 
W. A., zasianowiłem się nad praktycz 
nemi zdolnościami Amerykanek, które 
umieją połączyć przyjemne z pożyte- 
cznem, nad ich niezwykłym talentem 
organizacyjnym, a przedewszystkiem 
nad ich poczuciem solidarności. Dla- 
czego my nie możemy urządzić podo- 
bnego klubu, dlaczego u nas tysiące 
samotnych kobiet wydaje trzy czwar:- 
te swych dochodów na uirzymanie i 
mieszkanie? p 

Czy naprawdę pracująca, bezmężna 
niewiasta, młoda stenotypistka, biura- 
listka, bez rodziny, woli niemiły pokój 
umeblowany, nieregularne pożywienie 
i samotne, kosztowne życie, niż tani 
komfort członkiń klubu A. W. A.? 


Maurice Dekobra. 


apatie FPYDNSNRE 5 Pei 
Kronika stryjska 


(Od naszego korespondenta.) 


Stryj, w czerwcu. 

Sztamtar dia Związku inwalidów. W 
Stryju istnieje Związek Inwalidów, licza 
cy 700 członków, w tem 55 proc. Rusi- 
mów. Za wzorem innych miast tutejszy 
starosta postanowił Związkowi wręczyć 
sztandar. Odwołał się do ofiarności spo- 
leczeństwa, wkrótce zebrano odpowiedni 
fundusz i urzeczywisiniono onegdaj myśl 
inicjatora. Sztandar poświęcił w koście- 
le św. Józefa ks. prof. Skonieczny, któ- 
ry odprawił mszę przy udziale reprezen 
tantów władz, wojska i stowarzyszeń itd. 
Po nabożeństwie i wygioszeniu mowy œ 
kolicznościowej przez starostę Pajączkow 
skiego, wręczono sztandar prezesowi Lin 
seheidowi. Nastąpiło wbijanie uwożdzi, a 
następnie odbyła się defilada wszystkich 
uczestników. Po odprowadzeniu poświę- 
conego sztandaru do Związku Inwalidów 
odbył się staraniem komitetu obiad dla 
zaproszonych gości zamiejscowych. W 
związku z tą piękną uroczystością pod- 
kreślić należy, iż niektórzy Rusini z miej 
scowej inteligencji usiłowali swa agita- 
cją zepsuć całą uroczystość. Mimo to ogół 
ludności ruskiej wziął w niej udział bar 
dm tłumnie, składał chętnie grosze na 
R: i uczestniczył w całym pecho 
zie. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 19. VI. 1930. 


MAURICE RENARD. 


Demoniczna 
kobieta. 


— Masz rację, drogi przyjacielu, nie 
mam powodu do żalu. Miałem w życiu 
powodzenie i wiele szczęścia. Teraz, ma 
jąc lat 70 jestem bogaty i szczęśliwy, 
otoczony miłością i szacunkiem, a z prze 
Bzłości mojej mogę być dumny. 

A jednak, drogi przyjacielu, nie wie- 
le brakowało, abym zrobił fałszywy 
krok. Czy mam to panu opowiedzieć?... 
Pan będzie pierwszym, który sę o tem 
dowie, Jest to bardzo dziwna historja. 
A pmzatem to było już tak dawno... 


Ukradłem! Tak, ja. Bo grałem! Jak 
pan widzi nie wiele brakowało do popeł- 
nienia przestępstwa, które zresztą już 
się nigdy nie powtórzyło. Należy przy- 
puszczać, że mie miałem  skionności 
zbrodniczych. Okradłem niezwyłą ko- 
bietę i jeśli opowiadam panu te historję, 
czynię to nie tyle z tego wzgłędu, aby 
o sobie mówić, ile właśnie © niej — o 
hrabinie Schoenberg-Groelitz. Nazwisko 
to powinno panu być znajome. Ale pan 
nawet domyśleć się nie może — pan je- 
szcze na to zbyt młody — co to nazwisko 
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TG ATENA PORA 


ZYCIA PROWINCJI. 


A renika 


Łańcut. w czerwcu. 
Powiatowe swięto wychowania fizycz 
nego i przysposobienia wojskowego od- 
było się tu 8. bm. Święto zgromadziło 
700 uczestników p. w, a to Związek 
Strzelecki z Łańcuta i z Leżajska. O g. 
9. odebrał raport na rynku starosta 
Chrzanowski, poczem odbyło się w ko- 
ściele paraf. nabożeństwo. Po nahożeń- 
stwie na rynku przemówił w serdecz- 
nych słowach do oddziałów p. w. staro- 
sta Chrzanowski i major Kozłowski. U+ 
roczystość przedpołudniawa zakończyła 


Drohobycz w, czerwcu. 
Budowa wodociągów w maszem mie- 
ście nareszcie się rozpoczęła. Wedle otrzy 
manych informacji roboty rozpoczęto w 
trzech punktach. Ponadto w najbliższych 
dniach rozpoczną się roboty przy budo- 
wie zbiornika żej.-bet. W umowach z 
przedsiębiorstwami Magistrat zastrzegł 
sobie, by tylko zatrwdniać tut. bezrobot- 
nych, Dotychczas pracuje już 150 bez- 
robotnych, a w najbłiższym terminie 
znajdzie zajęcie 500—600 bezrobotnych. 
Koszty budowy wodociągów wynosić będą 
4,000.000 zł., ułożenie rurociągów zaś 
500.000 zł. — Główne kierownictwo budo- 
wy wodociągów miejskich spoczywa 
w rękach inż. Stanisława Szczepki i inż. 
Czesława Krauzego. Kierownikiem ad- 
ministracji przy budowie wodociągów jest 
p. Eljasz Lichtenstein, były kierownik 
firmy Fanto. x 
Egzamin dojrzałości w II. pryw. poł 
skiem gimn. żeń, im. H. Sienkiewicza w 
Drohobyczu odbył się pod przew. p. Jó- 
zefa Schabowskiego, dyr. gimn. w Rawie 
Ruskiej, Egzamin dojrzałości zdały: Ba- 
zarkówna E. H, (z odzn), Blauer-Fraen- 
klówna S. (z odz.), Gruszkiewiczówna M. 
J. (z odz.), Kratoiłówna K., Lewicka Cz, 
(z odz.), Lerencówna W. M. (z odz.), Ple 
skarzówna M. (z odz), Podoska M, Ry- 
gierówna Ch., ( odz.), Schneidrówna I. J. 
Skalecka H. St., Sternbachówna S. Szła- 
żanka J, B, Wegnerówna J., Kaszbjanka 
St. i Winterówna Kl. Dyrektorem pow. 
gimn, jest p, Wojciech Turosz, opieku- 
nem klasy był prof. Adolf Jampoller. — 
Ogólem złożyło egzamin dojrzałości 83 
proc. uczenie kl VIII. 
Aresztowanie podpalacza. Onegdaj wy 
buchł groźny pożar w zabudowaniach O- 
łeksy Jóźkowa w Korytysicach. Pastwą 
pożaru padł dom mieszkalny, łącznie ze 
stajnią, stodołą, komorą i trzema broga- 
mi siana. Ogólna szkoda wynosi około 
10,000 zł. W czasie pożaru został silnie 
poparzony na calem ciele Onufry Kuły- 
niak, śpiący w krytycznym czasie na stry 
chu stajni Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, że sprawcą podpalenia jest Mi. 
chał Płaskodniak, który z namowy swe: 
go szwagra Wasyla Jóżkowa zabudawa- 


ozmaczało przed 45-ciu laty. 

Hrabina Schoenberg - Groelitz to 
brzmiało jak fanfara i było synonimem 
elegancji, luksusu i piękna. 

Miałem 25 lat, gdy zostałem prywat- 
nym sekretarzem hrabiny. Nie wierzę 
aby miała wtedy 30 lat. Była wówczas 
u szczytu swej urody. Nieboszczyk hra- 
bia pozostawił jej w Austrji niezmierzo- 
ne bogactwa. Przyznać trzeba, że umia- 
ła odpowiednio te bogactwa wykorzy- 
stać, spędzając większą część roku w 
swych zamkach francuskich, gdzie grała 
rolę królowej mady. 

Towarzyszyłem jej wszędzie z obo- 
wiązku, ale proszę nie przepuszczać, że 
ją kochałem, o, niet... W mojem opowia- 
daniu miłość nie odgrywa żadnej roli, 
przeciwnie!.. Nienawidziłem jej, jak 
wszyscy, którzy stykali się z nią w ży- 
ciu eodziennem. Dla innych, gla tych, z 
którymi utrzymywała stosunki towarzy- 
skie, była uosobieniem dobroci i łagod- 
ności. Ale ja jej nienawidziłem i nie by- 


łem prawdopodobnie osamotniony w 
swej nienawiści. 
Nienawiść rodzi się zazwyczaj ze 


strachu, a ja jej się bałem. Dła mnie by- 
ła ona uosobieniem wszelkiego zła i dziś 
nawet po tylu latach nie mogę jeszcze 
zrozumieć na czem polegała tajemnica 
jej oddziaływania na ludzi. Wspamnia- 
łem przedtem o jej niebywałem szczęś- 
ciu. Jej szczęście było zdumiewające. 


= 


z dnia 19 czerwca 1580. 


łańcucka. 


(Od naszego korespondenta.) 


się defilada którą pruwadził por. Krzauwa 
kowski. Świetna postawa i wyrobienie 
oddziałów sprawiły silne wrażenie i by- 
by najlepszą propagandą pracy p. w. i 
w. f. Po południu odbyły się zawody wy- 
szkolenia bojowego i festyn. Wieczorem 
starosta Chrzanowski z komendantem 
Strzelca Januszewskim i por. Krzacz- 
kowskim rozdał zawodnikom nagrody. 
W święcie wzięły udział cztery orkie- 
stry, a to 10 pułku strzelców, miejska z 
Łańcuta, ordynata Potockiego i gimnae 
zjalna z Leżajska. 


Kronika dolbh 


(Od naszego korespondenta.) 


nia podpalił. Sprawcę aresztowano ! od- 
sławsono do sądu, 

Nagła Śmierć na ulicy. Dnia 10. Lm 
zmarł nagle w Borysławiu Anton: Kon 
kolewski lat 22 liczący, Zmarły cierpiał 
na epilepsję i w czasie takiego napadu 
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padł na ulicy, uderzając głową o bruk i 
zmarł b 

Tragiczny zgon pod kołami porig 
gu. W mocy z 9. na 10. bm, została po- 
trącona w czasie przejścia przez tor kole 
jowy między Tiubiczami a Dereżycami 
przez nadjeżdżający pociąg Marja Pakoś 
z Mnaźnicy tak nieszczęśliwie, że po od- 
stawianiu do szpilała w Drohobyczu, nie 
odzyskawszy przytomności po kilku godzi 
nach zmarła. 

(x) Turniej tennisowy  Zagłeba Na- 
ftowego. W dniach 6. do 10. czerwca, od- 
był się staraniem %. T. G. S. „Betar“ w 
Drohobyczu, turniej tennisowy Zagłebia 
naftowego. Wyniki w poszczególnych 
koriurencjach były następujące: Gra po 
jedyncza pan: I. nagroda p. Wełeszezu- 
kowa (L. K. T. Lwów), II. nagroda p. 
Turkówna (Sokół, Drohobycz). ura peje 
dyńcza panów: I. nagroda p. Pohoryles 
(K. T. 24, Lwów), II. nagroda p. Lant- 
uer (K. T. 24, Lwów), III. nagroda p. 
Altschiiier (K. T. 24, Lwów) i Anopf (Be 
tar, Drohobycz. Gra mieszana: I. nagro- 
da p. Wełeszczukowa — Pohorvles, II. 
nagroda p. Turteltaubówna — Altschiil- 
ler. Gra podwójna panów: I. nagroda 
p. Lantner — Pohoryles, II. nagroda p. 
Altschiilier — Kunopl. 


Kronika stan sławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów. w czerwcu. 
(is) Wojewódzkie zawody strzelcekie 
odbyły się minionej niedzieli na terenie 
strzelnicy wojskowej w Pasiecznej pod 
Stanisiawowem. Zawody rozpoczęły się 
modlitwą poczem wobec przedstawicieli 
władz, urzędów, towarzystw i instytucyj 
społ. dokonał ks. mjr. kapelan Ziółkow- 
ski poświęcenia wojewódzkiej chorągwi 
strzeleckiej P. W., ufundowanej jako dar 
przechodni. Następnie po odśpizwaniu 
pieśni „Boże co% Polskę“ rozpoczęły się 
właściwe zawody, w których wzięły u- 
dział delegacje P. W.. Wojskowi, Policja, 
i Towarzystwa Strzeleckie z terenu całe- 
go Województwa. Zawody odbyły się na 
wielkiej strzelnicy z broni długiej o mi 
strzostwo P. W. i na strzełnicy małej z 
ilobertów. Mistrzostwo P. W. i W. F. zdo 
był zespół P. W. i W. F. z Tłumacza (o- 
siągając 284 punktów na 528 możliwych) 
i on też otrzymał po odpowiedniej prze- 
mowie chorągiew strzelecką z rąk pułk. 
Pieniążka, każdy zaś strzelec zespołu po 
1 zegarku, medalu i dyplomie. Drugie 
miejsce zdobył zespół P, W. Związku 
Strzeleckiego w Stanisławowie a trzecie 
Dolina. W zawodach o mistrzostwo mia 
sta Stanisławowa I. miejsce zdobył ze- 
spół podoficerów 53 pp., Il-gie zespół 
ofic. 48 pp. a IIl-cie zespół Wojew. Poli- 
cji Państw. W strzelaniu indywidualnem 
mistrzostwo zdobył st. s. Olszański z 53 
pp. a HIi-cie ppor. Sowiński z 48. 
pp. Il-gie miejsce kpt. Szymański z 48 
t pp. W strzelaniu z flobertów I-sze miej- 
sce zajął” ppułk. em. Łapicki, ze Stani- 
sławowa, Il-gie kpt. Różański, IHI-cie 
kpt. rez. Rawicz. W strzelaniu z pistcle- 
tu mistrzostwa zdobył kpt. Różański z 
48 pp. Il-gie przod. Pol. Państw. Rze- 
szutko. a III- cie ppor. Misiurowicz z 58 
Wszystko jakgdyby 
nieczłomnej woli. 

Oto przytoczę panu przykład? 

Pewnego wieczoru hrabina wróciła 
do domu ogromnie zdenerwowana. Zbu- 
dziłem się ze snu, czekając na jej roz- 
kazy. Nie poznałem jej.. Nigdy nie wi- 
działem tak wykrzywionej twarzy. To 
była jakaś mieludzka maska. Przyczyną 
jej niezwykłego gniewu był jakiś mar- 
kiz, który porzucił ją dļa jakiejś tam ak- 
torecz:i. 

Nie wiem i nigdy się nie dowiedzia- 
łem, co zaszło owego wieczoru między 
hrabiną a markizem, lecz hrabina była 
ogromnie wzburzona. Wszystko skrupi- 
ło się w końcu na nas. Hrabina wypę- 
dziła ze swego buduaru dwie pokojówki 
i zabrała się do mnie. Wychodząc z jej 
pokoju, słyszałem jeszcze, jak mruczała 
ze złością: 

| Ach, gdyby ona umarła!.. Dwa la- 
ta mego Życia oddalabym, gdyby nagle 
umarla! 

Powie pan, że każdy człowiek w ata- 
ku szału wyraża tego rodzaju życzenia, 
ale... następnego dnia znaleziono aktor- 
kę nieżywą... 

Nie jestem człowiekiem przesadnym, 
mimo to w ciągu następnych kilku dni 
chodziłem jak nieprzytomny. Życzenia 
tej kobiety spełniały się nazbyt szybko, 
to działało niepokojąco. 

Czas mijał. Powoli 


poddawało 


śmierć aktorki 


się jej 


PD. 

Zjazd naczelników  Wydziała rucnu 
wszystkich polskich Okręgów dyrekcyj- 
nych odbędzie się w bieżącym tygodniu 
w Stanisławowie. Po 2-dniowych obra- 
dach wyjadą uczestnicy zjazdu z wyciecz- 
ką do Worochty. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum SS. 
Urszulanek w Stanisławowie złożyły na 
siępujące abiturjentki: Józefa braszkó- 
wna, Zofja Dołeżal, Stanisława Dórfle- 
równa, Anna Fiedlerówna, Marja Gro- 
dzicka, Stefanja Horbówna, zotja Kera- 
tnickka, Lidja Kochańska, Stanisława Ko- 
stecka, Marja Kułakowska, Anna Kogut, 
Stanisława Konarska, Helena Maio- 
tówna, Romana Młanowska. Józefa Sa- 
gassówna, Jadwiga Szwabowicz, Ewa Te 
jichowska, Irena Trusz, Aleksandra Wi- 


towska, Barbara Zładkówwna 1 Marja 
Zelderówna. 
Kontrola sanitarna w mieście. Na 


skutek zarządzenia Prezydjum Magistra- 
tu przeprowadza Miejski Urząd Zdrowia 
pod kierownictwem fizyka Dra Ilaetke- 
ra od kiłku tygodni — ze wzmożona ener 
gją z powodu nastania ciepłej pory ro- 
ku kontrolę sanitarną w łokalach 
przemysłowych a więc przedewszystkiem 
w restauracjach i jadłodajniach, skia- 
dach artykułów spożywczych itd. a po- 
zatem bada stan dziedzińców. Winni nie 
stosowania się do przepisów sanitar- 
nych pociągani są do odpowiedzialności 
karno - sądowej. 


POPIENAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


zatracała swój tajemniczy charakter. Do 
piero następny wypadek przypomniał mi 
jeszcze raz tę historię. J 

Opętał mnie demon gry. Stało się to 
prawdopodobnie pod wpływem tej de- 
monicznej kobiety, która jadem uamięt- 
ności zatruwała wokół siebie calą atmo- 
sferę. Skończyło się na tem, że przegra-, 
lem większą sumę pieniędzy. Mój wie- 
rzyciel wyznaczył mi 48 godzin czasu 
na uregulowanie karcianego długu. Nie 
wiedziałem co począć. Wołałem popełnić 
największe świństwo, niż opowiedzieć 
matce o wszystkiem t zabrać jej ostat- 
nie oszczędności. Dlatego skradłem kolję 
i uczyniłem ba z taką stanowczością i za- 
razem z takim spokojem, który jest za- 
zwyczaj skutkiem sytuacji bez wyjścia. 

Nie przyszło mi to z wielką trudncś- 
cią. Zaufanie hrabiny i jej brak uwagi 
pozwoliły mi zabrać kołję z otwartej 
szkatułki bez żadnego ryzyka. 

Ogarnięty jednak  panicznym stia- 
chem (dziś jeszcze ciarki przebiegają mi 
po ciele, gdy pomyślę o tym wypadku) 
postanowiłem tego samego dnia jeszcze 
sprzedać skradzioną kolję. 

Los chciał, że hrabina niezwłocznie 
zauważyła kradzież. Nie był te żeden 
niezwykły klejnot, lecz sznur pereł, jaki 
dziś każda dama nosi niemal przez cały 
dzień. Sadziłem, że hrabina uie przywią- 
że do faktu zaginięcia pereł żadnej wagi. 
Cóż bowiem mogła dla niej znaczyć ta- 
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Środa 
Marka 
REDAKCJA BE BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
——O— — 
TEATR WIELKI. 


Sroda 18. bm. o godz. 8 „Pan Topaz“ 


«eny popularne. 
Czwartek 19. bm. o g. 8 „Pan Topaz‘ 
ceny popularne. 
+ 
TEATR MAŁY. 


Środa 18. o godz. 8 „Paciąg widmo", 


ceny popularne. 


Czwartek 19. o g, 8 „Pociąg widmo“, 


ceny popułarne. 


* 
REPERTUAR „TRUPY WILEŃSKIEJ". 
Środa, 8.15 wiecz. „Złodzieje“ F. bim- 
ka, poraz ostatni, Ceny 1—3 zł. 
Czwartek, 8.15 wiecz. „Opowieść o 
tlerszlu z Ostropoia'* Łifszyca. (eny od 
1 do 8 zł. Poraz ostatni. 
x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Śpiewak z Montparnasu“ 
oraz dodatki dźwiękowe. 
CASINO: Higjena seksualna. 


CHIMERA: „Serce Lotnika“ 

COLOSSEUM: Pat i Patachon ,Don 
Kiszot* i „Niema szczęścia”, 

FATAMORGANA: „Przyjaciel domu“ 

Pat i Patachon. 

GRAŻYNA:  „Najparadniejsza para- 


da* i „Awantura arabska“. 
KOPERNIK: „Bebe i Ska“ i „Górą ka 
walerski stan“. 

LEW: Z powodu odnowienia sal i in- 
stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte. 

LUNA: „Arlekinada życia". 

MARYSIENKA: „Kobieta 
film dźwiękowy. 

OAZA: „Ojcze, Kapitan Sorell i jego 
syn". 

PALACE: 
(dźwiękowy). 

PAN: „Ostatni syn". 


Lez serca“ 


„Przedšlubny grzech“ — 


PASAŻ: „Czarny płak* i „Groza 
Texasu“. 
POLONJA: „Dzikuska“ (na cel budo- 


wy Domu Ludowego w Lewandówce) 


PROMIEŃ: „Wampiry Warszawy“. 

STYLOWY: „Ostaini monarcha“ i 
„Polikuszka'. 

UCIECHA: „John Gilbert jake książę 
miłości". 


1 —[- 
Wiadomości teatralne. 

'Teair tańszy od kina. Już za 50 gro- 
szy można dostać bilety do Teatru Wiel 
kiego. Dziś w środę dnia 18. bm. i jutro 
w czwartek dnia 19. bm. na najweselszą 
komedję obecnego sezonu pt. „Pan To- 
paz“ M. Pagnola, która również w Pa- 
ryżu jest grana dwa lata z rzędu, a u nas 


AE A EEE 
ka kolja?... 

Lecz omyliłem się. Gdyby jej skra- 
dziono cała biżuterję, nie gniewałaby się 
tak bardzo jak z powodu aniknięcia tej 
kolji. Była to pamiątka jakiejś przygo- 
dy miłosnej i dlatego klejnot ten posia- 
dał dla niej tak wielka wartość. Znewu 
rozległy się jej zwykłe przekleństwa. 
Udawałem, że o niczem nie mam pojęcia, 
gdy nagle uwagę moją zwrściło jedno 
wyrzeczone przez uią zdanie: 


— Oddaję dwa lata mego zycia za 
odzyskanie tej kołji!... 
Proszę się nie śmiać... Czułem, że 


jestem stracony. Wiedziałem, że ta de- 
moniczna kobieta dowie się prawdy. Jej 
nadziemska moc przeraziła mnie. 

Prócz nas obojga nikogo nie było w 
pokoju. Jeszcze wbrew woli wyciagna* 
łem z kieszeni skradzioną kolję i padsu- 
nałem jej pod oczy. 

W tej chwili — sądziłem początkowo, 
że był to skutek ogromnej radości — za- 
chwiała się na nogach i ręką włepała się 
za głowę. Podniosłem ją z podłogi. Była 
już nie żywa... 

— Czy to była radość?... Kto wie?... 
Takie wypadki już się zdarzały. 

Ale można to sobie wytłumaczyć ró- 
wnież tok, że hrabina ofiarowała dwa la- 
ła swego życia za odzyskanie kolji i... tyl 
ko dwa lata Bóg przeznaczył jej jeszcze 
do życia... 

Tłum. C. S. 
R 


Dr. WŁA: 


Lwów, 18 czerwca. 

(-—)Wsśród uczestników kongresu 
ornitologicznego, który w ych dniach 
odbył się w Amsterdamie, jedną z 
najciekawszych postaci, obok londyń- 
skiego Rotszylda, był car bułgarski 
Ferdynand, który przybył do Holandji 
pod przybranem nawuwiskiem hr. Mu- 
rany, 

Król bułgarski jest wielkim 
riłośnikiem przyrody. 
Szczególnie imteresuje się swiatem 
ptaków. Podczas swego pobytu w Ams 
terdamie zakupił u pewnego kupca 
wielką kolekcję cudownie kolorowych 
ptaków egzotycznych z Ameryki po- 
ludniowiej, Indyj i Azji przedniej, któ- 
rą zabrał ze sobą do Koburga. Fordy- 
nand gdziedkokwiek pnzebywa nio za- 
pomina o tem, ażdby komplelować swą 
wielką ptaszarnię, posiadającą Wika 
tysięcy najrozmaitszych i najriękniej. 

szych okazów, 
Król Ferdynand uwielbia również 
kwiaty. 
Dlatego też chętnie przybywa zawsze 
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doszła do wyjątkowej liczby 60-u przed 
stawień. 

Popularne przedstawienia w Teatrze 
Małym cieszą się wyjątkowem powodze- 
niem. Za minimalną kwotę 50 groszy 
jest do nabycia bilet na dwa ostatnie 
przedstawienia sensacyjnej sztuki ame: 
rykańskiej „Pociąg Widmo“. Dekoracja 
l'l aktu z zajeżdżającym pociąg'em jest 
wi ppa oklaska t: 

Najbliższą premjerą w Teatrze Ma. 
łym bę.re arcywzcołu farsa Bis ona 
„Konir ZE wagi nów svpialnych*, 'tóra 
stała s'ę już k'asvcznzę, © nie scho iz, z 
ropertuaru teatrów paryskich. Będzie to 
prawdziwy rekord śmiechu i wesołości. 
Wznowienie to» jesi naznaczone na dnie 
najbliższe. Reżyserję prowadzi p. Kazi- 
mierz Okornicki. 

Warszawski Teatr dla dzieci ze sła- 
wna Ninką Wilińską, małoletnią artyste 
ką, która cieszy się w Warszawie nie- 
zwykłem powodzeniem i jej partnerem 
karzełkiem Pawełkiem Dudzińskim, pod 
dyrekcją p. Tymoteusza Ortyma, zjeżdża 
do Lwowa i da dwa przedstawienia po- 
południowe dla dzieci w Teatrze Wiel- 
kim w sobotę dnią 21. i w niedzielę dn. 
22. bm. o g. 4 popoł Dla naszych milu- 
sińskich będzie to prawdziwa sensacja. 


xk 
Dziesięć ostatnich przedstawień „Tru- 
py Wileńskiej“. Dziś poraz nslaini na 
afiszu „Złodzieje“, dramat F. Bimka, któ 
ry cieszy się dotychczas niesłabnaczm po 
wodzeniem. Ceny 1—3 zł. Jutro w 
czwartek poraz ostatni piękną „Opowieść 
o Herszlu z Ostropola', ujęta w formie 
bardzo dowcipnej komedji przez M. Iaf- 

szyca. Ceny 1—3 zł. 


Uch: ały Magistratu. 


Lwów, 18. czerwca. 
Na wczoraiszei sesji Magistratu 


ISAW DULEBA 


B. MINISTER DLA GALICJI, B. ADWOKAT, B. POSEŁ DO RADY PAŃ- 
STWA I NA SEJM KRAJOWY, B. CZŁONEK IZBY PANÓW, B. RADNY 
M. LWOWA. 


zmarł po krótkich cierpieniach w Kosowie, dnia 17. czerwca 1930 r., 
żywszy lat 79. 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20. bm. o godzinie 5-iej popo- 
łodniu z krypty 00. Bernardynów ra cmentarz 
rodzinnego, na który to obrzęd zapraszają w głębokim smutku pograżeni 


ŻONA, SYN, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNIJKI. 


Nahożeństwo żałobne odbedzie się w kościele parafialnym Św. Miko- 
laja w sobotę dnia 21. czerwca br. c godzinie 9% rano. 1a 


Gar ferdynard O swych upodobaniach 


UWIELBIA PTAKI I KWIATY. 
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prze- 


Łyczakowski, do grobowca 


do Holandji, gdzie ogrodnictwo stoi 
banzo wysoko, 

Pozostawałem — opowiddział Fer- 
dynand pewnemu . dziennikanzowi 
amsierdamskiemu = przez dłuższy 
czas w kontakcie z majwiększym og- 
rodnikiem holenderskim. Holenderskie 
tulipany, irysy, nancyzy, krokusy Ii 
hyacynty slanowiły azdobę  ogradów 
założonych, przezemnie w pobliżu So- 
fi, które były jstrym cudem, Zajmo- 
wałem się zawsze z wielkiem zamsło- 


waniem 
ogroduictwem. 

Mój ogród w Koburgu jest niestety 
msakroskopijny. Posiada jednak mnó- 
stwo prześtcznych kwiatów oraz riie- 
ści olbrzymią, piaszamnię, jedną z naj- 
większych na Świecie, 

Król Ferdynand oświadczył dalej 
owemu dziennikarźowi, że zamiemza 
w najbliższym czasie odbyć podróż do 
Irdyj Niderlaniłzkich, Pragnie się tam 
udać w: pogoń Za — mieznamemi pta- 
kam i kwiatami, 


odbytej pod przewodnictwem wice- 
prezesa inż. Kolbuszowskiego u- 
chwalono m. i. dalsze wykonanie 
krużganków w kamienicy Królew- 
skiej kosztem 105.362 zł. z tem. że 
w roku bieżacym wykona się roboty 
za kwotę 79.864 zł. W dalszym ciągu 
udzielono Stanisławowi Lamersowi 
pozwolenia na budowę 1-piętrowego 
domu u zbiegu ulice Potockiego i bocz 
nej, Towarzystwu „Narodna Leczny- 
cia“ na budowę 2-piętrowego budyn 
ku na szpital, na ul. Piotra Skargi, 
przyczem Towarzystwo zobowiazało 
się odstąpić miastu pas grnntu na 
rozszerzenie tej ulicy, Andrzejowi i 
Bronisławowi Paterom na budowę 
1-piętrowego domu przy ul. Potockie- 
go, Piotrowi Tarnawieckiemu na bu 
dowę dwóch domów 2-piętrowych 
przy ul. Kadeckiej 1. 15 i 17. W koń- 
cu pozwolono Grzegorzowi 'Truszowi 
na nadbudowę 1-go piętra w realno- 
ści ul. Wulecka 76. 
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Z miasta. 


Ucaczenie pamieci śp. gen. Tad. Roz- 
A y 4 + 
wadowskiego. Udbyło się we Lwowie ze- 
branie obywatelskie w sprawie trwałego 
uczczenia pamięci i zasług Śp. generała 
Tadeusza Rozwadowskiego, którego zwło 
ki spoczywają na cmentarzu Obrońców 
Lwowa. Zebranie to zwołano w związku 
z akcją. zapoczątkowaną niedawno w 
Krukowie, a mającą na celu uczczenie ra 
mięci bchaterskiego generała, który ta- 
kie olbrzymie zasługi położył w obran'e 
Małopolski Wschodniej i Lwowa w okre- | 


sio najazdu ukraińskiego i bołszawickie= 
go, pizez wystawienie mu pomnika. — 
Oczyw'ście w tej akcji Lwów win'ea pde- 
grać należną sobie rolę i w tym też celu 
odbyły się wspomniane zebranie cbywa- 
telskie, na którem pod przewoduaictwem 
Leona hr. Pinińskiego omówiono zasad-. 
niczo tę sprawę i wybrano komitet crga- 
rizatyiry, który ma opraoywać plan del- 
szej akcii. W skład tego komitetu orga- 
nizacyjregoć weszli: pp. prof. dr. Marcoli 
Chlamtacz jako przewodniczący, płk. Ka- 
rol Baczyński, dr. Zdzisław Próchnicki, 
dyr. Kazimierz Przybysławski i senator 
dr. Marceli Szarski jako wiceprezesi, red. 
Henryk Cepnik jako sekretarz 1 ted. dr. 
Wiadysław Świrski jako skarbnik. Ko- 
mitetowi temu powierzono prace crgani- 
zacyjne i wogóle przygotowawcze, a w 
swoim czasie zwołane zostanie ogólne 
zehranie obywatelskie, które wybierze 
kcmitet szerszy dla poprowadzenia dal- 
szej akcji przy udziale przedstawicieli 
władz, organizacyj i ogółu społeczeństwa 
lwew skiego. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Ma- 
rji ze Szczuckich Łomnickiej urządza 20. 
bm. o godz. 9 rano w kościele św. Miko- 
laja Tow. im. św. Salomei opieki nad 
wdowami i sierotami, którego to Tew. 
śp. Zmarła była jedną z założycielek 
i najgoriiwszym członkiem. Nabożeństwo 
odprawi kurator Tow. ks. dr. Jan Ciem- 
niewsii. 

Z Akademii Weterynaryjnej wa Lwo- 
wie. Onegdaj odbyła się promocja p. Ma- 
tyldy Pfau-Pawińskiej na doktora medy- 
cyny weterynaryjnej. 

„Kąacik rozrywkowy“. W ostatnim, 21. 
numerze „Kącika“ skutkiem przeoczenia 
w „Zagadce geograficznej“  opuszczono 
tabelkę z literami, co uniemożliwia rcz- 
wiązanie. Wobec tego „Zagadka“ powyż- 
szą nie wchodzi zupełnie w rachubę 
przy obliczaniu punktów. 


K omanikata. p 


Pelskie Towarz. historyczne, oddzial 
lwowski. Waine zgromadzenie odhędzie 
się 21. bm. o godz. 6.30 popał. w sali Se- 
mwarjum historji Polski Uniw. J. K., ul. 
Mickiewicza 5a, III. p. z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia. 2) Sprawozdanie ustępującego . 
zarządu 3) Wybór nowego zarządu. 4) 
Wybór delegatów na walne zebranie de: 
legatów P. T. H. 5) Wolne wnioski. 

Malopolska Straż Obywatelska wzywa 
wszystkich swoich członków do wzięcia _ 
udziału w pielgrzymce urządzonej ku 
uczczeniu 22 Bohaterów  rozstrzełanych 
w roku 1919 w Złoczowie. Pielgrzymka 
odbędzie się 22. bm. Wyjazd z głownego 
dworca godz. 6.45 rano, z dworca Lwów- 
Podzamcze 7.05. 

Zebranie naukowe „Zwiazxu toma- 
tologów Lwowskiej Izby lekarskiej“ od- 
będzie się 18. bm. o godz. 20 w sali wy- 
kładowej Instytutu dentystycznego U. J 
K., Lwów, ul. Zielona Ša, I. p. 

Wystawa Szkolna Państwowej SŚrkeły 
koszykarskiej we Lwowie, przy ul. św 
Zofji la, odbędzie się w dniach ed 18. 
do 22. bm, wystawa otwarta od godz. 8 
do 18 bez przerwy. Wstęp wolny. 

XII, Koło T. S. L. im. SŁ Wyspiań- 
skiego zakłada w dzielnicy IV. w szkole 
żeńskiej im. św. Antoniego wypożyczal- 
nię książek. Otwarcie tej nowej kultural- 
nej placówki odbędzie się 19. bm. o godz. 
10-tej Wypożyczalnia posiada 1600 wybo. 
rowych dzieł naukowych i beletrystvcz- 
nych z uwzgiędnieniem literatury naj- 
nowszej. WE obwarta codzien- 
nie od godz. 5 do 7 wiecz. 


= 
Arontka policetna 


(—) Dwie kradzieże. N. Kozaczówna, 
zain. przy ul. Stryjskiej 62. doniosła po- 
licji, że gdy przechodziła wczoraj ul. 
Stryjska, nieznany sprawca wyrwał jej 
z rąk torebkę zawierającą 20 zł, peczem 


zbiegł w niewiadomym kiermmrku. — Na 
peronie dworca głównego skradziono 
wczoraj Bronisławie Astman torebke 


damską zawierającą paszport zagranicz 
ny, oraz gotówkę 300 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów pali- 
cyjnych oddano wczoraj: Helenę Jórków 
za kradzież zegarka srebrnego i garde- 
roby wartości 200 zł. na szkodę Stanssła- 
wa Rzepeckiego, N. Turka zu kradzież 
pary butów na szkodę Ignacego Oater- 
mana, Aleksandra Nałęcza, poszusiwane- 
go przez policję w Warszawie za aszu- 
stwo. Eustachega Seniowa i Szymona 
Apielbauma potzukiwanych za kradzie- 
że, Władysława Klucznika poszukiwane- 
go za kradzież i Stanisława Cwteka po- 
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szukiwanego za sprzeniewierzenie kwo- 
ty 450 zł. na szkodę inż. Ostrowskiego 
w Warszawie. 

(—) Obława na dworcu głów ńtym.. 
Wczoraj wieczorem organy dyrekcji ko-' 
lejowej w asysteneji policji przeprowa 
dziły obławę na dworcu głównym na 
osoby jeżdżące pociągami hez biletów. 
Przetrzymano kilkanaście osób, przeciw- 
ko którym skierowano „do Prokuratury 
doniesienie o oszustwo. 


LI 
4 
kraju. 
== 
Za zniesławienie nauczysiela lwow- 


skiego. Dnia 10. bm. odbyła się w War- 
szawie rozprawa przeciwko redaktorowi 
„Nauczyciela Polskiego“ p. Maziejowskie 
mu, radnemu m. Warszawy, oskarżone- 
mu przez p. Antoniego Władykę o znie- 
slewienie. Wspomniane pismo zarzuciło 
p. Władyce, kierownikowi szkoły powsze 
chnej im. Św. Anny we Lwowie — pro- 
fanację uczuć religijnych młodzieży. Roz- 
prawa odbywała się przed Trybunałem 
Sądu okręgowego w Warszawie. Oska- 
rżał adwokat dr. Wyrostek, bronił oska- 
rżonego adwokat Wroncki. Red. Macie- 
jówskiego Trybunał zasadził na 2 mie- 
siące aresziu, «a prócz tego na 450 zł. 
grzywny za rozpowszechnianie uilizają 
cych wiadomości i na zwrot kosztów są- 
dowych. 
sm |= 


Odpowiedzi Redakcji. 


WPan E. Sch. we Lwowie. Żadnego 
listu nie otrzymaliśmy, stąd brak adpo- 
wiedzi. Sprawa sama zasługuje rzeczy- 
wiście na omówienie. 

—L]- 

Bezradność w wyborze najwłaściwsze 
go preparatu dla usuwania piegów jest 
wobec dużej ilości dla tych celów za- 
chwalanych środków zupełnie zrczumia- 
ją A jednak opinje z wielu stron docho- 
dzące, pełne uznania co do szybkiego 
i nieszkodliwego działania maści i my- 
dla przeciwko piegom wyrobu Lesch- 
nitzer zasługują na specjalne portkreśle- 
mie. Skład preparatu ma według obecne- 
go stanu wiedzy kosmetycznej pzedsta- 
wiać optimum i maksimum osiągalne, 
umożliwiające wyraźne i 1ieszkodliwe 
rezultaty. x 


"pen 
OTWARCIE SALONU BIELIZNY 
MĘSKIEJ. 

Celem umożliwienia P. T. Publiczno: 
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajs- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowwakiego 7. 
we własnym zarządzie pod  kierowni- 
ctwem fachowej siły, wytwómnię i sklad 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla: wprowadzenia i zareklamo- 
wania naszych wyrobów usiaiiliśmy ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjałów ogrom- 
ny. Wzory dotychczas niewidz:4ne. 

¿464-2 
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Władysław WEBER Batarogo ^ 
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Na srebrnym ekranie. 


Kino Kopernik: „Drapaez chmur“ i „Te 
usta tak kusiły mnie“, 


Lwów, 18. czerwca. 

(?) Drapacz chmur realizacji riezró- 
wnanego Cecila de Mille'a zagrany świe 
tnie jest przez cały zespół, Cecil de Mil- 
le dał mu dobrą oprawę scenirzną na- 
grywając zdjęcia na szczycie kolosalnego 
drapacza chmur i za kulisami teatru re- 
wjowego. Te dwa na pierwszy tzut eka 
przeciwieństwa w idealny sposób zgadza 
ją się ze sobą i tworzą arcyciekawa i nie 
szabłonową całość. W głównych rolach 
wystąpili William Boyd i Sue Carol zna- 
na z rewji dzwiękowej New - York w 
nocy. Pod ręką tak zdolnego reżysera 
dotychczasowa diwa  operetkowa prze- 
mieniła się w doskonałą aktorkę filmo- 
wą grą swą żywo przypominająca słyn- 
ną Boni. Sceny zespołowe wypadły bez 
zarzutu. 

Drugi dramat nie wiele ustępuje Dra 
paczowi. Niema w nim wprawdzie takie- 
go rozmachu reżyserskiego, ale porywa 
żywą treścią i harmonijnem zgraniem ca 
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Nie potrzeba cyfr! 


PIĄTY KONKURS SPORT, 


Lwów, 18. czerwca. 

NŃajlepszyn: dowodem  zainiereswwa- 
nia, jakiem cieszą się zawedy ligowe, 
jest choćby nasz sportowy konkurs. Mi- 
mo, że od ostatecznego terminu dzieł. 
nas jeszcze kilka dni, wśród których 
znajduje się też jedna serja rozgrywck, 
mogąca porużyć za podstawę pewnych 
kombimacyj. już w pierwszym dniu ©- 
trzymaliśmy kupony, które od tej chwili 
napływają nieustannie, Ponieważ ostatni 
konkurs, opierający się na wynikach 
cyfrowych, wprowadził pewne  zamie- 


„GAZETY PURANNEJ*. 


szanie, zaznaczamy, że tym razem wy- 
starczy całkowicie określenie drużyny 
zwycięskiej, względnie  partyj remiso- 
wych, bez podawania wyników cyfro- 
wych. Czytelnicy, którzy podali wyniki 
cyfrowe, zostaną naturainie również u- 
względnieni. 

Przypominamy, że w dniu dzisiej- 
szym pobrać należy premje pieniężne za 
ostatni konkurs. Bilety rozdane zostaną 
dopiero w Sobotę, dokładny termin po- 
damy. 


Mędzyna”. urale) lennisoxy rozpoczal! 


NA KORTACH L. K. T. RO ZEGRANO PIERWSZE PARTJE. 


i Lwów, 18. czerwca. 

W dniu wczorajszym razpocząť się 
na kontach L. K. T. międzynarodowy 
turniej o müsirzestwo Lwowa, Ongani- 
zatorom nie udało się niestety areali- 
zować całkowicie szerokich panów, 
mimo to jednak zgłoszenia wypadły 
tak dobrze, że liej ma powadzenie 
zaąpewniene. Z graczy zagranicznych 
przyjedzie napewno dr. Novotny z Pra- 
gl, zwycięzca Alaina Gsrbaulta i Ben- 
dy. Pozatem oczekiwane są jaszcze 
odpownedzi ze strony związku niemie- 
cko-czeskiego, Ą 

Z łtemnisistów polskich mile udało 
stę pozyskać wszystkich, o kkórych 
myślano, a to głównie dlatego, że są 
ani zaabsarbowani lczzinymi burnie- 
jami. Bardzo licznie wypadły zgłosze- 
nia Krakowa, Wśród tenn.kistów gro- 
du podwawelakiego spotykamy maiztwii- 
ska: Bomfieckiej, Smitha, Czyżowskie- 
go, Jurczyńskz:go, Marszawsk cego, dra 
Liebóinga, Andrzejewskiego. à 

Ze Stanislawowa zjeżdżają pp. Ra- 
czyńska i dr. Raczyński, pozatem w 


T 


szraniki staje elita tennisistek i tenmi- 


sistów ze Lwowa. 

Weczonaj rozegrano jedynie kilka 
gier, Napiętnować należy chroniczne 
wprost spażniamie się Zawodników, 
którzy w ten sposób wprowadzają 
dezorganizację i abarczają organizato- 
rów nadiniarną pracą. Spodziewać się 
należy, że komisja sportowa zastosuje 
wobec niedyscyplinowanych zawod- 
ników odpowiednie środki i z miejąca 
położy kres nieodyrowialnii nawycz- 
kom, 

Wyniki gier wczorajszych były 
następujące: 

Gra pojedyńcza panów: Kałoz II 
KLKT)— Baczyński (AZS) Lwów 6:1, 
6:2; Stenzel  (Pogoń)—Kusianowicz 
(Pogoń) 6:3, 9:7; Darczyński (Pag.)— 
Bietski (LKT) 6:4, 6:4; Hebda (LKT)—— 
Kremer (LKT) 6:1, 6:2. 

Gra pojedyńcza pań: Kierdka (LKT) 
—Tolłoczkówna (Pogoń) 6:1, 6:1. 

Dzisiaj dalszy ciąg turnieju o godz. 
9-tej i /15-taj. 

Zawadnicy zamiejscowi z dadatko- 
wo Zgłoszonym Herainem przyjeżdżają 
dzisiaj i wezmą udział w turniejn, 


Mejbiższe rozgiywki ligowe. 


Lwów, 18. czerwca. 
Czwartek przyniesie trzy + spotkania 
ligowe. W dwóch wypadkach bardzo 
silnie zainteresowany jest Lwów. Pogoń 
wyjechała bowiem wczoraj do ŁTSG. w 


skiadzie: Albański,  Mauer,* Fichtel, 
Deutschman, Kuchar, Hanke, Łagodny 
Pras, Motylewski, Zimmer Maurer, a 


Czarni wyjeżdżają dziś do Krakowa, by 
zmierzyć swe siły z Garbarnią, 

W jednym i drugim wypadku zada, 
nie nie jest łatwe. Garbarnia zmajduje 
się wprawdzie u końca tabeli, niemniej 
jednak jesi silną drużyna, to też nie ule- 
ga wątpliwości, że wytęży. ona całą e- 
nergję. by wydostać się wreszcie ze SZAa- 
rego końca. Ponieważ pozycja Czarnych 
również pozostawia nie jedno do życze- 
pia, więc też i oni nie będą próżnować. 


* Pozornie łatwiejsze zadanie czeka 
Pogeń. ŁTSG. znajduje się wprawdzie 
w górnej części tabeli, jednak forma je- 
ga, o ile można było osądzić z występu 
lwowskiego, pozostawia wiele do życze- 
nia, Inna rzecz, że Łodzianie na wła. 
suym gruncie dawali się dotychczas 
wszystkim przeciwnikom we znaki, nie 
wyłączając mistrzowskiej Warty, to też 
Pogoń będzie musiała się dobrze natę- 
żyć, by zapewnić sobie przynajmniej je- 
den punkt. 

Trzecie z rzędu spotkanie ligowe od- 
hędzie się w Warszawie, gdzie do wal- 
ki stają Legia i ŁKS, Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa Łodzianie odda 
dzą przeciwnikowi obydwa punkty, tem- 
bardziej, że forma ich pozostawia wiclc 
do życzenia, 


Zawod) strz l che Zw. Gliczz6 » Fezerwy. 


Lwów, 18. czerwca. 

bm. odbyły się zawo- 
dy w strzelaniu zorganizowane przez 
sekcję Wych. Fiz. ZOR. koło Lwów. 
W zawodach wzięli udział oprócz Ofice- 
rów rezerwy również i członkowie in- 
nych organizaeji sportowych lwowskich. 
Osiagnięto następujące lokaty na podsta 
wie wyników: broń wojskowa długa cd- 
ległość 100 m: 1) ppor. Pisar'k, 2) kpt. 
Rereźnicki, 3) por. Lewiński, 4) por. Po 
lakowski, 5) por. Chladek. 6) kpt. Drę- 


W niedzielę 15. 


giewiez, 7) L. Schor (Zw. Strzel.), 8) To- 
czyski Jan (ZOR.), broń małskalibrowa 
strzelanie powszechne odległ. «0 m: 1) 
Kpt. Bereźnicki (ZOR), 2) L. Sshor (Zw. 
Strzel.), 3) Herold (Zw. Strzel.), 4; Dr. K. 
Szumowski (ZOR), 5) inż. Herbst (ZOR), 
6) Lipski (Żw. Strzel.), 7) Pisarik (ZOR), 
broń małokalibrowa, strzelanie o mi- 
strzostwo odl. 50 m warunki obostrzene 
trzy serje po 10 strzałów czas okieślo- 
ny. W powyższej konkurencji strzeiali za 
wodnicy. którzy uzyskali w powszech- 
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tości. Znani aktorzy jak Alfred Abel, 
Ernest Verebes, Hans Albers a pizede- 
wszystkiem Mary Parker jeszcze raz z 
powodzeniem przypomnieli się naszej pu 
bliczności. 

Miarą oceny ilustracji muzycznej by- 
ły frenetyczne oklaski publiczności zebra 
nej na premierze. 


—— 


Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec- 
nie zapracewać. Chora w calem ciele na 
reumatyzm. skrzywienie. zapalenie sta- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najskomniejszę 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz- 
tzona'. Adres w Administracji. 
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nem strzelaniu pierwszych 10 miejse: 1) 
Kpt. Bereźnicki ZOOR. 2) L. Schor, Zw. 
Strzel, 3) Pisarik M., ZOR, 4) Polakow- 
ski, ZOR, 5) inż. Herbst ZOR. 
Organizacja zawodów wzorowa w 
rękach kier. sekcji por. rez. B. Dabrow- 
skiego. Zwycięzcom wręczył prezes Zw. 
Ofic. rez. pik. Hoszowski piękne nagro- 
dy ufundowane przez Główny Zarząd 
Zw. Of. Rez. w Warszawie, Zarząd Okrę 
gu Ziem. Poł. wschodn. jakoteż przez! 
Prezesa ZOR. Lwów pk. Hoszowskiego. 
W zawodach uczestniczyli członkowie 
ZOR., Akademickiego Związku Sport. 
Zwiazku Strzel. Sok. Mac., oraz LKS. 
Lechji. — Sport strzelecki a specjalnie 
strzelecki małokalibrowy zyskuje coraz 
więcej zwolenników we Lwowie. 
Komendant Obwod. Urzędu P. W. i 
W. F. Kpt. Błotnicki swą cenna pomocą 
i radą jakoteż dostarczaniem środków 
technicznych przyczynił się w wielkiej 
mierze do udania się całości zawodów. 


J dyny me:z we Lwowie. 


Ukraina gra z Pogonią (Stryj). 


Lwów, 18. czerwca. 
„utrzejszy program piłkarski przed- 
'ławią się bardzo Skape Jedyna alvsk-, 
cje dnia będzie spotsanie Ukraina—Po* 
goń stryjska o mistrzostwo klasy A. Ze 
względu na to, że Ukraina zawsze jesz- 
cze ma szanse wydostać się ną czoło ia. 
beli, liczyć się należy z ambitną intere- 
sującą grą, Zawody odbędą się na boi- 
sku Czarnych, początek o godz. 17-tej, 


Qdz”aczenie piłkarzy 
i klubów. 


Lwów, 18. czerwca. 
dziesięciolecia PZPN. nadał 
graczom i działaczom Spor. 
klubom. 

Dyplomy honorowe otrzymały okrę- 
gowe swiązki: krakowski, lwowski, ślą. 
ski, łódzki i warszawski oraz kluby: Po 
goń, Czarni, Cracovia, Wisła, Warta. 
ŁKS, Polonia, Naprzód, Pogoń—Kato 
wice, IFC., BBSV, Ostrowja, KS, Sosno. 
wiec, Lechja, Polomia-Przemyśl, Skra, 
Makkabi Kraków. 7 ` ; 

Srebrną odznakę pierwszej klasy o. 
trzymali gracze: Kuchar Wacław, Kału- 
ża i Sperling: kl. H. Batsch, Spojda, Sta- 
lińsk:, Gintel. Karasiak, Reyman I., III 


Z okazji 
odznaczenia 
towym oraz 


kl.: dr. Garbień, Olearczyk, Słonecki, 
Mucher, Martyna, Pazurek, Ciszewski 
Kossok, Loth Il, Bułanow, Ktsieliński, 


Wiśniewski, Balcer. Chruściński, Cikow- 
ski, Zasławniak, Goerlitz, Adamek, Do: 
manński, Synowiec, Fryc, Kotlarczyk I. 


Trótój o puh?r 
dyrektora P.U W.F. 


Lwów, 18. czerwca. 

W dniu 22. czerwca br. o godz. 9-lej 
rano na boisku sporiowem 40 pp. (Po- 
hulanka) odbędzie się trójbój drużynowy 
dla młodzików o puhar  (magroda prze- 
chodnia) ufundowana przez Dyrektora 
Państw, Urzędu W. F, i P, W. z okazji 
25.lecia LKS, Łechja. 


———— 
p ; Į I: 
hatastrolanmę pożary. 
Łódź, 17 czerwca. (PAT). We wsi 
Spieniewicze wybuchł pożar w jednej 
ze stodół. Ogień z niesłychaną szybko- 
ścią przerzucił się na sąsiednie zabu- 
dowania tak, że w krótkim czasie 22 
gospodarstwa stanęły w płomieniach. 
W wyniku pożaru spłonęły doszczęt- 


nie wszystkie 22 gospodarstwa wraz 
z narzędziami rolnymi. Straty wedle 
pobieżnych obliczeń wynoszą około 


110 tysięcy zł. Pożar powstal wskułek | 
porzucenia niedopałka papierosa. 

Będzin, 17 czerwca. (PAT). We wsi 
Piotrkowice w pow. miechowskim wy-, 
buchł wielki pożar, który zniszczył 
całą wieś, liczącą około 40 gospodarstw. 
włościańskich. Szkody wynoszą prze- 
szło 600 tysięcy złotych. 
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Pogadanka. 


B zydsfa jako odmienny redzaj piękności. 


Lwów 18. maja. 

Historja przekazała mam pamięć 
wybitnie pięknych kobiet, które dzię- 
ki swojej urodzie staiy się niesmier- 
telmemi. O brzydkich matomiast zagi- 
nęło wispamienie. Takie  jedt utarte 
przekonanie a jednak fakty potwier- 
dzają je tylko częściowo. Nie brak by- 
ło w przeszłości i takich kobiet któ- 
rych brzydota była tak wybitna, iż na 
równi z kobietami pięknemi zdobyły 
mieśmiertelność. 

Tak bczprzykładnie brzydką ko- 
bieltą była księżna Malgorzata z Ka- 
ryntji, która żyła w XIV w. i około 
której skandaliczna histona dwomska 
osnułą ciekawe legendy. Przeszła ona 
do historji pud nazwą  Malgurzały 
Maultasch, a jeśli mamy wiemzyć po- 
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SKĄD TA CERA 


Ach już z. ; 3066 
Leschnitzera 
Krem 


Przeciw Piego n 
i innym nieczystościom cery 
Krem 3.15 Mydło 2.3) 
W apt. i drog. 
Gdzi: niema, wprost: 
£ pt. Drancz i Ska, Bielsko 


daniu to jej) niestychama brzydota wy- 
wiierała na mężczyzn fascynujące 
wrażemie, Dotychczas można oglądać 
gej podobiznę z pozłacanego bronzu w 
kościele: katedmalmym w Insbruku. Na 
widok brzydkiej  księżny istotnie 
dreszcz przenika. Olbrzymie skośne 
czoło wiznosi się nad maleńkremi okrą- 
gemi oczkami łącząc się z krociut- 
kim perkatym noskiem. Natomiast 
przestnzeń migdzy nosem a ustami jest 
nięprawdopodobnie wielka na zero- 
kość całej dłoni. Cztery głębokie tałdy 
marysowtugą się od nasady nosa po 
prżez kąty ust aż do nadmiernie moZ- 
wimiętej brody. Gałość robi «wprost po- 
twarne wrażenie a jednak nie można 
od niej oczu odenmwać. 

Charakter ysttvczny jest fakt, iż ob- 
Taz, przedstawiający tę najbrzydszą 
istotę świata, zakupiono niedawno na 
licytacji obrazów za nie mniej jak 100 
tysięcy dolarów, Mamgareta Maultasch 
była widocznie dumna ze swoj nie- 
zwykłej brzydoty, gdyż z podoba- 
niem kazała się wwieczniać na płót- 
mie przez najwybaitniegszych malarzy 


| swojego czasu, 


— Inaczej natomiast odnosiła się 
do swoich braków fizycznych inna 


Strojna toaleta spacerowa z peierynka, 
z muślinu wzorzystego. 


brzydka kobieta, kórej pamięć zacho- 
wała historja. Lizelotta z Palatynatu 
księżna Orleańska, która uchodziła za 
najbrzydszą kobietę dworu framcus- 
kiego Za Ludwika XIV. Swoją sławę 
zamidzięcza ona, co prawda, nie ory- 
gimalnej brzydocie ale niezwykłym 
swoim zaletom umysłu. Jej listy pisa- 
ne o dworze Ludwiika XIV. były tak 
znakomitą charakterystyką panują- 
cych diasunków, że literatura zalicza 
je do tych niewiełu dzieł, które ostały 
się przed miwelującą falą czasu. Lize- 
lotta z Palatynatu, zapytana. pewnego 
razu dlaczego stale odwraca wiznok, 
przechodząc obok licznych  zwiencia- 
deł, zdabłących salę Louvru odpowte- 
działa: — Czynię to z miłości własnej. 

Ale nie tylko kobiety przeszłości 
zażywały sławy swej brzydoty. I w na- 
szych czasach brzydota jest nieraz u- 
ważana za przeciwną regułom astotyki 
piękność. 

Do takich kobiot, zawdzięczają- 
cych swój rozgłos i powodzenie swej 
niezwykłej brzydocie, należy artystka 
paryska p. Klaudyna Polaire. Ma ona 
potwornie szerokie usta, małe skośne 
przymrużone oczka i rzadkie, czenwo- 
no rude włosy. 

Ta jej brzydota przyczynia się do 
powodzenia jej talentu, gdyż czyni ją 


zjawiskiem zupełnie odrębnem od sc- 
tek ladnych kobiet ukazujących się 
ma scenie. Jak artysłka ceni swoją 
chamakterystyczną  aparycję dowiódł 
proces jaki wytoczyła niedawno pew- 
nemu btowarzystwu  autobusowemu 9 
odszkodowanie z tego powodu, iż pod- 
czas karambolu doznała pokaleczenia, 
po którem pozostało na twarzy kilka 
bliizm. 

Zastępca towarzyswia autobusowe- 
go podniósł, że askamzycielka mie ma 
tyułu do odszkodawania, gdyż jako 
słynąca z brzydoty powiinna być ra- 
czej zadawolona z tago nawego zeszpe- 
cenia. Na to pami Polaire oświadczy- 
ła z dburzeniem, że właśnie jej brzy- 
dota była dotychczas klasyczna, 'zaś 
blizny zepsuły jaj doskonałość. Sędzia 
przydhylił się do rozumowania ceka- 


w ih ję 


PAM SA K 
ES 


WEN 
1) Suknia spacerowa z ponsowej krepy 
chińskiej, kołnierzyk i mankiety białe, 
2) Elegancki ensemble z pelerynta, kre- 
pa chińska koloru beige. 


Z dziedziny mody. 


Lwów, 18 czerwca 

Pelerynka jest ostatnim krzykiem 
mody obecnego sezonu. Jest ona ulu- 
bionem uzupełniemiem zarówno toale- 
ty wieczorowej jak też sukni spacero- 
wej. Dodaje każdemu strojowi wdłaię- 
ku, również dobrze wygląda w teatrze 
jak w restauracji, kawiarni, czy też 
mna przechadzce. Zarzuca się ją na re- 
kę jeśli się pragnie odsłonić dekoltaż 
szczególnie obecnie wydłużony w ple- 
cach. Przeciwnie z przodu dtekdltatże 
są tego raku bardzo dyskretne a jeez- 
cze przytłumione razmaitemi szarfa- 
mi i krawałami 'wiązanemi u szyji. 
Rzocz prosta, że nie stanowi to co po- 
wiedzieliśmy wyżej reguły, ale jest 
dominującą nutą w unodźie obecnej 
chwi. 


Krótka pelerynka lub paletocik, są 
niemal komiecznem  uzupetnienietm 
sukni wieczorowej. Tkaniny na wiel- 
kie toalety w tym sezonie bardziej 
matowe. Wyjątek stanowi crepe sa- 
tin białe albo o lekkiem zabarwieniu 
różowem. Wszelkie fuiary, krepy im- 


DZIECKO? | 
MOGŁOBY CI POWIEDZIEC 
JAK CUDOWNYM JEST 


PUDER Mofer;a 


CHŁODZĄC I GOJĄC,-JEST 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 
ar CENA ZELT 


rzycielki i zasądził towarzystwo na 
wypłatę wysakiego odszkodowanra za 
zeszpecenie brzydoty artystki. 

— W powyższych przykładach nie 
ma nic dziwnego, gdy zważymy, że 
piękność jest tylko rzeczą umowy, ta 
co my uważamy za piękne będzie 
brzydkiem w oczach memzyna, chiń- 
czyka wogóle człowieka innej rasy i 
ma odwrót, ale ne polnzeba nawet szu- 
kać różnice rasowych. Między pojecia- 
mi Furopeliczyka i Amerykanina o 
piękności uwydałniają się także zna-, 
mienne różnice i tak np. piegi które 
w Europie są uważane za  szpatne 
cieszą się obecnie upodobaniem janke 
sów, a na konkursach piękności zdo- 
bywały nagrody urocze missis pocent. 
kowane piegami: jak pantarki. dJ. P, 


Nieco o prlziynkach i dekoltażach. 


prime cieszą sięo gramnem powodze: 
niem. 

Bucik powinien być dostosowany 
w tonie do toalety. Kapelusze wyka- 
zują wielką rozmaitość; nosi się Zza- 
równo maleńkie berely i czapeczki 
dak i wielkie kapelusze fantazyjne. 


Str. 14. „GAZETA PORAŃNA' z dnia 19. czerwca 1930. 
Emo PR = 
GIEŁDY. | CO MOWi NEMO. 
GIEŁDA LWOWSKA. e 
A Czerwiec. 


Na giełdzie akcyjnej zupełny zastój. 
Tendencja utrzymana, usposobienie bez 
ochoty. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Łwów, 17. czerwca. 

Na giełdzie zbożowej ceny utrzymują 
się na wysokości ostatnich notowań, ten- 
dencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 16. czerwca. (PAT) 4 proc. 
pożyczka inwest. 111, 5 proc. pożyczka 
dolarowa 63 i pół, 5 proc. pożyczka kon 
wersyjna 55 i pół, 6 proc. pożyczka do- 
larowa 1920 76, 7 proc, pożyczka stabil. 
86, 8 proc. Listy zast, Banku Gosp. Kr. 
94, 8 proc. Listy zast. Banku Roln. 94, 

8 proc. Obiigacje B. Gosp. Kr. 94, 
Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i pół 
Belgja 124.14, Budapeszt 155,65, Buka- 
reszt 5.29, Gdańsk 172.82,  Holandja 
357.85, Kopenhaga 238.10, Londyn 43.23 
N. Jork 8.89, Paryż 34.92, Praga 26.39 


Szwajcarja 172.32, Sztokholm 238.97, 
Wiedeń 125,55, Włochy 46.61, Berlin 
(212.78. 

Warszawa 10. czerwca. (PAT) bank 


Polski 167 i pół, Bank Zw. Sp. Zarobk. 
72 i pół, Siła światło 85, Chodorów 140, 
Warsz. Tow. F. Cukru 32 i pół, Lilpop 
27 i trzy czw, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń, 17. czerwca. (PAT). Amster- 
dam 284.43, Belgrad 12.53 trzy czwarte, 
Berlin 168.78, Bruksela 98.65, Budapeszt 
128,75, Bukareszt 4.20 1/8, Kopenhaga 
189.20, Londyn 34.37 i pół, Madryt 82.30, 
Medjolan 37.07, Nowy Jork 705.45, Oslo 
189.25, Paryż 27.76, Praga 20.374, Sofja 


5,12 5y8, Stokholm 189.70, Warszawa 
79.58, Zurych 136.98, Amerykańskie 
704.50, Niemieckie 168.53, Angielskie 


34.29, Włoskie 37.12, Jugosłowiańskie 
12.47 Polskie 79,53, Szwajcarskie 136 63, 
Czeskie 20.94%, Renia majowa 1599 
Renta lutowa 1060, Renta koronowa 1599 
Dunaj, Sawa, Adria 92.81, Losy tureckie 
19.50, Bank Małopołski 0.04, Baknverein 
Wien 20, Kredit Oesterr. 47.60, Escompte 
Niederoesterr, 160, Bank Hip. Lwów 60. 
Laenderbank 24.40, Merkurbank 19.50, 
Nationalbank Oesterr. 308.50, Dunaj, Sa- 
wa Siidbahn 12.50  Portlandcement 81, 
Pragereisen 316.80, Karpaty 3.1, Galicja 


25.50, Alpiny 2,85,  (Galiz. Montan- 
wenke 13. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych 16. czerwca. (PAT) Paryż 


20.26 i pół Londyn 25.09 N. Jork 5.16.50 


POCÓŻ DO WIERSZA SZUKAĆ MAM DZIŚ WZORÓW, 
GDY KAŻDY MOŻĘ Z PEŁNYCH CZERPAĆ DZBANKÓW 
JASNĄ ZŁOCISTOŚĆ CZERWCOWYCH PORANKÓW. 
ALBO ZADUMĘ CZERWCOWYCH WIECZORÓW ? 


Z JAKICH MOTYWÓW MUZYKĘ OGRABIĘ, 

ABY WAM STWORZYĆ PIĘKNIEJSZĄ SYMFONJĘ, 
JAKĄ WIECZOREM DAJĄ CHÓRY ŻABIE, 

GDY CAŁA ZIEMIA W MGŁACH RÓŻOWYCH TONIE? 


JARICH KOLORÓW OTWORZĘ WAM STUDNIĘ, 
BYŚCIE W NIEJ OCZU ZATOPILI CHABRY, 

GDY NOC CZERWCOWA ZAPALA WAM CUDNIE 
SWOJE GWIAŹDZISTE, ZŁOTE KANDELABRY? 


POCÓŻ MAM GONIĆ PO OBŁOKACH TEMAT, 

GDY CZERWIEC RÓWNY JEST SŁODKIEMU WINU? 
CZY JEST NA ŚWIECIE PIĘKNIEJSZY POEMAT 

JAK KRZAK KWITNĄCY BIAŁEGO JAŚMINU? 


panja 59.50 Amsterdam 207.62 i pół Ber- 
lin 123.19 Wiedeń 72.86  Sztokhohn 
138.65 Oslo 138.15 Kopenhaga 138.15 So- 
fja 3.73 3/4 Praga 15.31 Warszawa 57.87 
Budapeszt 90.30 Bialogród 9.12 3/4 Ate- 
ny 6.69 Konstantynopol 2,40 Bukareszt 
3.06 i pół Helsingfors 13.00 Buenos Ai- 
res. 193.00. : 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 16. czerwca. (PAT) ,N. Jork 
4.85.79, Paryż 123,80 Berlin 20.36 i pół, 
Montreal 4.85.62 Hiszpanja 42.05 Am- 
sterdam 12.08 i éw. Bruksela 34.83 1/8, 
Włochy 92.78 Szwajcarja 25.08 Kopen- 
haga 18.15 7/8 Sztokholm 18.09 1/8 Oslo 
18.15 3/8 Helsingfors 192.97 Praga 163.80 
Budapeszt 27.77 Belgrad 274.75 Sofja 
670.50 Rumunja 817.75 Lizbona 108.24. 
Konstantynopol 10.25 Ateny 375.12 i pół 
Wiedeń 34.43 Warszawa 43.35, z 


OBROTY FTYW:TYĘK., 
Lwów, 17. czerwca. 


Kącik radjowy. 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Środa d. 18. czerwca 1930. 

ŁWÓW. 11,58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05—13,00 Koncert płyt gram. 13,00— 
17.45 Przerwa. 17.45 Transm, konceriu 
popoł. z Warszawy, Orkiestra Polskiego 
Radja pod dyr. J. Ozimińskiego. W pro 
gramie utwory J, Strawssa. 1. Marsz per 
ski, 2. Uwertura do operetki „Karnawał 
Rzymski“, 3. Potpourri na tem. z op. 
„Zemsta Nietoperza”, 4. Walc „Pocału- 
nek“. 5. Uwertura do op, „Gaskończyk'. 
6. Potpourri na tem. z op, „Baron cy- 
gański*, 7. Walec „Krew wiedeńska“, 8. 
Marsz egipski. 18,45 Rozmaitości, komu- 
nikaty oraz koncert płyt gram. 19,25 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien- 
nik radjowy. 19,40 Dałszy ciąg rozmai- 
tości. 20.00 Sygnał czasu, poczem trats. 
z Warszawy: pow. Karol Kożmiński: „A. 
łarm*. 20.15 Transmisja z Krakowa: Kon 
cert wieczorny. Arje operowe i pieśni w 


P Ka + s7. 
Me a 2 ku zniżkowa. Srebro K aa p. Otgi DHkir_Wiktorowej, 
DEWIZY: Dolary ameryk. 8.58.50— artystki Metropolitan Opera house w N. 


8.89.00, dolary kanad. 8.79.50—8.50.00, 


Jorku przy akomp. dyr. B. Wallek-Wa- 
lewskiego. 1. a) Wagner: Wyjątek z II. 


kor. czeskie 0.26.25—0.26.w, fr. fanc. TA 
0.24.80—0.35.00, fr. szwajo. 172.00— | aktu op, „Lohengrin“ (scena na balko- 
1.72.50, funty 43.40—43.70, czerwieńce | nie), b) Cilea: Arja z op. „Adriana Le- 


11.00—12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szyłin- 
gi 125.50-—126.06. 
ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 20 fr. 
24 95—34 50, 10 rubli d6.(0—46 40. 
SREBRO: Kor. austr. +7.00—0.482 00, 
5 kor. austr. ż.50.00—2.60.09, floreny 
1.25.00—1.30.00, rubie 2.00—2.10, kopiej- 


—— m An PO NZ AA 


couvrier". 2. a) O. Respighi: Nebbie, b) 
Damza: Occhi di Fata, 3. a) Debussy: Nuit 
d'otciles, b) Debussy: Romance, 4, a) 
Daniel Wolf: Iris, b) I. Haigh: When 
the house is asleep... 5. a) M, Grever: Ju- 
ramo — tango, b) S. Fuentes: En Cuba, c) 
M, de Falla: Pano moruno. W nasie 
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kwadransa liter. z Warszawy: H. Sien- 
kiewicza „Janko muzykant“. 22,10 Tran. 
z Warszawy: Kaz. Wierzyński „Między 
narodowy sojusz literatów przed kongre 
sem Pan.Klubów w Warszawie. Następ- 
nie komunikaty z Warszawy. 23.00—24, 
Muzyka taneczna z „Bagateli''. 
WARSZAWA 16.45 Muz. z płyt gram, 
LAHTI 19.40 Pieśni węgierskie odśp. 
Flindk. LIPSK 16,30 „Warjacje' koncert 
radjoork. 21.30 Konc. komp. Hansa Gala, 
LONDYN 16.30 Lekka muz, klasyczna. 
21.30 „Traviata“, opera Verdiego akt I. 
22.25 „Problem indyjski“ wygłosi sir J. 
Simon, 22.55 Fragmenty z op. „Sem nocy 
letniej" Mendelssuhna. MORAWSKA ©- 
STRAWA 20.30 Konc. chóru. BRATIŚLA- 
WA 17.00 Koncert popoi, 18.10 Koncert. 
GLIWICE 21.30 „Da capo“, przekoje 
muz. BRNO 20.00 Hiszpanja. Odczyt, 
recytacje, muz, HAMBURG 20.00 „Knob 
lauch'*, radjofarsa z Chin. BERLIN 20.00 
Konc. muz. wojsk. 22,00 „Orfeusz 1930- 
31', słuch. muz. RZYM 2102 „I Ranl- 
zau”, opera Mascagniego. PRAGA 20.00 
Koncert. 21,15 Konc. chóru. BRUKSELA 
2130 Uroczysta aud. pośw. Bitwie pod 
Waterloo. WIEDEŃ 20,00 Utw. organo- 
we Bacha. 20.50 Opowiadamia i anegdo- 
ty opowie Paul Pranger. II. „Zamach“, 
kom, Fryd, Karinihy'ego. MONACHJUM 
20.00 Wesoły wieczór. BUDAPESZT 17.45 
Konc. popul., 21,00 Konc. z udz. art. O- 
pery Królewskiej, HILVERSUM 19.41 Kon 
cent muz. operowej. KOENIGSWUSTER 
HAUSEN 21,30 Pieśni Schumanna i 
Schuberta odśp. Margarete Roll (sopr.), 
PARYŻ 21.00 Koncert „Louise“, opera. 


x 
Czwartek, dnia 19. czerwca 1230, 


LWÓW 10.15 Transmisja nabożeń. 
stwa z Katedry Poznańskiej, 11.58 Syg 
nal czasu i hejnał. 12.05 Koncert płyt 
gramofonowych. 12.50—13,60 Komuni- 
kat Ligi Samowystarczalności Gospodar. 
czej. 17.30 Transmisja koncertu popołu 
dniowego solistów z Warszawy. Wyko- 
nawcy: Włodz. Bielajew (sknz.), Umber- 
to Macnez (tenor), i prof. Ludwik Ur. 
stein (akomp,). 1. B. Godard: Koncert 
romantyczny a-moll. a) Allegro modera- 
to, b; Adagio non troppo, c) Canzonet- 
ta, d) Aliegro molto, odegra p. Bielajew. 
2. a) F. Cielea: Romans z op. „Adriana 
Lecouvreur", b) P. Mascagni: Twoja 
gwiazda, c) F. M, Alvarez: Canzona spa- 
gnola, odśpiewa p. Macnez. 3. C. Cui: 
Kołysanka: b) Bizet-Hubay: Fantazja na 
tem. z op. „Carmen“, odegra p. Biela- 
jew. 4. a) F. P. Tosti: Ideale. b) S. de 
Iradier: „La paloma“, canzona spagno- 
la; c) G. Massenet: Arja z III. aktu op. 
„Werther“, odśpiewa p. Macnez. 18.50 
Rozmaiłości, komunikaty oraz koncert 
płyt gramofonowych. 19.15 Transmisja 
z Warszawy: Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne, 19.30 Transmisja z Krako- 


Brukseta 72.02 i pół Włochy 27.05 Hisz ki 


Wesofe 


— Co będę robić? — zawołał Arystydes, pory- 
wajac dziecko w ramiona. — Chcę, żeby wszyscy 
posinieli z radości. Czy przypuszcza pani, że któryś 
z naszych urzędników, począwszy vd pana Blessing- 
tona, a skończywszy na chłopcu biurowym, ma ta- 
kiego zucha? Jesteś zuch, prawda Jean? 

— Tak, papa — zaszczebiotał malec. 

— Widzi pani, że i on wie o tem — zawołał 
(Arystydes, zasypujac dziecko pocałunkami. — Miss 
Anne, Jean jest najrozkoszniejszem dzieckiem na 
świecie. 

Kieszenie Arystydesa okazały się niewyczerpa- 
ną skarbnicą różnych pięknych rzeczy, które Jean 
witał codziennie z szaloną, niepohamowaną rado- 
śicą i codziennie rano oczekiwał przy oknie poja- 
wienia się Pujola na zakręcie Ścieżki. Razem 
z dzieckiem oczekiwała i Anne pojawienia się Ary- 
stydesa. Spoglądając z niepokojem na zegar, mó- 
wiła do siebie: — Powinien być tu za chwilę — 
albo: — Spóźnił się. Co mu się stać mogło? 

Jednem słowem Arystydes znalazł w Beverty 
Stocke swe szczęście. r 

Pewnego sobotniego popołudnia deszczowego 


1.00—1.05. 


d 
Aryutjdera P uj ola | 


przerwy koncertu o g. 21.15 transm'sja 


Miss Anne powitała Arystydesa z pewnego rodzaju 
zakłopotaniem. Różowe jej policzki bledsze były, 


— Co będą robić — zawołał Arystydes, 
pcrywając dziecko w ramiona... 


piż zwykle, zmarszczka rysowała się między brwia- 


mi, a z jasnych oczu znikł płomyk wesela, Arysty- 


wa: Odczyt pt. „Ostatni dwaj Jagiello- 
des przygladał się jej z niemem zapytaniem. Czyżby 
się coś przytrafiło dziecku? Ale Jean ibiegł właśnie 
4 korytarza w wesołych podskokach, aby rzucić się 
na szyje przybyłemu. Anne odwróciła głowę, jak- 
gdyby raził ją ten widok i wymówiwszy się bólem 
głowy, zostawiła ich samych. Wróciwszy po dwóch 
vodzinach z herbatą, zastała Arystydesa i Jeana 
"iedzących na podłodze i zajętych ustawianiem 
domków z kart. Zagryzła wargi w milczeniu; Ary- 
stydes porwał się z miejsca, ażeby odebrać tacę 
z fiiżankami. Czy ból głowy bardzo jej jeszcze doku- 
cza? Dziwnie posmutniała jakoś, Jean powinien spo- 
kojnie wypić mleczko i nie hałasować, bo ciocia 
chora. Wypito herbatę w zupełnem milczeniu, po- 
czem Anne, nie przyjąwszy pomocy Arystydesa, 
odprowadziła Jean'a do łóżeczka. Wróciła po kilku 
minutach. 

— Przyjacielu drogi — zaczęła, zdobywając się 
na odwagę. — Mam panu powiedzieć coś bardzo 
przykrego, ałe powiedzieć muszę. Musi pan wypro- 
wadzić się z Beverty Stoke. 

— Więc z mojej to przyczyny ma pani taką mi- 
grenę? — zawołał Arystydes przerażony. 

— Nie pańska w tem wina — odparła, siląc się 
na spokój. — Zawsze był pan zbyt dobry dla mnie 
r właśnie dlatego musi pan stąd wyjechać. 

— Nie rozumiem — szepnął zaskoczony jej sło- 
wami. — Mam stąd wyjechać dlatego, że na- 
hawiłem panią migreny, chociaż to nie jest moja 
wina. 


(C. d. n.) 


+; r 
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AKIETY 


ul Akademicka 25. 


nowie (w 40U-lecie powstama kapley Zy 
gmuntowskiej i koronacji Zygmunta Au- 
gusta)", wygłosi prof. Dr. Wł. Bogatyń 
ski. 20.00 Sygnał czasu i hejnał. 20.15 
Transmisja z Warszawy: koncert popu- 
larny z Doliny Szwajcarskiej  Wyko- 
nawcy: Orkiestra Filharmonji Warszaw- 
skiej, Jerzy Bojanowski (dyr.) i inni. W 
programie utwory Ryszarda Wagnera. 1. 
Marsz z op. ,„„Tannhauser*, 2. Uwertura 
„Polonia“, 3. Pożegnanie Wotana, 4. So- 
lista, II. 5. Wstęp do aktu II. op. „Lo- 
hengrin', 6. Pieśń miłosna z op. „Wal 
kirja*, 7. Taniec marynarzy z op. „O- 
krot widmo“. 8. Uwertura do op. „Tann- 
häuser“. 2130 Słuchowisko literackie z 
Krakowa. 22,15 Transmisja komunika- 
tów z Warszawy. 23.00—24,00 Transmi- 
sja muzyki tanecznej z „Gastronomji* w 
Warszawie. 

WARSZAWA 16.20 Płyty gram, HEL 
SINGI'ORS 20.00 Koncert popul. LIPSK 
21.20 Koncert symłon. LONDYN 22.40 
Koncert ork. wojsk. KRÓLEWIEC 20,30 
„Koenig fuer einen Tag“, opera Adama. 
KALUNDBORG 19.15 Konc. symf. Ork, 
Berl. GLIWICE 2030 Wesoła muzyka 
na dwóch fort. 21.40 Pieśni Schuberta, 
Schumanna, Brahmsa i H. Wolfa, BRNO 
19.30 _ „Pocałunek', opera Smetany. 
HAMBURG 20.00 „Prababka, babka, mat 
ka i dziecko“, rewja przebojów, FRANK 
FURT 19.30 „Kawaler róży”, opera 
Straussa. BERLIN 16.05 Muzyka kamer. 
19.00 Koncert tria harmonikowego, 20.40 
„Pieśni chłopskie" Igora Strawińskiego, 
21.15 „Wielka msza D-moll“ Haydna. 
MOTALA 21,40 Koncert. RZYM 17.30 
Koncert symi. i kom. „Dług młodości*, 
kom. Ścribego. 21.02 Wieczór muz. ros. 
LANGENBERG 20.00 „Orfeusz i Eurydy 
ka", opera Glucka, PRAGA 16.60 Konc. 
ork. 20.00. Recital skrz. Marty Cittowej. 
MEDJOŁAN 20.30 „L'amieo Fritz“, op. 
Mascagniego. WIEDEŃ 10,30 Konc. chó- 
ru chłopców wied. 20.00 Fragmenty ope- 
rowe. BUDAPESZT 11.30 Poranek muz. 
ork. Opery Król. 16,00 Konc. ork. Opery 
Król 17.40 Ork. cygańska Berkes, 19.10 
Muzyka lekka. LENINGRAD 19.00 Tran, 
Opery lub Operetki. HILVERSUM 17.10 
Koncert oktotu. KÖNIGSWUSTERHAU- 
SEN 20,00 Gisela Springer (fort) PA- 
RYŻ 21.00 Radjokoncert, 


OGUGSZENNA: 


Do kina „PALĄACES 
za darmo 


mocą dziś pó: 


LANG KAROL, Trembowla. 

LESKI, Korostów. 

KLAR A., Kalusz. 

GENSERÓWNA IRENA, Krasickich 
15. 

GRUESSGOTTÓWNA ANNA, Brze- 
żany. 
Bilety są de odebrania w Adminisrra- 


cji codziennie między godziną 1) a 12 
przednoludniem. 


PORADYLEKARSKIE 


Dr. Norbert JUPITER 


specjalista chorób skórnych,  wenerycz- 

nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Maja 

11. Usuwanie włosów elektrolizą, naświe- 

tlauie lampa kwarcową, leczenie bezope- 
racyjne żylaków. 


Specjalista dróg moczowych i wener. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 8—9 i 8—5. 
Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11. 
3257-6 


Specjalista chorób skórnych wenerycsn. 
i kosmetyki 


Dr. L MUND "7 sek szpitali 


wied. lwowsk. 
ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielę od 


RK RR O >6- ME >| |>| 1 O AADEAE || 


m 


8—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds- . 


kiego). Tel. 48-—01. — Leczenie żylaków. 


„GAZETA PORANNA” 


krajowe i zagraniczna o! ZŁ 125) jakoteż 
wszelkie przydary do tenisa. Dia fostbalistów 
dresy, buty, piłki itp. Meszłty lekkoa letyczae d» biegu i :ko- 
kn poleca najtaniej tylko firma JAKÓB ROSENMANN Lwów, 


5470 


x 
u 
N 
wi 
o 
z 
a 


„KOGUTEK 


Inserujcie w „Gazecie Porannej” 


Długoletni sekundarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 


Dr. M Mondscheir 


Stanisławów, ul. Gołuchowskich 230. 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne le- 

czenie żvłaków. 5375-8 


„PENSJONATY * 
|, AJLETNISKA == 


LETNISKO na Pukuciu. 2 słoneczne 
pokoje z kuchnią. Okolica piękna tuż 
pod lasem. Doskonałe kąpiele 
rzeczne, plaża piaskowa o 300 kroków. 
Zdrowa dobra kuchnia. 7 kn. od sla- 


cji kol. Zabłatów. Poczta, telegraf, te- j 


lefon w miejscu. Cena 5 zł dmennie od 
osoby z całodziennem utrzymaniem. 
Zgłoszenia przyjmuje: Kinga Moysawa 
p. Rudniki koło Śniatyna. 5757 


DJETETYCZNO-KLIMATYCZNE Sana- 
torjum Dra Domańskiego, Uichowce p. 


Sanok, od czerwca — góry — ias — 
rzeka. Choroby płucne wykluczone. 
3552-10 


z dma 19. czerwca 1980. 
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SAMOCHODY 


OSOBOWE 
CIĘŻAROWE 


AUTOBUSY 


-PRAGA 


Znączna zniżka cen 
wobec częściowego wyrobu w kraju. 


Centralne Zakłady Naprawy i Składy części zapasowych w Oświęcimiu. 
Przedstawicielstwa: „OŚWIĘCIM-PRAGA-AUTO" 


LWÓW: Jagielloń.ka 7, Tel. 305. — WARSZAWA: Kredytowa 4, Tel. 291-34. Telegr, 
„CENTROPŁUG*. — POZNAŃ: Plac Wolności 11, Tel 55-33. Telegr. „Autopraga*. 


KRAKÓW: Kremerowska 6, Tel. 23-67. | 
KATOWICE: Plac W Iności 9, Tel. 31-41. i 


Oświęcim II. 


'TRUSKAWIEC Pensjonat Ludwik peleca 
ładne pokoje komiortowe z wykwint- 
nem utrzymaniem. 5670-34 


HEL, Pensjonat „Lwowianka* nad mo- 


rzem pokoje z utrzymaniem. Lwów, 
Agricola, Kopernika 17. 8799-3 
WOROCHTA Pensjonat „Marja“, blisko 


stacji, na wzgórzu, przepiękny widok, 
poleca pokoje słoneczne, urządzenie 
pierwszorzędne, wikt wykwintny 5-ra- 
zowy. Ceny umiarkowane, w pierw- 
szym sezonie zniżone. Dancingi w pen- 
sjonacie oraz wspólne wycieczki. Anna 
Goldbergowa, Worochta pensjonat „Ma 
rja“. Informacje we Lwowie: Helena 
Fromówna, Zygmuntowska 14./1. p 

A 5787 


POSADY POSZUKIWANE 


BACZNOŚĆ! Dwóch uczni VII. kl. gimn. 
oddam do domu ziemiańskiego do po- 
mocy w gospodarstwie rolnem za utrzy 
manie, skromną zapłatę i dtoszta po- 
dróży. Zgłoszenia do Administr. „Ga 
zety Porannej* vod „Nr. 1:2. Urzęd- 
nik“ €796 


„OŚWIĘCIM“, Zjednoczone Fabryki Maszyn i Samochodów S. A. 
Tel. 47. 


Telegr. „FAMIS* 


SUBS5LXY1UL uolarjuluy poszunuje posa- 
dy stałej łub czasowej. Adres: Mikołaj 
Hałas, notarjat, Kopyczyńce. 5484-10 


POMOCNIK handlowy, lat 20, poszukuje 
posady w składzie farb, pokostów, per- 
fum, kosmetyków i wszelkich artyku- 
łów codziennego użytku. Miejscowość 
obejętna. Zgłoszenia pisemne: Peste 
restante J. E. 13. Stanisławów. 5457-7 


NAUKAiWYCHOWANIE 
DOBRA szkoła kształci na dobrych kie- 
roweów. — Kursy kierowców samocho” 
dowych Inż. Pragłowskiewo, TI.wów, 
Zielona 7. Udzielamy dogodnych wa- 
rumków spłaty za całkowity kurs kie- 
rowców Inż. S. Pragłowskiego, lewów, 
Zielona 7. 2671-7 


POSADY: WOLNE 


STANOWISKA dla początkującego aspi- 
ranta ma dziennikarza jakoteż admini- 
stratora z gotówką od tysiąca zlułych. 
Zgłoszenia pełnoletnich lub opieknna. 
Biuro Ogłoszeń, Batorego 26., „Szybka 
decyzja". 6738 


Str. 16 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 19. czerwca 1930. 


Nr. 9251 


Centrala Pończoch PFAU Rynek 19. 


19. mm najtaniej == 


bo wchód przez Sień. 


ZDOLNA zostanie 


modniarka 
miast przyjęta. Sałon Mód „A ła Mv- 


natych- 


_de” Fredry 6. 5189-2 
STENOGRAFISTKA polsko-niemietka po 


szukiwana od zaraz. Zgłoszenia du m 
ministracji pod „Stenografistka'*. 5753 
ZDOLNI ajenci z branży węglowej po- 
szukiwani. Zgłoszenia pisemne ped 
„Węgiel''* do Generalnej Ekspedycji 
Ogłoszeń, Legjonów 1. 5794 


MIESZKANIA: SKLEPY. 


JEDEN lub dwa pokoje z kuchnią lub 


bez na sezon do wynajęcia. Wiądo- 
moć, willa  „Sanato”,  Niemirów- 
Zdrój. 5756-3 
POKÓJ do wynajęcia, Ossolińskich 7, 
Lp 5780 
DUŻY — sloneczny — frontowy pokój 
przedpokój, osobne wejście, te leion, 
umeblowany, dzielnica I. do wynaję- 


cia zaraz. Zgłoszenia do Porannej pod 
„Słoneczny pokój” 5 1784 
MIESZKANIE czteropokojowe komforto- 
we koło Antoniego zamienię lub odstą- 
pię zaraz. „Najkorzystniejsze warun- 
ki” do Administracji. b559-3 


t— - 3 


UMEBLOWANY pokój z kolan wej- 


ściem w centrum do wynajęcia żyd. 
kawalerowi. Zgłoszenia do Adm. ..Ga- 
zely E SE Ro 


MATERACE EE 
5197 
Wradystaw WODEP wuterjo 2 


KUPUJĘ starą porcelanę, szkła, szty- 
chy, meble antyczne, Jaroszewski, Ro- 
manowicza 9. . 782-4 


GARNITUREK saionowy złocony w sty- 
lu Ludwika XVI. okazyjnie sprzeda 
„Lamus“, Romanowicza 10. 775-2 


SPRZEDAM tanio dwa łóżka, dwie sza- 
ly, jeden nachtkastlik. Kopernika 26. 
Skleniarski. 5766-2 


Humor. 


ZACZĘŁA PIERWSZA! 


— Kochana sąsiadko, byłbym na- 
prawdę sżczęśliwy, gdyby pani chciała 
swego kota komuś podarować... Wczoraj, 
podczas gdy moja córka odbywała lekcję 
śpiewu, zaczął się drzeć w niebogłosy. 

— Żałuję, kot był spokojay, pańska 
córka zaczęła pierwsza... 


CENY OGLOSZEN: 


4a wiersz 1-szpałtowy milimetrowy (8227. 
deslane 40 gr., za wiersz t-szpełt milimetrowy (szer. 60 mm.) po xronice 45 gr. 


BEZPŁATNIE!!! 


Wysyłamy cenniki! 


Aparaty Fotograficzne 


doskonałe Qu 36 Zł DOGODNE SPŁATY! 


Parwik 6 Borzemski 


LWÓW, ul. KOPERNIKA 18, 


Telefecn 18-60. 


DOM do sprzedania cały wolny, 2 poko- 
je i dwie kuchnie, 7 minut od stacji 
Zimna Woda, Mieczysław Winiarski, 
Osiczyna, poczta Zimna woda. 


5779-3 

FORTEPIAN „Ehrbara*, „Wirtha“, 
„Schmida“ i inne wypożyczę w dabre 
ręce lub sprzedam tanio. Kopernika 
26. Skleniarski. 5767-38 


KAMIENICA 3 piątr. kon Ora z 
wolnem 3 pokoj. mieszkaniam w cen- 
trum do sprzedania pod „Centrum“. 


5156 


TRUSKAWKI sprzedaje szkoła Ogrodni- 
cza za rogatką Zamarstynowską co 
dzień od godziny 16—18, z wyjatkiem 
Świąt: i niedziel. 5585-10 


LODOWNIE „Eskimos“ pokojowe, re- 
stauracyjne, patentowana izołacja kor 
kowa, Rentsehner, Legjonów 37. 

3807-10 


ZNACZNA oszczędność! Pralnia elektry- 
na domowa „Temps“ dla pensjonatów, 
hoteli, restauracji, Rentschner, Legio- 
nów 37. 5590-3 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książkę Kasy 
Chorych na nazwisko Celina Mitcza 
nówigca. 1781 

UNIEWAŻNIAM zgubiona licencję na 

nazwisko Włodziinierza Chrupa. 

i 1670-3 


NOWORODEK dziewczynka nie chrzczo- 
na do oddanią za swoje. Wiadomość 
administracja „Poranna“ pod „Dzie- 
wczynka'*. 5160-2 


FUTRA, płaszcze damskie, rutra męskie 
nowe oraz wszełkie przeróbki wyko- 
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-7 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha, I. piętro. 
6353-4 


POŃCZOCHY gumowe w najlepszych ga- 
tunkach po cenach okazyjnych „Małgo- 
rzata', ul. Batorego 1. 34. 5512-6 


KUFRY, walizki, teczki, tořebki poleca 
wykonuje p naprawia Barasz, pl. Ber- 
nardyński 2 5790-? 


NAJPIĘKNIEJSZE modele torebek dam- 
skich wykonuje jedynie Barasz, pl 
Bernardyński 2. 5790-? 

WSZELKIE wyroby skórzane farbuje na 
wszystkie kolory Barasz, pl. Pernar- 
dyński 2: 5799-? 


MEBLE — sypialnie, jadalnie, saicnowe, 
biurowe i kuchenne, solidne poleca 
Spółka Rzemiosł Krajowych, Lwów, 
płac Halicki 10, w podwórzu.  5599-5 


ZGUBIONO książeczkę wojskową na na- 
zwisko Andrzej Lużecki z Łużka gór- 
nego. n 5587-2 


BUCIKI oficerskie, buty angielskie wy- 


konuję dc miary „Kieda“, Turecka 1 
boczna Pełczyńskiej. Dogodne spłaty. 
5788 


MEBLE po cenach najniższych, a to: sy- 
pialnie od 600 zł., jadalnie od 500 zł, 
salony od 550 zł, krzesła od 11 zł., 
otomany od 50 zl, bufałki od 45 zł, 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej, 4269-30 


ZIOŁA LECZNICZE według przepisów 
sławnych lekarzy przeciw chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wairo- 
by, nerek, pęcherza — uemoroidom, 
upławom, obstrukcji, kamieniom żół- 
ciowym,  kaszlowi, astmie, blednicy, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmo- 
wi ete. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej! Adres: Liszki — Apteka. 

3821-7 


Gaśn ce „Mira“ 
poieca handel żelaza 
Marjan Kierski 

i Feliks Kondziołka 


Lwów, Kopernika 4. 4711 


„Centromasz' 


Lwów, Gródecka 71 ” 
połeca radjoodbiorniki, gramofony, rowe- 
ry fabryk kraj. i zagranicznych w naj 
większym wyborze. 4900-15 


Nieprześcignionej dobrcci kawa 


u Podhalicza 


Rutowskiego 4. 5'42 


Niebywała ck zja! 


Kombinacje strojne o. . e . . 5.50 
Kombinacje jedwabne 4 SGH 2250 
Kombinacje z sur. jedwabiu 11.— 
Koszule nocne " L - «diva 
Koszule dziecinne . . a . . . 3.50 
Majtki r gło > ce 3.50 


oraz bieliznę dziecinną po cenach nieby- 
wałych tylko w magazynie 
| „GOŁF*, `, Kilińskiego 1. 5466-12 


MEBLE 


Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 
przedpokoje, kuchnie, oraz mebłe tapice- 
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca 


DOM MEBLOWY „SILESIA* 


Lwów, Piłsudskiego 24. Telefon 85— 82. 
3718-20 


za wiersz 1-szpał. 


57 76 


FIRANKI, 
DEKORACJE, TAPETY 


T. KYSIAŃ I SYNOWIE 


Lwów, pl. Smolki 4. Tal. 4003 
ul. Kościuszki 20. Tel. 19-85 
SMAKOSZE: 4055 PIWOSZE! 


Randka Meiz I Gawrzewski 


Batorego 32 Codziennie koncert. 


POLSKIE TOWARZYSTWO SZKOLY 
ŚREDNIEJ W HORODENCE 
ogłasza 
KONKURS 
na posady nauczycieli(ek) 

1) języka polskiego, 

2) języka niemieckiega, 

3) historji i geografji, 

4) przyrody, 

5) gimnastyki, 

6) rysurków, robót ręcznych i śpiewu, 

7) religji mojż. 

Wymagane są dla przedmiotów od 1) 
do 4) pełne kwalifikacje, ewentualnie 


egzamin naukowy. — od 5) do 7) przy: 
najmniej prawo nauczania. Pobory we- 
dle umowy. 


Udokumentowane zgłoszenia z poda- 
niem referencji i warunków należy wno 
sić najdalej do dnia 26. czerwca 1930. 
6765-2 


„OXYFER* 


preparat żelaza w płynia 


dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner- 

wowych — zwiększa apatyt i wzmacnia 
organizm. — Cena 3 zł. 50. 

Główny skład: 2393 


Apteka Sommersteina 
Lwów, janowska 2, Tel. 33-75. 


B:g2ci się, 
kio up awia warzywa. 


Każdy kącik ogrodu powinien być wy- 
zyszany. Czas sadzenia tylko do 20: 
czerwca. Jedyna sposobność do nabycia 
po bajecznie niskich cenach następuja- 
cych rozsad: pomidory 100 eztuh 5 zł. 
kalafiory włoskie olbrzymy 100 sztuk 
5 zł. kalaliory zwyczajne 100 sztuk 3 zł. 
kapusia  brunszwicka olbrzymia 100 
sztuk 1 zł. 50 gr.Przepiękne palmy od 20 
zł. Cięte kwiaty w rozmaitych odinia- 
nach. Przy posykkach na prowincję doli- 
cza się koszta opakowania w kwocie 1 zt. 
50 gr. Do nabycia cały dzień w cgrodzie 
z parkanem z czerwonej cegły 


Lwów, Piaskowa 15. 


tel. 66—01. 


5665-6 


Do kina „PALACE* 


za darmo 
meaa dziś pójść: 


KWOALOZUK WALBRJAN, 
32. 
MAKUCHÓWNA ZOFJA, Rynek. 


Rynek 


STRYJKOWSKI ROMAN,  Krasic- 
kich 8. 

TOMKIEWICZ LUDWIK, Święto- 
krzyska 4. 

ZUBYKÓWNA MARJA, Janowska 
96. 


Bilety są do edsbrasia „w4Adminintra- 
cji codzżienwie między godsiną "19 a 13 
przedpołud niere 


30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpali milimetrowy (szer. 6) nm.), na- 
railknetrowy (azer. 60 mm.) w tekście (kromka. re- 


pertuar) 55 gr., za wiersz. 1-sznalt. milimetrowy Iszer, 60 mm.) w artykniach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. młtmetrowy (szer. 60 mm.) na amg stranki 


70 gr. D poesdy Sgr. Jaiuienia fr obee prr pon 
pracy lub posadi thar. Jqiessenia dr obme 


głónwkiem (1-sra) 
Z ; 


„proc. 
8 ramów (sznakł), 


AA 


i sprzedaż za słowo 128gr. 


jemy tyłko za EEN Cala- strona | 
zł. Ogloszenia zamiejscowe 80 pioc. drożwie. Za ogłoszenia w 

aoii za termi nowy`druk nie przyjmajemy. Porta przekzzów nie bonifikujemy. — 

tekstowe 4 łamy (szpzlty). 


watrymonjntne, 
zastrzeżunem, nem, oglaszania osobno 


bra 7 > i prywaine za slows IX 
300 tl. - cała łaa ez tekstowa 600 


UWAGA: Kalumny 


pime pań” an- 
a t-ben. MAMY, 
wO: agis nz 


Z drakarni Wydawnictwa „Gazety Porannej”, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. — Odp. rmiaktoz STEPAN KRZYŻANOWSKI 


